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wiy kłos na wagg złota Te ;orociny Upiec oie rozpieszc al i.iaa 
dobrą pogodą. Panowały ohlod,, 
sporo było opadów, a niekiedy wy­
dawało się, że stoimy u progu po­

wodzi. Ludzie rolniczego trudu a niepoko­
jem spoglądali na ołowiane chmury, któ­
re — zdawało się — lad > chwila mogą
sypnąć jradem, powodując W ten posób 
wyłożenie zasiewów.

Stan zbóż nie jest Jednak zły. więk­
szość nadaje się do sprzętu mechaniczne­
go. Przewiduje się, że możni będzie ze­
brać przy pomocy maszyn około 80 pro­
cent zasiewów, w tym wszystkie zboża 
W gospodarstwach uspołecznionych. Doro­
biliśmy się już w wojewódzkie między 
innymi 130 kombajnów zbożowych, które 
pozwolą na wydatne przyspieszenie piae 
żniwnych.

Nie łudźmy się jedna.:, że wszystko za­
łatwią kombajny. Kombajn jest sprs ęten 
nowoczesnym i wydajnym, to prawda, ale 
równocześnie — skomplikowanym 1 dro­
gim. Nie opla» i się go angażować do pra­
cy na tnałyeh poleť .ach, zwłaszcza gdy są 
one rozrzucone, dojazdy zżerają bowiem 
wówczas więcej nieraz ez a, aniżeli e- 
fekty wna prac..

Tymcz sem mamy rolników, którzy 
dają się nie uznawać .nnegc i pzaętu, bez­

skuteczna czekaj nieraz na wykonanie 
-dugi, nenerwują się, a W efcicO po­
noś utraty, gdyż zboże zaccyna się sy­
pać. A r-rzecież stoją do uyspozyvji rów­
nież liczne kosiarki, kilki tse*  dusniko- 
wyoh snopowiązalek 1 wiele innego sprzę­
tu, który spisuje sie win .ruukuch naszej 
rozdrobnionej gospodarki doskonale.

Potencjał maszynowy jest w wojewoi t- 
wie bielskim spory, a jego sprawność, jak 
wynika z dokonanych analiz, na ogół do­
bra. Teras chodzi o...

Bzbuz 'asna, chodzi o pogodę Ale nie 
tylko. Chodzi również o wL^ciwą organi­
zację prac żniwnych. Dla potrzeb gospo­
darstw chłopskich utworzono ponad 80 
brygad żniwnych i ponad 80 zei połów po­
gotowiu technicznego, wydłużono czas 
pracy ekip naprawczych. Podjęto również 
kioki. by wykorzystać żniwne u-aszyny, 
niezależnie od tego, w czyich rękach się 
znajdują, w interesie całego bielskiego 
roltuctwa. Żadna z maszyn, nie tylko 
kombajny, nie moż„ "taó be»«. lynnie. I 
ż i d n a nie może ' w przypadku awarii 
czekać na remont.

Najważniejszej dziś ipn wie —• spr n ro­
zbioru plonów — podpor. }dkow-n- ć 
musi na co dzień Jział inie wszystkich lu­
dzi rolniclwa. Zarówno samyuh rolników, 
jak 1 ich pomocników. Łudzi ucue itniozi - 
cych w kampanii żniwnej bei pośi dnie, 
jak i powołanych do tego, aby czuwać 
nad pracą m»siyn, placówek han-uowych, 
magazynów zbożowycu. warsztatów na­
prawa yen. pogotowia teehnic me ;o .-p. 
Szybkość t „jiidnoic ich działalność będą 
mieć nienagutelne zr_ozenie dla postępu 
pri c.

Od sprawnego pi »oprowadzenia żniw 
zależeć będzie pełny .pichlers nie tylko 
na dziś, ale i t,a jutro. Już bawień, 
teraz trzeba myśleć o pr yulorocznych 
zbioracn i poczynić do nich leuędne 
przygotowania. Chcemy obsiać większy 
obszar zbożami ozimymi, a także rozsze­
rzyć uprawę zbóż baidziej w, «ajnych — 
pszenicy i jęczmienia. Mamy również wa­
runki do dalszego roższerżbnla produkcji 
własnych pasz, od dostatku których uza­
leżniony jest postęp nodowli.

Sprawne przeprowadzenie tegorocznych 
zbiorów oraz wykonanie innych me mniej 
Ważnych prac w rolnictwie jest sprawą 
ogólnonarodową. Dlatego bezcenną wai- 
tość ma ludzka solić. ność, wyrażająca się 
konkretnym działaniem, troską o efek­
ty całorocznej pracy rolników.^999999299999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999



Komitet Woji wôdzki PZPR przywią­
zuje dużą wagę d< iprawy akty­
wizacji . eksportu, dowodem czego 
wielokrotne podejmowanie tej te­
matyki na posiedzenia..^ Egzekutywy 1
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Sekretariatu, a w (roku bieżącym — 
również na posiedzeniu plenarnym.

W regionie bielsk.;« pruuuki^e dla. 
granicy bo urzedsiębion iw. Jest to jed­
nak produkcja rozproszona, dowodem

cz îgo między innymi fakt, że jedynie w 
8 zakładach jej udział w produkcji ogó­
łem przekracza 40 procent. Nie podjęli- 
śmj — mówił na Ph num KW uyrektor 
Wojewódzkiej Izby Handlu Zagraniczne­
go Andrzej Cholewiak — ani jednej in- 

.W.estycji z myślą o produkcji wyłącznie 
□ia zagranicy, przedsiębiorstwa naszego 
województwa bardzo niechętnie wiąża się 
również, wieloletnimi kontraktami ko­
operacyjnym, z ■ tirm .mi zagranicznymi., 
choć przyczyniłoby .się to do stab:liz, ji 
zbytu. Jeszcze gorzej jest z marketin­
giem. którego roli w aktywizacji eks­
portu nasze przedsiębiorstwa zdaią się 
nie tylko nie doceniać, ale nawet nie rozu­
mieć.

Udział wyrobów przeznaczonych dla 
zagranicy Jeit już w przemyśle znaczny, 
kształtuje się bowiem na poziomie 17,8 
procent, a zakładana na bieżący rok ay- 
nam ka wzrostu przekracza 25 procent. 
Tym niemniej wyniki I półrocza nie na­
pawają optymizmem, a co gon za — nie 
tawarto dotąd spodziewanych kontra­
któw- W odniesieniu do krajów strefy 
dolarowej pokrywają one plany w gra­
nicach zaledwie od 40 do 80 procent.

Oczywiście istmeją obiektywne trudno­
ści w aktywizacji eksportu, w postaci 
choćby coraz szczelniejszych barier wzno­
szonych przez upiLcmysłowionc kraje 
kapitalistyczne, wici — li zeżeń można 
mieć również do działalności akwizy­
cyjnej central jiańdlu zagranicznego, alu 
— co z mocą podkreślił Józef BUZlN-

na” do produkcji około 80 atrakcyjnych 
. zorów o szerokim asortymencie kolo­
rystycznym, — latach 1976—1977 zna< zniJ 
wzbogaciły ówij ,ż swoją ofertę takie 
fa. rj ki, jak FSM (! wersji nowego sa­
mochodu), „Celma” (nowe r.ektronarzę- 
dzia na licencji boschowskiej), , Mctal- 
plast” (aluminiowe elementy budowla- 
ue), „Polifarb” (35 nowych wyrobów la­
kierniczych), czy ;.Rewutex” (20 zmoder­
nizowanych wyrobów włókienniczych).

Mimo że w zasadzie wszystkie przed­
siębiorstwa dostosowały strukturę asor­
tymentową o« potrzeb rynku, produk­
cja nieomal żadnej z nasz] ch fabryk, nie 
zaspokaja zgłaszanych potrzeb. Wyuwta- 
to z ograniczonych zdolności wytwór­
czych, z kłopotów surowcowych, a w 
niektórych zakładach przyczyną j-st 
ferowanie wyrobów dla zagrani v kol­
tem tych, . któi- lokowane mogłyby być 
w sklepach krajowych. To ostatnie doty­
czy zwłaszcza „Bielkonu” 1 „Sesk'dia- 
ny”.

SZANSĄ — SPECJALIZACJA I KONCENTRACJA

no w środowisku wiejskim. Rozpoczęta 
międzywojewódzką naradą aktywu par­
ty jno-gośpodarczego w Krakowie, kt ity- 
nuowana była następnie na otwartych e- 
braniach partyjnych, poprzez m lywi - 
alne rozmowy z rolnikami i szereg spot­
kań z kobietami wiejskimi i działacz­
kami KG W. Wykorzystano iówi... w 
pracy partyjnej wyniki obydwu powsze­
chnych przeglądów gmin. Jak również 
dotychczasowe rezultaty realizacji pro­
gramu rozwoju rolnictwa i gospodarki 
xywi teściowej oraz tegorocznego planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju-

Jak na to wskazują wyniki prac spe­
cjalnych zespołów, powołanych przez 
Sekretariat KW DZPi dla kontroli re­
alizacji uchwał V i VI Plenum, I półro­
cze br. dowiodło wysokiego stopnia dy- 

-. ącypliny ,»połeczno-za, ..dowej ludzi pra­
cy w realizacji polityki ipołecMio-g«*i»o-  
. »řezej Prrlii. uo umożliwiło uzyskanie 
przez przemysł i k_downijtwo pomy­
ślnych wyników produkcyjn.’.-el oi.a- 
micznych. Takżj efekty pracy narty jnej 
na i » dowodzą, i zstępuje kojarze­
nie wzrostu produkcji i nh-cl z podno­
szeniem poi łomu materialnego i tarta­
ków socjalnych mieszkańców, jak rów­
nież z pożądaną przebudowa struktury 
agn mej i umacnianiem socjalistycznych 
form gospodarowania.

i

Łunorządu Robotniczego i 63 
partyjno-ekonomiczne,_ podczas 

zgłaszaj ic uwagi i wnioski -lo- 
możliwości wzrostu produkcji 

rynkowej i ek sortowej, poprawy efe­
ktywności gospodarowania i pełnego wy­
konalna, s tam, gdzie to jest ctlow i 
możliwe — prL-kroczenia zadań 1977 ro­
ku.Aktywna pracę puhtyczno-wychowaw- 
czą i iispiritorsko-kontroln, prowadzo-

Praca polityczno-wychowawcza i in- 
spiratorsko-kontrolna partii po VI 
Plenum przyniosła w bielskim wo­
jewództwie wymierne efekty. U- 
dział zbóż w strukturze zasiewów zwię­

kszył się o ponad procent, w tym za­
pewniającego większe plony jęczmienia 
o 15,1 i pszenicy o 20.5 procent. Znaczne­
go postępi’ dokonaj o w produkcji pasz, 
który,.. dostatek limituje rozwój hodo­
wli. Między innymi o jedną czwartą 
zwiększył się areał przeznaczony pod 
uprawę koniczyny perskiej, o 140 procent 
— pod upiawę perka, o 13 procent — 
końskiego zębu. W I półroczu zagospoda­
rowane ównież około 100 hektarów ’:al 
gôrsk'ch, poplonomi obsiejemy 15 procent 
Truntów ornych, a trzy . pokosy siana 
zbierzemy. jak się przewiduje, z jednej 
czwartej trwałych łąk.

Szczególną uwagę poświęcono, co oczy­
wiste, odbudowie ptpłowia zwierząt. 
Podjęto w tym zakresie szereg decyzji 
o charakterze ogólnowojewódzkim, że 
wymienimy choćby zakaz ub iji cieląt, 
wprowadzenie tuczu przyzakładowego 
(którego efekty są notabene niższe od 
spodziewanych), pozytywne rezultatu da­
ły także rozmowy przeprowadzone w za­
kładach pracy z robotnikami — chłopami

Dobrze wykorzystano wyniki I prze­
glądu gmin. Likwidacji uległo w woje­
wództwie ponad tysiąc hektarów odło­
gów, zmniejszyła się o 2.400 hektarów 
ilość gruntów ekstensywnie zagospodaro­
wanych, wykorzystano dla potrzeb ho­
dowli 65 procent wolnych stanowisk dla 
trzody ora:- 40 procent dla bydła i owiec.

ków przemysłu. solid«1",./
większa operatywność. w , 
cie odpowiedziała .. jpąti 
ważną sferę —^aukcji --i

W podobnym 
dyskusji na Plem m 
innymi Rajmundą 
„Indukty”, Kazimierz» Hfani 
Wtryskarek w Żywcu 
wiaka.

Mówił o Uj pracy, zagajając dys­
kusję na Plenum, I sekretarz KW 
PZPR Józef Bu: ińi ™ Dla zape­
wnienia warunków pełniel reali­
zacji uchwał « i VI Plenum Komitet 

Wojewódzki podjął i przeprowadził sze­
reg działań inspiratorsko-kontrolnj ch. 
Zorganizowano narady z sekretarzami 
organizacji partyjnych szczebla podsta­
wowego i organizacji w większych 
zakładach pracy, rozmowy z kierowni­
ctwami politycznymi i administracyjny- 
n j jednostek gospodarki uspołecznionej. 
• u-ząć narady branżowe i środowis­
kowe, a w budownictwie przeprowadzo­
ny został powszechny przegląd budów 
dln zapewnienia warunków jzyko.ii.nl_ 
tegorocznych inwestycji pi cemysłowych 
I budownictwa ogólnego.

W trakci- przygotowań do Plenum, w 
ezerwcu. odbyły t«e 123 posiedzenia Kon- 
urencjl Samorządu Robotniczego i_ 63 

narady . ... ———-—j ~ ~ ■»órych głos zabrało około 1.900 u, >1 Al­
iantów, —---------- ‘
tyczące’

Głównych źródeł wydatnego wzro­
stu towarowości bielskiego rolnic­
twa upatrywać należy — obok in­
nych esynników — w rozwoju 
specjalizacji, tworzeniu uespolćw rolni­

ku«. indywidualnych, tooperaejl gospo­
darki indywidualnej z uspołecznioną I 
. jzsztr_ niu sektora uspołecznionego.
Niewątpliwie można u-naó za sukces 
podwojenie się w I półroczu ilości gosnc 
.ijjstw specjalii tycznych ale u cyfrach 
bezwzględnych oznacra to- istnienie z< 
ledwl 200 takich gospodarstw, podczas 
gdy po to. by odczuć rzeczywista popra­
wę w itakresle wzrostu towarowości, 
trzeba by ilości dzie sięclckrotnle wyższej.

Czy istnieją możliwości osiągnięcia ta­
kiego stanu? Oczywiście — przeocz w 
15 gminae, j nie ma i’ospodarstw specjah- 
si zcznvch w ogóle. Czy możno z nimi 
wiązać iadz,eje na wzrost produkcji? 
r"ewątpliwiŁ, o czym świadczy między 
innymi głos Władysławy . Jureckiej ze 
vsi Polanka Wielka. Podczas gdy średnia 
ikupu żywca w Jej gminie (Osiek) wy­

niosła rol:u ubiegłym 290 kilogramów

prace połowę, z p01' | 
Wania, wykonuje P . fli, 
maszyn. rettíItÍ ’*

O pozytywnych 'nl,U*  ✓ 
mówili również »‘Vjó- .> 
Kończyc, Czesław yr»”r 
gminy Goleszów ’ . - t — rolnik indywit*«® 1

Ale, jak o tym 
cewojewoda Antoni u iflsc> 
bielskim regionie j
korzystano rezerwy. ° rcj.. ‘ 
miedzy innymi 
stepują miedzy i ,
mi. gminami. 
mi. Wyniki spisu upc ,rlooj AI 
przykład, że pogłowie fsię w województwie o >
owiec o 32.4. zaś bydłM je*  / 
cent. Podobnie w’"„„nt) 
skupu mleka (30 ig. ie.vi( ?1 
łowego (13 procent); 1 -^ssl5* 
ly na te wyniki nie 
nie wszyscy Prod'Jfc,"v7e Cvr ' Województwo b.elsk K 
się jednym z najnizs^t,icd ; 
ników towarowości P Pu
ja na to wpływ w® ätne « , 
atmosferyczne. niekoH*  
nie terenu (góry). . ja 1 
sztatu. rolnego. vÄprawdą test też. że 
mi, które uzyskują W j I . 
sze od średniej kraJ^jr " 
nie sprzeda Je się do « 
któw skupu prawie ” ^in {•Jj .1

W I półroczu wśród ß1’ U 
tegorii 9 Jednostek 
skupu mięsa wi □iZÇ giflai 
10 procent, 17 dah«V« a y J I 
o 30 procent skup Ä 
22 — skupiły o P0’11*" i 
Dowodzi to lnacz”níac.fe x 11 
włożono tam w real'» jnj 
Plenum. ale Jedno"^ 
skali istniejących P10 1

Udział wyrobów rynkowych w pro- 
uukuji przŁ.aysłowej w ogóle wy­
nosi V. województwie 32,6 procent, 
zaś udział *.a-zego  regionu w '■ a*'  
pokajaniu potrzeb rynkowych 

zwiększył się z 3,7 procent, w roku 1976 
du 4,1 na koniec I półrocza br.

Wzrosła w wyniku działań podjętych po 
V Plenum dynamika produkcj’ rynko­
wej. zwłaszcza w takich przedsiębior­
stwach, jak „Bielska Dzianina” i „Me- 
tiiiplast”, ponadplanową produkcję e 
zakresu poljęłv również między innymi*  
Fabryka Samochodów Małolitrażowych 
«: ty: „maluchów” i 10 tys. rowerów). 
Żywieckie Zakłady Futrzarskie. „Beski- 

ai - „Młoda Gwardia" i „Rewutex”.
Ale — jak stwierdził podsumowując 

dyskusję na Plenum Józef BOZI. KI -— 
"łżn« 1 ą nie lylku rozmiary produkcji, ale 

I jej asortyment, Gdyż właśnie on decyduje 
w poważnej »nierr« « stop.iiu zaspokojenia 
popytu. Co roku. Jak mówiła Zotia Hań- 
derek, wprowadza się w ZPW „Bewela- Uchwały V i VI Plenum majq charakter długofalowy» i . 

wcielania w życie strategicznych, wypracowanych firfl
lów partii w nowych, zmienionych warunkach współcze’" • i 
cowe Plenum KW PZPR pozwoliło nie tylko ocenić 
realizacji tych uchwał, ale również —- ustalić metody r‘ ^ry' 
kowania tego potencjału gospodarczego i kadrowego« ( jfl d® 
sobg bielskie województwo. Dla dobra regionu i kraju« / 
narodu.

zwalił jednocześnie na wyrów _ ini.. fron­
tu gospodarczego, ograniczenie napięć, 
uzyskanie wydatniejszego postępu w 
zaspokajaniu potrzeb rynkowych i w 
rozwoju wymiany z zagranicą. I. wła­
śnie cele przyświecały uchwi >m V 

-1 VI Plenum KC,' których realizacja po­
zwoli równocześni na rozwiązanie 
w niedalekiej przyszłości dwu najbardziej 
nabrzmiałych problemów społecznych — 
zapewnienia narodowi oczekiwanej o po- 
.jomu wyżywienia i za, we rantowani- 

< iżdej polskiej rodzinie mieszkał, St£ <1 
sposób wcielania w życie uchwal V i VI 
Plenum jest j będzie się znajdować 
centrum uwagi eałej partii.

Oceny tego, co uż uzyskaliśmy, 1 na 
czym trzeba będzie skuptu uW-.sę _w 
przyszłości, dojona bliżające się 
Plenum Komitetu Centralnego.. W , 
„otowani- do tego Plenum ważny .klid 
wnosi — stwierdził Zdzisław ZAVDA- 
ROWSKI — biel ka organizacja p«rtj j... , 
która dobrze pojęła sens uchwal cen­
tralnych władz partyjnych i właściwie, 
a nawet ze ■ nacznj m wyprzedzeniem re­
alizuje przyjęte zadania. Należy się za to 
Komitetowi Wojewódzkiemu, POP, akty­
wowi i wszystkim ludziom pracy bielskiego 
regionu uznanie. Uznanie tym wyższe, że 
województwo wnosi znacznie większy od 
przeciętnej wkład w zaspokajanie po­
trzeb rynkowych kraju, w rozwój pro­
dukcji eksportowej, stawia też sobie 
ambitny plan, by już w okresie najbliż­
szych ďwu lat uzyskać pełną wystarczal­
ność w zakresie zapotrzebowania na 
mięso.

Osiągnięcia te mają swoje źródło w 
tradycjach dobrej, wydajnej pracy, w 
nawykach dyscypliny społecznej, w wy­
sokich kwalifikacjach 1 zaangażowaniu 
kadry, ale przede wszystkim — stanowią 
rezultat aktywnej, l&cefhowanej kryty­
cyzmem pracy WLZvstkich ogniw partii 
bielskiego województwa.

TłTa początku lat siedemdziesiątych 
1% — mówił zabierając głos na posie- 
I W dzeniu plenarnym KW PZPIł w 

dniu 30 lipca sekretarz Komitetu 
Centralnego Zdzisław ZANDAROWSKI 
— Polska posiadała już znaczuy, wy­
pracowany w trakcii locjalijty.zi—Jgo 
budownictwa potencjał ekonomiczny. 

.Żęliśmy rozwinięty pkzemysł,, chara­
kter" zująey się wszakże zacofaniem te­
chnicznym i technologicznym. . Politykę 
poli czną, mimo wielu ewidentnych 

osiągnięć, charaktery«...weło „zaciskanie 
pasa”. Wyrazem słabości naszego rol­
nictwa były plony zbóż, kształtujące się 
na poziomie około 20 kwintali z hekta­
ra.

Zęby sprostać zatem aspiracjom spo­
łeczeństwa umniejszyć dystans. dzielą-
cy ia- od najbardziej roz. iniętych
krajów socjalistycznych i kapitalistycz­
nych, musieliśn”' uzyskać wysokie, wyz- 
£»« iii gdzie indziej przyspieszenie roz­

boju. Taką właśnie strategię wypraco­
wał VI. a rozwinął VII Zjazd Partii. 
Jest to polityka odważna, odpowiadająca 
naszym najbardzie • ywotny a .».teresom 
narodowym, a wyniki, które uzyskaliśmy, 
satysiakejonuja nie tylko Polaków, ale 
są przedmiotem poważnych studiów na za­
chodzie.

Strategia przyspieszonego rozwoju, 
tego nikt nie ukrywał, niosła Jednak od 
samego początku elementy pewnego ry­
zyka. Na trudności wewnętrzne — kolej­
ne lata slcuroc iju w rolnictwie, niepeł­
ne zrównoważenie równow-gl rynko­
wej, przestarzałą sti-Jiiu-ę cen — nało­
żyły się ujemne skutki ■ecesJ. gospo- 
d-reuei jia zachodzie, niekorzystny dla 
nas układ cen w handlu zagranicznym 
itp.

W t sytuacji niezbędne oL„zało nę 
dokon„t.2o nun. wru gospodarczego, któ­
ry by — umożliwiając kontynuację stra­
tegicznych celów VI 1 VII Zjazdu — po-

SKI - wyrób ,wysokiej jakości, atraKWJ ks,„ | 
du utoruje sobie drogę _ -ýii 
Tymczasem w okrelI®iii n"s’?MŚ 
enci zagraniczni zw. _a zla < 
siębiorstwom, z uwagi non8ll,f 
roby o łącznej ?ar‘“:,ch, Prď 
nów złotych dewizowy 
więcej -nie przynoszącej! ypj 
produkcji przypada na 
Fabryka Samochodów ,
„Chełmek” i Zagłady Priait 
cim”. Najznaczniejszym 
w oferowanych zafirS’’{5dnib 

się (któm Chełmek (rakteryzują
Przemysłowe —-—,, . w 
czarowały „Kronikę , jjutf- 
jowy wybrzydza na iaSf 
henci zagraniczni. naloracZlt>' > 
stko z pocałowaniem Icnnie E

KW PZPR stoi niezu-1 J(|łfu Ji t, 
wisku, że zadania eksp. 
muszą być bezwzglę“n ^ilP' I L 
my bowiem do tee“5rícšala.IIÍ 
w postaci stale unoW:„ 
maszynowego, jak *„,«ila ,ri‘ . 
kwalifikacji i dośv la^na J-£s i 
ków przemysłu. Po‘«e“ojidfl‘,

■działnoMii .7%^! Í 
LÂÏjSâsS 
ÄTÄiC 

Kazimierza Ąndr^ :

z hektara. Jurecka. - ji
produkcji zwierzęcej, 
gramów. Gospodaruj« pi' i
hoduje w roku bicf « s« )ť 
65 tuczników. Jk
dać z każdego hektar » , 
żywca. op* #c !Specjalizacja slcnCzes>15,ci 
wprowadzenie noW?Ljła "Ssl S i 
technicznych. — pl , 
się. że dobre efektv A ,
ze Spółdzielnia 
ktywną Pomocą , f,
służba rolna i P?1!!' 
się mogłam między ĄoVfnC 
obory, w której h® ť' '
wo 10 sztuk opadów- \
spodarstwie n’ecí,ýjatltrtJ‘í

rï

ż e krcymia



l.j^SCY EKSPORTERZY

L.B.S.” do... <|

«J*

lut po urucho-

GOSPODARKA

i 1 ur —w laiucn pu- 
I i’<inoC; " ^óli ,e sledemdzieslę- 

" wynika ze sławnych

we, zgrzebne, szewioty I czesankowe, 
a w tym też orientalne, przeznaczone dla 
krajów “rabskich. Towary wędrcwa«y -ląs 
nie tylko do krajów duropej »kich al< « fax­
te na Bilski Wichwd - Afryki I rotud 
nlówej Ameryki. Wszystko to pow.iawctc 
w okropnych warunkach pracy, żywcem 
jak z filmu Waia. „Ziemia obiecana’.

W latach i..lędzywojen.iiicn foorykc po 
kilku fuzjach z Innym zaliczała si<? do 
największych w Bielsku, zarejestrowani 
„_d nazwę Zjednoczone Fabryki Sukna 
I Wyrobóv. Wełnianych .-less, Plesch, 
Srrzygowski — „Hepls”. Odznaczało się 
zamkniętym cyklem produkcyjnym z włas 
nę przędzalnię zgrzebnę, tkalnię I wykań- 
czalnię. I jeszcze tym, że »zereg jej wy­
robów iiie Usiępowclo najsły..niojrzym 
wówczas tkaninou onglelsk.m. Kontynua­
cję sławy tego zakładu, podjął z powoo— 
nlem nowy, powojenny. — Bo pokład 
I dzisiaj jest czołowy .1 olelsidm ekspor­
terem. Od dawna zresztą- bo np. w 1965 
roku wyeksportował jako jedyny w pize- 
myśte wełnia.sklm milion metrów tkanin 
a w i960 uchwałę Rady Ministrów zaliczo­
ny cosłajc. do przedsiębiorstw specjallzu- 
jęcych się w produkcji eksportowej. Tu 
produkuje i >ę tkaniny czysto wełniane 
r.iętkle I damskie tżorżete, flanela, gabar­
dyna) pokryciowe, kostiumowe elano- 
wełnlane typu tropik. Również dzianiny 
w bogatej gamie \olorystycznej z krajo­
wych jądi Importowanych ■ urowców, bis­
iorowe I forlenowt oraz najnowsze wzory 
tzw. mieszankowe innllona z wełnę lub 
onllana-weina-blstor). Łącznie ponad 6 
mili' nów metrów.

W 60 proc. (Ilczgv wg. wartości pro­
dukcji) mafedały „Weluxu" tą bezpoór .a- 
i.lo wysportowane, spora nadto część wę­
druj) n< eksport w poslat! gotowych u- 
brań, sukien, płaszczy. A więc sprostać 
i .zeba najwyższym wyr.u gontom świato­
wego rynku. W „Weluxle” to potrafię.

największy. ..I odbiorcai.'l sę: Związek 
radziecki, Słany ZJedoczone, Irak, Li­
ban, Wielkc Brytania, Kanada. Na roK bie­
żący przygotowano nowe wzory dla wy­
robów o nowym składzie surowcowum 
(chodzi fu głównie o wspomniane już mod­

ne „mieszanki” bfsforojyo-wełi dane, bls- 
łorowo-anilanowe, bisłorowo-elanoargono- 
we I Inne) oraz nowe struktury tkanin 
z zastosowaniem .«rzędz płomykowych, 
pętelkowych oraz tkanin zdobionych tzw. 
„nalskrzeniem".

Na produkcję rynnową, która znajdzie 
chętnych kupców w kraju I za ijranlcą re­
cepta Jest prosta: nadążanie u modę 
(wzornictwem, kolorystykę) oraz wysoka 
jakość. Tylko dochodzi się do tego I an . 
u potem' strzec trzeba dobrej oplnl jak 
oka w głowie, bo utracić ją można mtwo, 
wystarczy większa, nieudana seria. A na 
raz utracony w ten sposób rynek zagra­
niczny w zasadzie >lę Już nigdy nl wraca. 
Nie ma żadnego „ce..ie back". A także u- 
trzymywanie -yrównanec.., wysokiego po­
ziomu nie je p.usfc, zwazy..’szy „ogarua- 
nle się jakości dostarcza. □] pu; Jzy ,a taz- 
że kłopolg ze środkami piuręcyml), kłopoty 
kooperacyjni z częściami zamiennymi Hp. 
No, al« żadnemu przemysłowi nieobce ę 
tego typu kłopoty I choć nie po różach, 
to Idzie się przt cl sż naprzód.

Jakkolwk z w fabryce stosuje się podob­
ny jak w całym przemyśle standardowy 
.gstem kontroli jakości, wzoogaco.y jest 
on » własne, wieloletnie doświadczenia. 
Zdaniem kierownictwa zakładu, momen­
tem podstawowym Jest właściwe przygoto­
wanie produkcji M najszerszym tego słowu 
..łączeniu, a więc obejmująca wszyst.-le 
fazy wytwarzania od wstępnego projektu 
zaczynając. A to przygotowanie poprze­
dzone jest szczegółowym zbadaniem po­
pytu oraz opinii odbiorców o wymbach. 
Następnie każdy wydział produkcyjny w- 
trzymuje przed uruchomieniem produkcji 
bardzo starannie I szczegółowo opracowa­
ne karty dyspozycyjno-analityczne, dla wy­
korzystania na każdym stanowisku pracy. 
Niezbędny Jest też odpowiedni system e- 
kuíiomlczi.ei I pozaekonomicznej motywa­
cji pracy. Zdaniem kierownictwa, wysoka 
jakość wyrobów, którą uznano za podsta­
wowy czynnik uzyskiwania prawidłowych 
wyników produkcylnych, wynika — najo­
gólniej rzecz blorąc — Izę zintegrowania 
całej załogi wokół określonych przez za­
rząd I aktyv spoi, czno-pollbjczny wspól­
nych celów, właściwego kllr.-dłu I moty­
wacji dobrej roboty, z dumy ze »wego do­
brego linienia I tradycji.

Motorem zmian I pum. fan wyjścia pro­
cesu .przygotowania produkcji, ao którego 
w „Weluxle" tak wielką przywiązuje -lę 
*vayą sę wydziały wzornictwa (odrębne ala 
tkanin I odrębne dla dzianin). Z pytaniem 
jak się będziemy ubierali w sezonie 1978/ 
79 zwracam się do szefa wzornictwu tka­
nin Stanisława Sułka.

— Właśnie otrzymaliśmy międzynarodo­
we wytyczne do co kolorystyk’ muteriu 
łów ubraniowych w t-zonie «978/79. Otóż 
nosić się będzie ubrania w umiarkowanej 
gamie kolorystycznej, stonowane, o. kolo­
rach blue-Jeans, rdzave, beżowi I zielono. 
Co do sukienek to wytijczne na rok 1978

przewiduję ’ekkle delikatne pastelowe ko­
lory w odcieniach turkusowym, beżowym, 
jasnoróżowym, jasnoflolełowym. Jak z te­
go wynika blerzemy Juz na warsztat wzor­
nictwo na lata 1978—79...

i łowa „na warsztat” należy w tym wy 
padku rozumieć dosłownie. Wzorcownia 
posiada warsztat krosler. żakardowych (rę­
cznych). To prawdziwa manufaktura! Sę 
więc snowaczki, przewljaczkl, tkacze przy 
krosnach, pracujący wg opracowanej „r< 
coptunf danej tkaniny. W fen sposób 
powitają „ręczne”, kawałki materiału ze 
wzorem tkaniny (splot, kolorystyka). Kiedy 

krosna drewniane zobaczył „gllk z 
I.M.C. (Międzynarodowe] Organizacji Pro­
ducentów Wełny) uśmiechnął się, urucho­
mił .ia chwilę krosno I uekł sentymental­
nie: tac, tc było prawdziwe włókiennictwo.

We wzorcowni powsłaje około 700 wzo­
rów roczni«, od zapisu pomysłu poprzez 
przepis na krosna dc gotowej tkaniny. 
Słowe.n opracowywana jest obsze«..n do- 
Kumentacja, do której dochodzi jeszczu a- 
nallza tkanin z .unktj widzenia, wyr.iogów 
Polskiej Normy. Przygotowuje się też wzo­
ry na giełdy, wystawy, targi krajowe I za­
graniczne, na oferty handlowe Itp.

Plastycy zatrudnieni w komórkach wzor­
niczych fabryki żałują tylko, że zanikła 
tradycja organizowania przez Zjednocze­
nie plenerów malarskich. Plenery I wysta­
wy poplenerowe były Imprjzą, którą bar­
dzo sobie cenili, pozwalały rozwijać kwa­
lifikacje, Inspirowały potem do nowych 
rozwiązać kolorystycznych w pracy wlot- 
niczej. Ale przeae wszystkim pozwalały 
dać upusł artystycznym ambicjom, których 
codzienna, zrutynlzowana praca nie jejt 
w słanie zaspokoić.

Doste wy na rynek krajowy kontraktowa­
ne sę kwartalnie na giełdach w tym celu 
organizowanych, gdzie producent przed­
stawia możliwie »zerokg ofertę opracowa­
ną na podstawi rozeznaniu rynku. Na­
stępnie sporządzane zostają miesięczno 
operatywne plany produkcji I sprzedaży.

Za pożyteczną ta... ? współpracy uzna­
je Uę wizyty I spotka. Ja z odbiorcami na 
terenie zakładu. Dotyczy to również kon­
taktów z udbioTcaml zagranicznymi, z któ­
rymi zupelnte Inaczej się rozmawia, kim y 
zobaczę z jaką fabryk«*  maję do czynk.Ja. 
Ponadto można oJ iozu na miejscu roz­
strzygnąć szereg kwjsłll technicznych, 
rozwiać jakieś rręłpliwoscl alba obawy.

Skorygowany na wiosnę tego roku w gó­
rę plan emporte został na półrocze wy­
konany przez „Weiux” w prawie 50 p.oc. 
co oznacza zwiększeni« zksportu w po­
równaniu do J.ialog._znegj okrasy roku 
ubiegłego o 21 proc. Tak jak gdzie Indziej, 
sę Kłopolg z dostawami na tzw. drugi ob­
szar, ale jak zapewnlaję mnie w fabryce, 
większość dostaw ma nastąpić w III I IV 
kwartale, co pozwoli podciągnąć ft górę 
wszystkie wskaźniki zaawansowania rocz­
nych zadań. Bo w „Weluxle’’ szanują swo­
ją markę I chcę, iebg ję szanowano.
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ścisłej czołówce plebiscytu. W rox 
Jóźniej byłem znowu pierwszy, w rv 
ku kolejnym miałem mata „załama..L-" 
i zająłem drug.e miejsce, by w t;m 
roku znowu wyjść na czoło.

—- Wynika z tece, że łbo pai, jest 
.upełnic bezkonkurencyjny, ulbe po 
prostu brak konkurencji1.

— Ne pewno nie to drujic. W ple­
biscycie corocznie udział bierce prawic 
stu kolegów z zakładu i każdy z nich, 
mówiąc ’çzykiem si lortowym, jest dla 
mnie bardzo groźny

— Wyfnieńmy tych „najgroźniej­
szych”...

— Wszyscy mają duże szanse w ko­
lejności edycji plebiscytu, ale najbar­
dziej liczę na Stanisława Wojtusiaka, 
Urszulę Śmietanę i Jerzego Chrobakie- 
wicza.

— Pana atuty?
— Czy ja wiem? Myślę, że młodzi 

cenią u mnie dwii. rzeczj. To. że je­
stem dobrym fachowcem i to, że swoją 
wiedzą chętnie i przystępnie z wszyst­
kimi się dzielę. Poza tym młodzi koie- 
dzv, z którymi pracuję, wyczuwają 
chyba duży sentyment, jaki mam do 
młodzieży. Ja po prostu lubię i umiem 
pracować z młodzieżą. Dlaczego? Jak 
to robię? Może dlatego, żc sam jestem 
od nich w końcu niewiele stnrszy. a 
może i dzięki temu, że mam trochę skłon­
ności do pracy pedagogicznej, a dobrze 
„r„ecież fest, gdy dobry facho’”icc nie 
tylko debrze pracuje, ale również po- 
traii innych nauczy C dobrej roboty, 
stosunku do zakładu, ao kolegów.

—• I« kolejnych tearach przyrwy- 
ezalł w,, pan ju*  chyba 4« aukeesó*  
w plebl cycle?

— Za każdym razem ouczuwam 
ogromną satysfakcją każdy z dotych­
czasowy cl. tytułów jest dla mnie wiel­
kim zaszczytem i osobistym sukce« n. 
Być cenionym jako fachowiec- i jako 
człowiek, kolega z pracy. To bardzo 
wiele!

- Fach „./ość, umiejętność współży­
ciu. Czy to drugie nic polega na tak 
zwanej pobłażliwości?

— Absolutnie nie. Przecież to nit ma 
nic wspólngo z zasadami pedagogiki, a 
mam ambicję być dobrym pedago­
giem.. Jestem wymaeający, aîe wiem 
także, ile od kogo można wymagać. 
Owszem, szczególną opieką otaczam 
tych, którzy zaczynają pracę, poma­
gam i.n w skomplikowanym procesie 
adaptacji, staram się z nimi dużo roz 
mawiać, radr.lć, żeby dobrze się czuli 
w swoim zakładzie i żeby w iak naj­
krótszym jzasie stworzyli '.grany ko­
lektyw. Nie ma to, rzecz jasna, żadne­
go związku z pobłażliwością.

— Jak ocenia pui. swoje szans«: w 
nast/onym plebiscycie?

— Proszę pana, pr’“de wszystkim 
chciałpym, żebyśmy nie rozmawiali o 
sprawach plebiscytu w kategoriach 
sportowych. To nie są zawody czy 
walka o medale lub dyplomy. Tu nie 
ma rywali, konkurentów, przeciwni- 
ków. 'Wszyscy dążą do iego samego 1 
każdy chce być jak najlepszym mi­
strzem, wychowawcą młodzieży. Mamy 
wspólny cel, a plebiscyt? Jest po pro­
stu rodzajem swoistego dopingu i for­
mą wyróżniania tvch. którym ta praca 
po. prostu się uda je.

Rozmawiał:
nOTR WYSOCKI
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Od lewej: sekretarz KC PZPR Zdzisław Zandarowskl I I sekretarz KW PZPR w Bielsku-Białej, 
Józef Buzińskl. Fo,o: Zdzisław Czajkowski

Odznaki dla działaczy

Stronnictwa Demokratycznego

W Bielsku-Białej obradowało VI Plenum Wojewodz 
mitetu Stronnictwa Demokratycznego, którego tcuia'n’jB i 
dania wojewódzkiej instancji SD w zakresie kształt ^hra- 
utrwalania wartości patriotycznych i ogólnospołeczny« - Ä 
dom przewodniczył FRANCISZEK KASPER, przcW 
Wojewódzkiego Komitetu SD. aND^®

W referacie wygłoszonym przez sekretarza WK SD
JA MACIAŁOWICZA specyzowane zostały za^a"* !Lrlty«l>cí’ 
ne dla wszystkich instancji 1 kół Stronnictwa Demok _ pratJ 
w województwie bielskim w podejmowaniu w c 
problematyki dotyczącej takieb cech, jak jakość _zyc ’ania S°' 
tyzm i internacjonalizm, problemy zarządzania i ’l*er02^.ijan'f‘? 
spodarką, a w szczególności zagadnienia związane z ro ^.^ie» 
i doskonaleniem usług dla ludności. Plenum omówiło 
i ustaliło zadania w zakresie stałego pobudzania akty" 
wodowej i społecznej pracowników usług i rzcm*°. s‘a'VO(1«'VE. 
z poprawą jakości usług, organizacji pracy, etyki ,z raCo"'*" ’ 
a także podnoszenia autorytetu społecznego i rangi P 
ków usług i rzemiosła. , kjCgo

•tąpiono.
Aktualnie skoszono w woje­

wództwie bielskim około 21 
procent żyta, 30 proc, jęczmie­
nia oraz 2 proc. owsa. Zwózkę 
zbóż wykonano, jek na razie, w 
50 proc, powierzchni skoszonej. 
Całkowicie ce żniwami uporało 
cię Gospodarstwo Państwowej 
AiibJe.nii Nauk w Łandeku. do-
I ładnie w połowie prac «wóz­
kowych jest natomiast gospo­
darstwo Stadniny Koni w
Pruchnej.

W ostatnich dniach lipea za­
kończono skup rzepaku. Plan 
roczny wykonano 127 proc. 
Trwa skup zboża. Dotychczt.
zmagazynowano 542 tony. Na 
bieżąco wykonywane są podo- 
rywk’. Do 1 sierpnia zrealizo­

wano je na 4 tys. ha. Na 2600 
ha natomiast zastano poplony 
deTďJskvwe. (J)

Uczestniczący w Plenum przewodniczący Wojewodz 
mitetu FJN Stanisław Jórdeczka wręczył wyróżniają®*  znei’’ 
pracy społecznej aktywistom Stronnictwa Dcm, -jL.v P! j 
będących zarazem działaczami FJN, odznaki „Zasłuż (ci”
łącz Frontu Jedności Narodu”

Plenarne posiedzenie
Młodzieżowa Sztafeta Gmin - rozpoczł"

Komitetu Wojewódzkiego PZPR

Najważniejsza jakość

nowo-

Meldunek

Święto młodoś^Uznanie dla filii PTHW w Ustroniu

•cenie 
prze-

Z udziałem sekretarza KC PZPR ZDZISŁAWA ZANDA- 
ROWSKIEGO obradowało ostatnio w Bielsku-Białej plenum 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR pod przewodnictwem I se­
kretarza KW PZPR JOZEFA BUZlNSKIEGO. Plenum zajęło 
się oceną realizacji uchwał V i VI Plenum KC PZPR w woje­
wództwie ble|sklm.

Gawłowski, rolnin z Hażlacha, 
Marek Piwowarski z Kęt, Raj­
mund Rauer z „Indukty”, Ire­
na Garncarz z WZSR, Mariai 
Kania z żywieckiej Fabryki 
Srub, Zofia Hańderek z biels­
kiej „Bewelany”, Piotr Janko- 
wicz, rolnik ze Stanisławia 
Dolnego, Janusz Izydorek z 
BPBP, Antonina Górna z Woj. 
Rady Kobiet, Kazimierz Brat 
z Fabryki Wtryskarek w Wa­

dowicach, Paweł Cieślar z In­
stytutu w Grodźcu Sl., Włady­
sława Jurecka rolniczka z Pc- 
lanki Wielkiej, Czesław Broda 
z Goleszowa, Franciszek Chro­
bak z Wilamowic oraz Andrzej 
Cholcwiak z Woj. Izby Handlu 
Zagranicznego.

Plenum jednogłośnie przyję­
ło projekt uchwały w sprawie 
dalszej aktywnej realizacji 
uchwał V i VI Plenum KC 
PZPR w województwie biels­
kim, przedstawiony przez An­
toniego Huczka, I ekretarz_ 
Komitetu Fabrycznego PZPR 
w Fabryce Samochodów Mało­
litrażowych w Bielsku-Białej.

(cw)

Osiągnięte przez naszą gos­
podarkę wyniki wekazują na 
dobre _ ogół w wiązywanie 
się z zadań wynikających z 
uchwał obu plenarnych posie­
dzeń KC. Nastąpił widoczny 
wzrost rozwoju społeczno-gos­
podarczego naszego regionu we 
wszystkich dziedzinach. Pot­
wierdzeniem tego były nie tyl­
ko dene zawarte referacie 
Egzekutywy KWPZPR, ale 
również dyskusja.

Sekretarz KC PZPR Zdzis­
ław Žandarowski .vysoko oce­
nił wkład bielskiej wojewódz­
kiej organizacji partyjnej, 
wszystkich jej członków całe­
go społeczeństwa w realizację 
uchwał V i VI Plenum KC 
PZPR. Województwo bielskie 
znane jest w kraju z sumien­
nego wykonywania ambitnych 
planów i zamierzeń, z dobrej 
roboty. Mówili o tych spra­
wach również uczestnicy dys­
kusji: Antoni Urbaniec wice­
wojewoda bielski, Felicja To­
miak, włókniarka „Andropo- 
u”, Tadeusz Gandzel z cie­

szyńskiej „Celmy”, Stanisław

Bardzo Ściśle powiązane z wy­
konywaniem zadań wynikających 
z powszechnego przeglądu gmin 
będzie kolejne jut współzawod­
nictwo pod hasłem „Młodzieżowa 
Sztafeta Ginln”. Głównym celem 
tegorocznej CdjiCji Sztafety bę- 
d ic szukanie Inicjatyw służących 
wzrostowi produkcji rolnej, wy­
korzystanie rezerw tkv.-4cy< h w 
rolnictwie 1 poprawa warunków 
żyda 1 pracy mieszkańców wsi. 
Zarządy gminne ZSMP konlr ro- 
wać będą aż 30 i..aja 1978 roku 
„ dziedzinach rozwoju produkcji 
rolm j 1 nowoczesnych form gos-

eyjnego i ostatecznym jej efek­
tem. Przyczyn niepokojącego 
zjawiska należy .ównież upatry­
wać w nieprawidłowej koopera­
cji, złym zabezpieczeniu pro­
dukcji oa jlrony technicznej 
oraz niewłaściwej organizacji 
pracy. Czas skończyć ze złą ro­
botą. Coraz większa rola w tym 
zakresie przypada w uda. ile 
podstawowym organizacjom par­
tyjnym. One. winny inspirować, 
wpływać mobilizująco na zało­
gę, pomagać w rozwiązywaniu 
najważniejszych, nieraz bardzo 
trudnych problemów.

W dyskusji zabrało głos kilku­
nastu przedstawicieli zakładów 
pracy. Mówili o osiągnięciach i 
niedostatkach oraz o krokach 
zaradczych podejmowanych 
przez kierownictwa i aktyw rp 
botniczy, mających aa celu zli­
kwidowanie przyczyn niskiej ja­
kości. Większość -«kładów prze­
mysłowych. i tym: „Bewelana”, 
„Bcfama”, ..Polspurt”. „Fi.iex”. 
„Rytex” i „Wega" mają już w 
tej dziedzinie niemałe osiągnię­
cia. (J)

Dnia 26 lipc-> odbyło się ple­
narne posiedź e.tic Komitetu 
Miejskiego PZPR w Bielsku- 
Büftej. Poświęcono je 
działania przedsiębiorstw 
myślowych i handlowych 
kresie poprawy jakości i 
czesności wyrobów. W posiedze­
nia uczestniczył 1 sekretarz KW 
PZPR — JÓZEF BUZlNSKI.

W referacie, który wyi.łosiła I 
ekretarz KM PZPR w Bielsku- 

Białej — ELŻBIETA MROCZEK 
zwrócono uwagę na szereg 
czyniôâow pośrednio i bezpo­
średnio wpływających na jakość 
wyrobów. Jest ona. mimo wie­
li przedsiębranych przez zakła­
dy środków, jeszcze niedosta­
teczna.

W drugiej części puRedzcnia 
głos zabral sekretarz KW PZPR 
Józef Buzińskl. Podkreślił on, 
te nlsk_ jakość wynika z wielu 
przyczyn. NicjednoKroti.ie tkwi 
w niedostatecznym wykorzysta­
niu kadry inżynieryjno-technicz­
nej zobowiązanej uo czuwania 
nad nowoczesnością technologii, 
prawidłowością procesu produk- 

Mimo niezbyt sprzyjającej po­
gody. duże żniwa w toku. Naj­
bardziej zaawansowane ’są na 
terenach nizinnych w okolicach 
uświęcił , Bielska, Wadowic, 
Strumienia, Hażlat h i Sko­
czowa. W rejonach górskich do 
dużych żniw jeszcze nie przy-

pr»” 
podarowania w gotowaniu kadr 1 g*
kwalifikacji zawodowysj* 1 * * * * * £ 
ków, Inicjowaniu ,ez1y^nr<’tl5!,it nych na rzecz wsi 1 dowlska naturalnego- . GlijS- 
rami Sztafety są: zar zJ?dn’lnl<1 ZSMP, Ministerstwo « cjl. Gospodarki Te^n ff,d( 
Ochrony Środowiska 
cja „Nowej Wsi”.

Członkom zarządów .cWi# , 
ZSMP w naszym « jżyczymy zakwallflkow ty. 
etapu centralnego szu»

Galeria obrazów W. Majkuta
Dobry ■ zwyczaj dekorowania wnętrz miejskich jiS'

stawami obrazów przyjął się również w Bielsku-Bi»» 
„Społem” udostępniło kawiarnię „Klubowa” (NOT) "„jów»-1,’ 
pozycję obrazów. W chwili obecnej znajdują się tu

• sława Majkuta, znanego kmatora-płastyka z B elMM jjli■ 
Po powrocie z podróży po krajach bałkański» n i

Wschodu Wiesław Majkut namalował wiele obraz® „ 
nie związanych z tą podróżą. Od czerwca w P®,, (K i
wa” wystawiane są obrazy, które powstały w 
Wiesława Majkuta po Grecji. W następnej kolejno nją !■ 
ekspozycje tematycznie związane z Turcją, Syrią» Jor. i 
garią. Obecnie malarz bielski wybiera się do ^?rïnieji’f 
Beneluxu, gdzie zamierza również namalować .
obrazów.

Ustrońska Filia Przedsiębiorstwa Transporto­
wego Handlu Wewnętrznego od dwu lat nie ma 
sobie równych w województwie. W roku bieżą­
cym powtórzyła sukces ubiegłoroczny, zajmując 
pierwsze miejsce w międzyzakładowym współ­
zawodnictwie pracy. Przeglądu dokonano 10 
czerwca br. W „ego zakres weszła ocena stanu 
technicznego pojazdów, w tym: stanu podwo­
zia, czystości silnika i kabiny, wyglądu zajezdni, 
zaplecza technicznego, magazynów i urządzeń 
socjalnych.

Pierwsze miejsce było oczywiście w pełni za­
służone, bowiem z iło [a bazy dołożyła wszelkich 
starań, by doprowaazić do porządku vlasne 
miejsce pracy. W czynie społecznym dokonano 
asfaltowania IM metrów kwadratowych placu 
garażowego, pomalowano ogrodzenie, elewację 
zewnętrzną umieszczeń aomlnistracyjii] eh. i ir- 
cjalnych I warsztatów. Do ^oszczegc..iycl. 
obiektów Oprowadzono kanalizację oraz wodę, 
otynkowano magazyny oraz wykończono budy­

nek socjalno-administracyjny. Wartość wszyst­
kich prac wyniosła 580 tys. złotych.

W przeglądzie brano również pod uwagę 
osiągnięcia ekonomiczne, a są one również god­
ne uwagL Kierowcy bazy w ciągu miesiąca 
przewożą około 9 tys. ton towarów, wartość ich 
pracy w skali miesiąca równa się blisko 2 min 
złotych. W roku ubiegłym plan przekroczono 
o 19,6 proc., w bieżącym rezultat będzie jeszcze 
pomyślniejszy. W programie prac społecznych 
natomiast znajdzie się utwardzenie dalszych 
2.000 metrów kwadratowych placu zajezdni, 
rozbudowanie powiel _chni ..'i iz.tatowej i so­
cjalnej oraz zagospodarowanie około 2.000 met­
rów kwadratowych nieużytków.

Podstawą załogi są ludzie młodzi. Zdaniem 
dyrektora Zygmunta Ki iglelskieg«, potrafią oni 
pracować dobrze, jednakże wszyscy cenią sobie 
najbardziej współpracę z długoletnimi pracow­
nikami. wspaniałymi fachowcami takimi, jak: 
Józef iukers (31 lat w bazie), Jego brat Jan 
(29 lat) oraz Władysław Puczek (23 lata). (J)

w Oświęcimski
" . »,"od^Af

W Oświęcwnwj ÍJýci. 
trakcyjne Dni Mł* x'v 
gramie znalazł się ‘ 
sportowy roaegrt^ ,,F.^ 
młodzieżowe fi?Ł) J
„Promyk” 1 
okazał się 
interesowaniem i ÿ
nież przegląd 
połów artystyczny®® 
uczestniczyły zeeP,0*7 
talne:
„Grojketsl" i 
klubu „Matta".__Dla najmłodszy'* tOrg* ’' 
imprezy no konkurs rysuo*  /
cie oraz wyści®
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I M FORMACJE
to "terujemy Dostojni goście wśrcd harcerzy

Naczelnik ZHP hm PI lerzy Wojciechowski wśród bielskich „bu­
downiczych" Huiy Katowice.

Zgrupowania harcerzy w Beskidach, tn. In. w Komorowicach I okollcacu TresneJ odwiedzili ostatnio 
dostojni goście: sekretarz KC PZPR Zdzisław Zandarowski I I sekretarz KW PZPR w Bielsku-Białej 
Józel ouziński. Goście zapoznali sli. z programem zajęć naszych harcerzy, warunkami wypoczynku 
irasaml wycieczek. ItJormucjaml 
Józef Cegielski I komendant

KRONIKA • 5

JJ^asowiczom i turystom

Rozbudowa Oświęcimia

postępuje coraz szybciej

»Azymut« - Huta »Katowice«

Do nowych mieszkań

nowoczesne mebie

Dziec: wypoczywają 

na półkoloniach TPD

zapraszają

dzielili się z oośćmi: hm Pu kv.iendant Bielskiej CL.arjg«, ZHP 
akcji „Klimczok" Andrzej Olrębskl.

rektor fabryki — WlańysUw 
Kral, kierownictwo czyni sta­
rania, by segmenty te aadal 
unowocześniać oraz podnosić 
ich estetykę. Dużo więcej uwa­
gi przywiązuje się obecnie do 
Jakości ich wykończenia oraz 
kolorystyki. W dalszym ciągu 
zwraca sie uwagę na funkcjo­
nalność. To trudne zadanie 
zważywszy że dają się we 
znaki klepoty zaopatrzeniowe. 
Brakuje np. płyt komórko­
wych, wiórowych i laminowa­
nych .

Brakuje również oklein, jed­
nakże z tym problemem fabry­
ka upora się już niebawem. 
Okleiny zastąpione zostaną te­
lefotem. Zastępstwo to wyma­
ga zmiany technologii produk­
cji. W roku 1976 fabryka sprze­
dała produkcję o łącznej war­
tości 1*2  mlii 440 tys. zł., plan 
roku bieżącego opiewa na su­
mę 156 min 500 tys. Znaczy to, 
że potrzeby zaspokojone zosta­
ną w większym stopniu niż w 
roku ubiegłym. Ale na tym nie 
kończą się ambicje skoczoi. - 
skiej załogi. Do końca roku po­
zostało jeszcza trochę czasu. 
Przepuszcza się, że wartość 
produkcji pianowej zostanie 
dość znacznie przekroczona.

(J)

Podobnie jak w latach ubieg­
łych. również w tym roku Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego orga­
nizuje Rajd Centralny, którego 
końcowym celei.i lest ..lasowy 
czyn ? »tęczo*  czlu ików dru- 
żyr. rajdowych na terenie huty 
..Katowice" Przed praca druży­
ny musza pokonać trasy tury­
styczne — beskidzką, opolską, 
krakowska, kleleik: lub często­
chowską.

W Komorowicach znajduje się 
stan' i meta trasy beskidzkiej 
Rajdu Centralnego. Drużyny po 
zatneluuwanlu się na sterile m«- 

możliwość zwiedzenia Biel­
ska. poznania jego przemysłu i 
zabytków. W drugim dniu Har­
cerz wychodzą na trasę I idą 
szlakami turvstvcznyn.i przez

Kilka 1' temu liczb: mlesz- 
kańcót Oświęcimia nie prz®- 
kruczal i 30 tysięcy. Cbecnle 
miasto zamieszkuje 45 tvslyey 
osób. Rozwija się przemysł, 
przede wszystkim chemiczny, 
rozic ku na Jego bazie simo 
miasto. W rozwoju tym nlebaga- 
teln. rolv odgrywa budowni­
ctwo mieszkaniowe. W roku 
ubiegłym kilkaset młodych 
małżeństw zamieszkało w no­
wych mieszkaniach, w bieżą­
cym nadzieję na otrzymanie 
własnego M ma przynajmniej 
drugie f.yle.

Jak nas poir..’ormouał peł­
nomocnik z .ządu Międzyzakła­
dowej "ipóidzlelni Mieszkanio­
wej „Buf rvianka" w Oświęci­
miu — Edward Wojtasz zyk, 
plan obecnego roku prze« iuuje 
wz.óesicn.c 10 nowych bloków 
mieszkaniowych, k czego 3 uloko­
wano n« osiedlu C mtruiji, 4 na 
Zasolu. 2 w Chełmku i jeden

jaworze-Nalęże, Nieťodzim. Wi­
llę. Istebno. Lipawi i Zarzecze. 

Po powrocie do Komorowie 
uczestnicy Rajdu piszą tes’ z za­
kresu wiedzy turystycznej, na­
stępnie wyjeżdżaj!, na stanicę 
„Pogoria" i stąd trafiają na bu­
dów; huty.

Dutyehcza Pr. stanicę star­
tową trasy beskidzkiej przeszły 
drużyny i 16 cha „gwi ZHP. Do 
n ;jte„jsych należały drużyn1 ■ z 
Białegostoku. Kalisza i Biels&a. 
W Rajdzie Centralnym wezi.-le 
u_!lał ogółem 8 tysięcy mło­
dzieży h uccerskiej. u l.aua be­
skidzka __ -muzeruj. 1100 har­
cerzy. Rajd pod hatłe.n „Azył 
mut — Huti Katowice" jest naj­
większa impiei masowa ZHP 
podczas akcji „Lato-TT*.  (pw)

Niezwykle atrakcyjnie przebiega wypoczynek dziec. bielskich ucze- 
cniczących w ramach akcji „Łato -77’ w półkoloniach TPD zorgani- 

zou cnych przy Szkole Podstawowej nr 7 na Złotych Łanach. Z wypo­
czynki1 korzystają tu również dzieci z Domu Dziecka. Koloniści uc se- 

? liczyli w licznych wycieczkach,poznawali bliższe i dali ze okolice 
wojewódzkiego miasta, zgłosili si< lo współzawodnictwu o ncj.epszą 
półkolonię w Bielsku-Białej, wzięli udział w akcji „U wage, dziecku 
na drodze/", a także w imprezie pn. „Sportowe wakacje — 77".

«..jrowniczłcą tej bardzo ruchliwej półkolonii jest Danuta Graca, 
która do pomocy ma bardzo sprawnie działający Samorząd Kolo.iijny.

(ew)

Diiia 1 stycznia br. skoczowska 
fabryka mebli weszte w skład 
Zakładów Meblarskich „Za- 
meb” mających swoje filie w 
Bielsku. Cfeszynte i Skoczowie. 
Podobnie Jednak jak w latach 
ubiegiycr zakład skoczo.vsKi 
zajmuje się produkcją kuchen­
nych segmentów meblowych, 
które zdobyły sobie już uzna­
nie na rynku.

Jak nri poinformował dy­

w Zatorze. DotychcJisi oddano 
do użytku 3 blok., jeden — na 
Zasolu — jest w trakcie odbio 
ru, a dwa koleji*  ukończone 
z< lani, w listopadzie.

Generalnym wykonawcą In ■ 
westyeii jest Pi-cds.ebioi Iwo 
Budowlane „Ot wieclm". które 
dokłada wszelkich starań, by 
Jakość wykonywanych robót 
nie budziła zastrzeżeń miesz­
kańców. Nie w pełni się to 
jeszcze udaje. lokatorzy I in­
westor nadal zgłaszają za­
strzeżeń .. do jakości : iolarkl 
budo rlariej, kolorystyki i wzo­
rów tapet „rai innych drobniej­
szych, jedni. ; dokuczliwych 
usterek. Faktem jest lednak. że 
Oświęcim rozbudowuje Ir W 
tempie coraz szvbszvni. Należy 
przypuszczać, że wykonawca, 
lealh uiąe wcale niemałe plany 
ilośclow . zwróci bacjniejszą 
uwagę również na jakość.

(Jł

W
1 - 1 Mb1i^e.łyin przewinęło 
8 ml*  i Piskie województwo 

Có«,, a tttuJ7st*w i wczasowi*  
k?6 Mtie °leżącym wypoczy- 
k ste nr- nu, “asxy*n  terenie, 
®>L m.p Eviduj»., nieomal 10 
«atlicacB « t0 Przyrost w 

średni» Proc-. podczas 
a°sl 515 ort °eóln°krajowa wy 
, sPraWv •
?9,<Juiu «ur02w°iu turystyki 
ÏÏ^ani» Ç ? centrum zainte- 

^ówno władz woje- 
’ terenowych oraz 

&ch Ui r.-Jnostek świadczą- 
/L.tey: ikn na r2ecz turystyki. 
Jýlnod ’°djętych działań,
^.r°änie Knnbaza noclegowa
»«Stem ą22;590 miejsc w roku 

Ł,?038 w roku bie- 
í^teksrv1 T,ast baza sezonowa 

oVe f 3 120 do 4.032 
|t°WyCh u’jte ilość miejsc noc- Ł"5.2?b b^z - w bieżącym ro- 

co teksza niż nrzed ro- 
■I. -’e w t Ct'.Wriii nam szóste 

Ih ?'e raseniN,’1' ”te co absolut- 
eb k ija istniejących po- 

îe- ’dziô0^^ gastronomiczną 
28 »'? 76ą w bieżącym 
kt^tecel *ak,adów stałych (o 
tni/“ dysn a , Przed rokiem), I , "*uij POnuJ‘' Prawie 52 tys.

PUnktA„, konsumpcyjnymi. 
w sezonowych po-

“kj*  na turystyczny dublet leżący blisko Bielska. 
r|s h i» ""i”' u * Wapienicy, miejscowościach położonych na trasie 'L,-,P.tewództwa a Skoczowem. Bardziej znanym ośrod- 
S ł t,qïcAv'-"i 4iplirfle Jaworze, oprócz bogatej historii s*ę„alącej  XIV 

»„I również starymi tradycjami uzdrowiskowymi, bo- 
li 5*i  teceI u działa tutaj zakład wodoleczniczy, specjalizującyhljl I borowinowych. Z usług tego znanego uzdrowiska ko- 

ą'c Ma auuJw "Jarla Konopnicka. Marla Dąbrowska, Wincenty Pol 
tl„ * î Sicvnv, *•  Godne zwiedzenia wydają się osiemnastowieczny 
8|, M , o kut ny 1 pochodzący z tego samego okresu kościół.
' i!?' 1 mal, kilometrów na wschód Wapienica dziś Już dzielnica

ea,nń<’’ te-cz niezwykle uroczym wczasowisklem. Powstały 
>1 th i, ;,,UK przyciąga coraz liczniejsze rzesze urlopowiczów 

!' :»nJiwrów.?’ których w pobliskich lasach w bród. Amatorom 
;>*!»  \"-y. „.Proponujemy szlaki: na Blatnią przez Ostry ł<M m)

*t«a%Mnapi ? matnią przez Lasek (714 m) I Czupel (7« m) — S eo- 
k”tlą^tenicy „oy na Blatnią przez Palenice (6M m) — t,5 godziny 
% tbą 04 KIimczok <llu m> P"» Szyndzielnię (954 m> —
s '*9 “! i BieLka łatwo dostat się pociągiem I autobu-

*e w -terach prywatnych 1 na waplenlcklm eam- ’»» °*owych  informacji udziela placówka WPT „Beskldy- 
v (Pw) * ttt. Biuro prowadzi także recepcję kwater pry-

^Pól c
Ji R -‘cznej Oceny Pro- m„Wej pr2;y WRZZ w 

*fraz 2 Czytelnikami 
teäci^. ^teczornego” w tym 

reSI*lf  za prawdziwą 
».'teeij btedukcję dziecięcych 

|eSz'’ńskiej „Juwenli”.
S‘,clt ł > doceniając ogromny 

“^wenii" w pro- 
tei^ofcí V®n‘a łak najwyż- 
tei o "'ytwarzanych wy- 
ł ' St? ..Dziennika
k^ZZ o,0 W Bydgoszczy wraz 

,u^enîmyly Pfzedstawirfe- 
*uą. specjalny dyplom

(cw) 

większy się > Ol. a sieć tzw ma­
łej (astronomu o 19. " jdi. to 
głównie smażalnie gofiów. fry­
tek. placków . fen "'„czanych, 
szas2łykóv. jak również pun ety 
ze sprzedażą Udów i u-pojóu 
chłodzących. Przy głównych 
szlakach turystycznych, nad 
brzegami rzek * iunycC. miej­
scach o dużym zagoszczeniu uru­
chomione zostaną nadto punkty 
sprzedaży obwoźnej.

Placówek handlowych ciyn*  
nych będzi w sezonie 3.7S7 — 
o 41 więcej niż w roku ubieg­
łym. Sprzedaż sprzętu sportowo- 
turystycznego prowaduić będzie 
46 sklepów.

Stała sieć detaliczna uzupeł­
niona zostanie o 531 punktów 
sprzedaży sezonowej które zlo- 
kalizowi ne zustana w miejsco­
wościach o szczególnie silnym 
nasileniu rucht wczasów -tury­
stycznego, m. in. w Wiśle, Za­
woi, Rajczy, Kalwarii i w obrę­
bie Jeziora Żywieckiego. Będą 
się one zajmot.ać głównie sprze­
dażą warzyw, i owocuw lodów 
i napojów chłodzących.

60 placówek uruchomiony•? * 
zostanie w okresie wzmożonych 
prac potowych na wsi. zwłaszcza 
przy punktach omletowych.

(n)

' ^tejyto...

rt'i*f  'tel*'  nas Pan* w,e" 
v.tetv?!steriJîracowniît Insty- 

te „?neKo, w Czeskim 
Î1 1^ i oHtWarto niedawno 

h„nazua ..Jak lo ?ib^taWI Ekspozycja
? Ł brumo? .?*  proces trady- 

, bor»?'-'11 Płótna iniane- 
Jiných narzę- Jÿ«VstawKh dawniej na 

^teteh^odm bPtewa jeszcze 
w1’ a otwirta jest 

j teą. oreskociesryńskim

Wszvstk:.m tury- 
' u rvch xa«™- o razaęh zdarzy się X. c«eski Cieszyn.

(cw)



informacje

Koloniàct

piszą

Najmilsze listy «4 zawsze ud 
dzieci, zwła«i:za dzieci przeby­
wających z dala od nas, które nie 
Mt łatwo odwiedzić. Poczta kolo­
nijna nudal przysparza nam 
wszystkim wicie przyjemnych 
chwil. Piczą nati milusińscy — 
przesyłają kolorowe pocztówki, 
listy z własnoręcznie wykonany­
mi rysunkami. Przekazują poz­
drowienia i podziękowania wszy­
stkim, którzy przyczynili sZ? do 
zorganizowania ich wypoczynku.

Takie właśnie listy otrzymaliś­
my od dzieci pracowników „Be- 
welany". pozostających na kolo­
nii w Oslrowiu koło Jastrzębiej 
Góry,, kolonii letniej Fabryki Sa­
mochodów Małolitrażowych w 
Kołobrzegu, młodzieży kolonii 
letniej w Koszalinie — dz'eci pra- 
cowników ZPW im. St Sularza

Szczególnie. ucieszył nas list 
grupy kolonistów „Rytexu" od­
poczywającej w Rumii, w woje­
wództwie gdańskim. Grupa ta 
przepracowała 150 godzin na 
rzecz miasta przy porządkowaniu 
zieleńca koło dworca PKP, a 
także przy ul. I Dywizji Wojska 
Polskiego. Zobowiązanie podjęli 
koloniści bielscy dla uczczenia 33 
rocznicy Manifestu PKWN.

Pozdrowienia t tycze liami 
otrzymaliśmy również od kie­
rownictwa, rady pedagogicznej i 
aktywu szkolnych kół TPPR 
obozu Językowego ZW TPPR z 
Bielska-białej w Krakowie. Dzię- 
ftujemyl (cw)

Spółdzielnia

na rzecz gminy

Rolnicza Spółdzielnie Proc j1 - 
cyjna „Buczę” w Górkach Wiel- 
' ich przejęła w roku ubieg] 'w 
całkowite świadczenie usług 
jiiechanizacyjnych na rzec rol­
nictwa indy yidualnego w gmi-

Udany festiwal Z pomocą 

przyrodzie

w Rajczy
W Rajeat, w óniaeb >0 i U lipca odbył się tradycyjny 

Festiwal Amatorskich Zespolili Artystycznych „FAZA 77”. 
Festiwal rajcuafism jest eorocunjui podsumowaniem dorob­
ku zespołów artystycznych, działających w woj. bielskim 
pod patronatem spółdzielczości rolniczej.

Orgaihiua torzy imprezy —
WZSR 1 ZW ZSMP o az j« go- 
spoaarz — Gminna Spółdzielni i 
w Rajczy — dołożyli wsz< ïkich 
starań, aby tegoroczny i rtlwa i 
wypadł jak najokazalej. Ni- 
więc dawnego, ze występy 4 
kapel, 15 ze-polói v. okal.io-mu- 
zycznych, 14 zespołów regioj ’ 
ny<:h i 2 zespołów muzycznych 
w rajczańskim parku ogllda’J 
tłumy wczasowiczów 1 turystów 
oraz mieszkańców Rajczy i oko­
licznych wsi.

Wśród kapel I miejsce zajęła 
kapela zespołu regionalnego 
„Gi.owianka” z t lilowic, a U. 
kapela „Stroniauie” z Kalwarii 
Zebr^yJowsk.ej. Z zespołów wo- 
Kalno-muzycznych najlepiej za­
prezentował się .Eltron”. po­
zostający poo opieka GS An lrv- 
Cliów, á drugie niejsce _ajał 
zespól „Płomienie”, którym 
opiekuje się GS Żywiec.

Sukces

radiowców z Celmy

W Bydgoszczy odbył się I\ 
ogólnopolski konkurs radiofonii 
zakładowych. Sukces odniósł 
. auiowęzei z Zakładów Elektro- 
Maszynowych CELMA w Cie­
szynie. Audycja Jerzego Rukszy 
prezentującą ludzi dobrej robo­
ty otrzymała nagrodę Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych. (kai)

.Je Urbana. Mamo że sprzęt Kół- 
jsa Rolniczego, który przejęła 
RSP. był baudrc wyeksploato­
wany, Spółdzielnia wywiązuje 
się z przyjętych obowiązków 
znakomicie. Rolnicy chwalą so­
bie zwłaszcza maszyny s acjali- 
styci ae, których Kółko nie po­
siadało, jak kosiarki rotacyjne 
czy kombajny zbożowe. „Buczę” 
prowadzi« będzie także rekulty­
wację hal górskich dla potrzeb 
hodowli owiec. Niestety, zadanie 
to jest utrudnione z uwagi na 
urok ciężkiego sprzętu, a istnie­
jący rlega bairdio szybkiej deka­
pitalizacji. (n)

Wśród zespołów regionalnych 
— autenL oznych I miejsce ex 
„equo najęły zespoły Wierchy” 
z Milówki i „Brenna" z Bren- 
nej, a II miejsce „Złatnlanka” 
ze Złatniej.

z zespołów regionalnych arty- 
tycznie 01 raco wany< h wspania­

ły popis dał zespół regionalny 
..Juhas” z Ujsół fopiekun GS 
Rajcza), który zajął 1 miejsce, 
a zespołowi ,-Ondraszek” ze 
Szczyrku pri.yzna.rn, II miejsce. 
Za całokształt działalności kul­
turalnej pierwszą nagrodę przy­
znano GS Rajcza, a druga GS 
Wilamowice, (zl)

W Ckoilu piw. ragulacyjngcb 
w dolnym nlcgu aotl Soły spy­
chać« snraiczył «am.osz-oła 
£1mazdo jednał c 1 najpiękniej-, 
szych ptaków naszej fauny: zi­
morodka. Dwojo piskląt, ledwo 
opierzonych, sgmęto pod gąsie­
nicami spychacie. Trzy zostały 
oaratawane przez przejeżdżają­
cego tędy przypadkowo czło­
wieka. Umieszczono je w zwie­
rzyńcu regionalnym Domu Kul­
tury Włókniarza —■ a ludzki rę­
ka przez wie!« dni zastępowała 
im mamę. Gdy obrosły w piórka 
— zwrócono Im wolność. Jeden, 
szczególni, oswojony, pozostał 
w zwierzyńcu, gdzie czuje się 
doskonale. Już po raz drugi od­
notowujemy podobny incydent. 
Rzecz cc prawda mała — ale 
cieszy...

Foto Bogdan KUCHAksKI

Kto pierwszy, ten lepszy

Bla większości naszych czy­
telników przypomnie He 
zbyteczne, jednak powtórz­
my. Chodzi o inicjatywę, którą 
po raz pierwszy sfurmułowu.iś- 

jny w tej rubryce cztery ....
siące temu, a zatem — ogródki 
zabaw dla dzieci.

Powoćowciii trot.cą 0 najmłod­
szych i przekonani o „flołei ’• 
nym znaczeniu spra. y, zaabahS-' 
my o to, by ułatwić wi zystkim 
chęi..vti.' jko. ^„stanie z propo­
zycji. Uzyskaliśmy zapewnienia 
dyrektora tartaków w Ustro­
nia, W'tile i Istebnej, że gotowi 
są przyjąć zamówienia na wi 
l.cnanii urządzeń zabawowych, 
vyle były to Zamówienia kon­
kretne, przemyila.ie i nie prze­
kraczały moz iłwości. I vzeczj 

nsc.e — w kUku wy pc dl.ach 
doszło do lak zwanych pierw­
szych ustaleń. Niestety, treść 
ich, aczkolwiek obiecująca, nie 
przyniosła — jak dotąu - żad­
nych namacalnych efektów.

Zaniepokoję ii o ostateczny re­
zultat, zapytaliśmy gospoda;zy 
osiedli, a 1 ate. n wszystkie spół­
dzielnie mieszkaniowe, czy na­
sza propozycja przedstawia aia 
nich wartość. Jur«, Jeana z pie.’- 
Wirzycii oapowiedziala Anary- 
chowska Spółdzielnia Mieszka­
niowa. Przewodniczący Zarządu 
r.akomuniKOwał na m, że muców- 
ka zdobyła w roku -oiegty.n 
pierwsze miejsce w konkursie o

tytuł przodującego ocledir w 
skuli wojewódzkiej. „Jednym z 
podstawowych elementów po­
wodujących uzyskanie opackiej 
lokaty było działalność społecz­
no - wychowawcza, ze szczegół ■ 
nym uwzpiędnfenie.n pracy z 
jajmłods. ymi. Dziwi nas zat.en: 
wzmianka s„gerującu — pisze 
do nas prezes — że na osiear 1 
200-ieciu nic w tym zakresie się 
nie robi* ”.
. To oczywiście powód uo du­
my, sprostujmy jednak, że nie 
jyto ni szym zamiarem przekre­
ślanie dorobku spółdzielni, mie­
liśmy tylko nadzieję, te jeszcze 
jeden, zwłaszcza tak oryginalny 
„gi óaei zabaw azlecięcych, o- 
slediu nie zaszkodzi.

Najbardziej optymistyczną 
wiadomość oti zwialiśmy nato­
miast ze Spółdzielni Mieszka­
niowej „WspómotaJ w Skoczo­
wie. Przedstawiciele tej spół­
dzielń. ulokowali swe ja.nówie- 
nia w Ustroniu, Wiśle i Istebnej. 
Trzy tygodnie .emu odebr iii e- 
lemera-j z ustr o Oskiego tartaku, 
w najbliższym czasie — odbiorą 
z dwóch pozostałych. Jak nam 
powiedział wiceprezes spółdziel­
ni Józef Kędzior — pod nowy 
plac z„baw przygotowań^ ter er 
na skoczowskiej Kaplicowe*.  
Najpóźniej w połowie sierpnia 
sprzęt zostanie zmontowany, nu 
Tudoici tamtejszych dzieciaków.

Naszą kolejną t.iteruiencją 
przejęła się również Wojewódz­

ka Spółdzielnia M,eszka,iiuwa, 
która w dniu 1 lipca zorganizo­
wała robocze spotkanie oferto­
we. Na spo'kani« zaproi zone 
przedstL wicieli ta.'takôw w U- 
sroniu, Wiile, ïsteùaej, îJawoi, 

Andrychowie . Suchej Beskidz­
kiej. Przybyło tylko dwóch — z 
Wisły i zl.idrycłiowo. Przeasra- 
wiciel Wisły, zgodnie z prawdą, 
po.njo.-mował, ie jego załoga 
.yrzyjęia zan.ówienio .Wspólno­
ty” i jest w trakcie jego .<oli- 
zacji. Przeastowiciel Zakładu' 
Przemysłu Drzew ■‘ego z An- 
drycnowa natomiast przekazał, 
że ich tartak nie posiana — nie­
stety — możliwości na 11 y kona­
nie oferowanego pr-.ez spóid :iel- 
ntę -przętu. bdpady którymi 
dysponuje, w żounym wypadku 
nie nadają . do tego celu.

Pełnomocnik Zarząd Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszka 
niowej dodał, że jego ins tytucia 
na tym nie poprzestanie. To 
brze, chcielibyimy jed riakże 
zwrócić uwagę nn fakt, • tarta­
ki w Ustronie, Wiśle i Istebnej 
wywiązały fie 2 przyrzeczenia, 
wykonując urządzeniu zabawo­
we ala Skoczowa, nic na'... nato­
miast nie wiadomo, oy jakiekol­
wiek zamówienia przyjęły tar­
taki pozostałe. Ustroňi k i tartak 
.dmówił pomot-u Robotniczej 
Spółdzielni Mieszkaniowej >rzy 
Fabryce „Apena” w B.elsku- 
Białcj i .He możerij' .nieć o ro 
pretersji. Urnowi, była Jedno-

zt.aczi,a. Dyrekiot — Andrzej 
Songajłło zad< klarował się ja­
sno; „O p odukcii n.asowej nie 
możi być mowy — powiedział
— natomiast jednorazowo, dlH 
ednego osiedla owszem”. Słowa

dotrzymał i to z nawiązką. Za­
łoga ustrofyskiegc tartaku wy­
konała urząazenia zabawovie 
dla Skoczowa społecznie, nieod­
płatnie również jóstąpiła okrą­
glaki i krawędztaki Spółdzielni 
Wicszlconiowej „Ciesz ,/nianka" 
w Cieszynie, która urządzi plac 
zubaw na osiedli Liot.. .iia. Ze 

.Ustroń pomógł ołaśnie tym 
dwóm miastom? No cóż, kto 
pie wszy, ten lepszy.

PS. Wiadomość z ostatniej 
chwili. Jak nas po.nformował 
pełnomocnik Wojewódzkiej 
Spółdzielni W^szkaniowej — 
Zenon Przybylski, pre: es Spół­
dzielni ■ Mic. „Ko liawej w Su­
chej Beskidzkiej zobowiązany 
został do nawiązania bezpośred­
niego kontaktu z tartakami w 
Sucnej i Zawoi. Rozmowy przy­
niosły pomyilny rezultat.

„Dyrekcja tartaku w Suchej
— pisze nas przewodniczą u
zarządu ' tamtejszej spółdzielni 
mieszkaniowej Tauet sz Sobu- 
i.iak — zadeklarowała się >y- 
konać elementy urządzeń zauu- 
wowycn ia podstawie przesła­
nych wzorów” Jest eżęc na­
dzieja, że a. ,/gi.ialnycJ ogród­
ków zaoun będzie w wojewódz­
twie więcej. 60

t

wych asortymc”” jfck puje jednat Ä
wości »wiaząnyjLj. 1- „ ty. podnoszenia j»k “ K
te bowiem meyj pyjJJ 
chwil« osłągme«1* jj iWJL 
udziału w 1
nowych lub w PJ jeďtypl r 1 
ku. Towarsyssy® „i

s

’S
t

ii 
>4 
t. 
k 
k

k

A 
1

s

k 
k 
Ir

ku. Towarsyssy® p
odpowiednio wî?s,|. 3i»äL ty 
robów oznacxony^jli^ K 
kości. Niestety. 
na poziomie »»*  prłe ( 
proc.. Na rok I®7 Jńi ®tyr^źś 
osiągnięcie Pr<^? ąi '■ 
znakiem jakości ń P ty 
lekkim w Kran , tyi 
maszynowym r, . ',piy./ 
dzielczości — (stęp jednak m®^S8S^'9 
my nowoczesne w í 
nał« kadrę. VPowinniśmy nP «p» 
oignąć Przei’?®L Pf$ö I*  
wskaźnik udI’?eIJJ 
pstrzonej 
poziom 15 Pr®®•|.gity,,, kim poziomem ’®^, 
nas tylko 
„Allen”. eí,at>K”<ý. 
„Wega”, 
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jedn« a dziedzin “ » V Plenum KC f
rr u po wama sm i»*  
w ramach kontyn“ etfiiii 
tegii rozwojowej •
umocnienie n spt ‘ u
siaj odcinków jil*
gospodarczego. Bledsi«11* 
działalności IíLndl0’,síl 'przemysłowych 1 ba.nali<>j 
zakresie poprawy , 
nowoczesn os cl . ^Jcl .j.

Problem poprą"; LjiJLr 
złożony, jednak ifflłr, I 
wiadczeń pozwala 
wanie skutecznych r
łania. Ma to if-?”* który ;., 
dla Bielska-Białej. » prod®,. 
dział Přemyslu wfcte!(e 
rynkowej o eh "3.0 
sumpcyjnym Jest 
ki. Wysoka 
ność produkcji 1 •
czynnikiem umocm«'u ^sp r 
wagi rynkowej. » n<iśtf. 
poprawy jego efek^ . 
sadniczym czynni» .jujuj 
kującym poprawę P? prA 
kości i nowoczesnos rtj. 
jest umiejętne 
postępu nall*t0'^„ria Wspólne osiągnięć*®  
techniki umożliwiaj? pt^ 
dzenie do n,asoW1.Íivct!Íítf! 
przemysłowej r „ »" i>'
metod wytwórczy ^ys*',  
technologii oraz W? j g.; 
nie nowych suroW*«  proi*>S  
łów. Umożliwiaj® ®, »
doskonalszych wy-."' . 4
szych cechach uzyt^j_,^jjr

Tylko w latach 
instalowaliśmy ; „
lej ponad 3000 różny , 
urządzeń pochodzą r ^1 
tu o wartości 4051.6 
1977 r. zainstaluje«»^! ’;,r 
556 maszyn o W»r^ tfle J 
min zl. Oznacza 
wych i zmoäcrniz Jjj! '
kładów w m.esc* e 
dziś nowoczesny«» vdfrii>1C . 
produkcyjnym. y M 
prawiły się '
poważnie wzrosły u ’ 
załóg wzrosła saty usjtaOjji 
cy; dynamicznie 
przyrost produkcji ^uk 1 
Wprowadzamy <*o  K pp. j- 
We asortymenty « » jqJO. jjn« 
r. wprowadziliśmy ' p*  
r. — 1093, a na rok *|4j f««i 
my wprowadzenie ąj ,4 
a.sorlymf ntów, * p*i
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M OTO RYZACuA

nawdy obiegowe i rzeczywistość
•tamowa z mgr St. Gorajem, dyrektorem Państwowego Przedsiębiorstwa »POLMOZBYT« w Katowicach

Od t
»he*iîbl„™t!L ,8‘u lwt xw,«^“Je p»a 

łit-i tj, Wetn. które acz różne 
? zawaz© »ajmowalo

łóż«, I ““»chodów i części do• “ j dott‘y teł «ługi w
. ?W- Motoryzacja W Polsce 

**' p^v o»ťyl, ” w ubiegłej plęcio- 
?* #l<anyc. ,a s*0  ilość pojazdów me- 
** ®p. Pr*?*  naszych drogach, cho- 

osl>łgnie pełną zdolność 
.—■• 8a, ; “°Plero w roku przysz-

Łfa* fozwInM się teł po-
cj’„ “-'Zbytu” — chociaż nie 

Jj*°lu  proporcjonalnie do
" r> til mą yZ?cii’ rac“i wątpię. 

«I» i° tych ruj0 Pan obecnie?
"ä r 1 Pro.PorcJi jeszcze wróci- 

tshÍHte rRiJ?oze 0 Przedsiębiorstwie: 
ip. Jakiego i* 1. °^ecnych województw 

0*1  do c?Lelskiego a w zakresie 
likej- ^en te y rei°n Polski połud- 
liS?a‘nochnpr-en obejmujemy sprze- 
i^y.ni d^w’.c^ci i usługami 

^■'.edWctw^nkcje te spełniamy 
V“.aiy e“ czterech punktów

312e w l; 5 6w> niedługo dojdą 
,!ä»r'tWern Blelsku i Będzinie, za 
V ’Nu« (j * czternastu stacji na- 
l, ^dzin) e za dwa miesiące: Biel- 

°5* z Pięćdziesięciu skle- 
■tb j^dto h',zarniennymi. Posiada- 
v i ,a mciłRrtownię części zamien- 

h) i"1 E unir?'ver°w (także dla wo- 
''.Jai hurt-Sklog° i częstochowskie- 
’ 'si, Cala >?Vn’<’ ogumienia w Gli- 
la,-e. syrzM„asza działalność w za- 
?»r6?p°nad 1 “słuf? zamyka się 

liln neSo Q ? złotych rocznie
r^Hiei r?. zaiu przedpłatach fi- 
1 ist kjlka miliardów.
is>nl ,ęo “Sromne, obracające 

|(j zlotych przedsiębiorstwo. 
■> ’ 1 dm:. ®rzc> jestem zaskoczony

16 ? '»-ai...
Mo? redaktorze. „Pol-
5. =eo c ■ skupiając 26 proc. 
’>ttSVł'i®L?°tenciału usługowego 
t ' niem spółdzielczości i 

ci'latnych — PrzVP- red-> 
' ir^inei eg0 Potencjału branży 

u)e 0 dwóch województw 
Hÿj! °koło « 'ołowy usług dla lud- 
s b° proc, usług gwaran- 

•o-C’yii .
’ h 8i iro ttlowię° inaczej — pozo- 

i, branJy motoryzacyjnej 
'* •ak.^n.’ch? P°lowę °słuB d1“ 

w^?ć jak na dłoni
C“ ytu» . klienteli na usługi
B » -hOżr>naS-Ze W tym 
tifeXfe • Slę.tak wyrazić, „ob­
li1-' 'ytn niami”. Przeczy to mo- 

i^?ie dov"^wdom” że ”Pol‘ 
? °bov ■; dobrze wykonuje swe 

«ciął- 5zki. Jesteśmy raczej
'.«“‘en;R. działamy pod ogrom- 

> a BfiikimChoć nle można przy 
typadb • '^kluczyć jednostko- 

ł- ' 1 Eßn^ ztej, niesumiennej 
x yrni energicznie' walczy- 
\i,. ®o t •.
*•4 "’«• ici *c*c’ ^eby zelżało trochę 

‘ sc**1 "te musiell działać 
s? £7' Pośpiechu i tłoku, co 

l{°ord ni"cy nie sPriyiał
i » to,.aynator w ramach po- 
J bj- »Plv.^^o-branžowego sta- 
Jie^pty, u 5 na planowy rozwój

m, ‘dt _■ «y w Większym zakresie 
, ®. i jednostki mogły świad- 

óiia *it a_ ‘*r,  koordynujemy inwe- 
^dïëft ? zakresie projek- 

i k a&niU * zamaszynowania

>lllbltlc'^kr'‘''le k««nuł
I Ww. tei> k branżowych należą 

n^wy „Mototechnika", 
r ř<S:y’ CHS „Samopomoc 
1 i^,eS1hittL^'łązek Motorowy, 

! reszty branły
? rozwH* P°-

i *hyb* »«k»z«nl” «•
ii.’4®!« n. . Większym potentatem ^Snrt^eyjnych? s

L SN v’ sdistcSmy 1 chcemy 
ť ’V'tór-'ta,° zwiększamy swój 
' Î bieżącej pięciolatce

'4 nu •'Up’,"c- Z najnowszych in- 
\ ^ohJí trz6ba oddaną do 

■ "Igi w Żorach, w naj­

bliższym czasie w Będzinie i łiekku, 
rozpoczną się inwestycje w Gliwicach, 
Cieszynie, Olkuszu, Tychach. -V bieżą • 
cej pięciolatce —» licząc od 1976 riku 
— „Polmozbyt” podwoi ilość stanowisk 
obsługi.

—. Może troehę szczegółów o inwes­
tycjach na terenie województwa biel­
skiego?

— Program dla województwa biel­
skiego przewiduje budowę nowych stt 
cjl obsługi i rozbudowę istniejących. 
„Polmozbyt” otrzymać ma od wyko­
nawcy opóźnioną od półtora roku swo-. 
ją dużą Inwestycję: zespół obiektów 
obliczony na 76 stanowisk napraw­
czych, z lakiernią, blacharmą i tapi :er- 
nią oraz pomieszczeniami sprzedaży 
samochodów do 12 tysięcy *oe«.nie.  
Przy zatrudnieniu docelowym 250 — 
300 osób można będzie dokonywać na­
praw, przeglądów zwykłych i przeglą­
dów gwarancyjnych do 50 tysięcy sa­
mochodowy rocznie. Ale to wszystko 
mało wobec rosnących lawinowo po­
trzeb, zwłaszcza w województwie biel­
skim, będącym terenem tu.ystycznym. 
W roku ubiegłym wyoano Uchwałę nr 
151 Rady Ministrów, która preferuje 
budowę stacji obsługi przez jednostki 
branży motoryzacyjnej (spółdzielczość 
i rzemiosło), poza „Polmozbytem”, rea­
lizującym swój odrębny program inwe­
stycyjny. Opracowany na tej podstawie 
program rozwoju branży, zatwierdzony 
przez Sekretariat KW PZPR w Bielsku, 
przewiduje wybudowanie do roku 1980 
około 280 stanowisk naprawczych (poza 
inwestycjami „Polmozbytu” i innych 
jednostek branży z poprzedniego pro­
gramu. Warunkiem zabezpieczenia po 
trzeb motoryzacyjnych w zakresie na­
praw i przeglądów jest wykonanie tych 
wszystkich inwestycji przez uczestni­
ków branży (PZMot, przemysł tereno­
wy, spółdzielczość i rzemiosło) oraz 
wykonanie inwestycji „Polmozbytu”, 
które są zresztą skrupulatnie wykony­
wane. Mało tego, niezbędne jest ponad­
to uruchomienie wszędzie, a więc w 
punktach istniejących oraz nowo odda­
nych pracy dwuzmianowej. Wtedy 
można będzie w roku 1980 powiedzieć, 
że motoryzacja jest obsłużona przez 
swe zaplecze techniczne.

Dotychczas niestety tylko „Polmoz- 
byt” i „Mototechnika” wywiązują się 
z planu inwestycyjnego. Pozostali ucze­
stnicy porozumienia terenowo-branżo- 
wego zostają daleko w tyle. Jeżeli nie 
nastąpi u nich mobilizacja, to zabez­
pieczenie usług do roku 1980 nie bę­
dzie realne. Należałoby w pierwszym 
rzędzie wprowadzić powszechnie sy­
stem pracy dwuzmianowej, bo tu 
tkwią największe możliwości szybkie­
go bezinwestycyjnego wzrostu usług.

— Tak, ale do tego potrzebni są In­
dzie, fachowcy...

— jest to duży problem. Ja sam 
mógłbym przyjąć natychmiast 300 pra­
cowników bezpośrednio produkcyjnych. 
Potrzeby całej branży dla dwóch wo­
jewództw oceniane są na oke1 > tysiąc 
osób. W tej sytuacji, wobec nikłej ilości 
fachowców z techników samochodo­
wych i szkół zawodowych pruw lámy 
w szerokim zakresie nabór i szkolenie 
kadr we własnym zakresie. Dość po­
wiedzieć, że katowicki „Polmozbyt” po­
siada obecnie 500 uczniów! Rzecz w 
tym, żeby pozostali uczestnicy porozu­
mienia terenowo-branżowego zapew­
nili sobic 1 wyszkolili kadrę, nie .nasta­
wiając się na żadne „kaperownictwc 
Nadto na ostatnim posiedzeniu przed­
stawicieli wspomnianego porozun.'eniL 
: apadła uchwała, by obok szkolenii 
centralnego zorganizować izkoletd > 
wojewódzkie w ramach doskonaleniu 
zawodowego. Objęto by nim takt- rze­
mieślników zrzeszonych w Izbie Rze­
mieślniczej.

_. Słychać utyskiwania na Jakość •- 
sług motoryzacyjnych w ogóle, w tym 
ćwindczonych przez „Polmozbyt”. Jak 
lo wygląda a drugiej — ccyli ■ panw 
— strony?

— W roku ubiegłym na 20u tysięcy 
dokonanych napraw I przeglądów 
wpłynęło 400 skarg na piśmie. Załóż­
my, że niezadowolonych było jeszcze 
dwa razy tyle, ale machnęli ręką na 

pisemne rkargi. Da to liczbę ponad 
tysiąc niezadowolonych, czyli 0,5 proc. 
Wiem, że jest to spojrzenie na sprawę 
statystyczne, natomiast klient patrzy 
indywidualnie i słusznie domaga się 
satysfakcji. Ow tysiąc niezadowolonych 
to dużo i są to ludzie mający wpływ 
opiniotwórczy, gdyż o wzorowej napra­
wie się nigdy nie mówi, natomiast o 
fuszerce opowiada dziesiątkom znajo­
mych i nieznajomych. Staramy się 
przeciwdziałać negatywnym zjawiskom, 
ale jeszcze nie wszyscy nasi pracowni­
cy są na odpowiednim poziomie, nie 
zawsze nadzór jest odpowiednio czuj­
ny, okresowo brak też części zamien­
nych, dalekie od ideału jest również 
techniczne uzbrojenie pracy. Walczy­
my ze zjawiskami niesumienności i 
nieuczciwości w pracy, podnosimy 
kwalifikacje swoich pracowników.

Mógłbym oczywiście wskazać, że w 
innych krajach wskaźnik reklamacji 
wynosi do 3 proc, ale nie jest to żaden 
argument. Pracujemy w innych wa­
runkach i w innym syf ternie, trudno 
tutaj o porównania.

— “îo a jak wygląda sprawa tzw. 
przeglądów zerowych? Producent 
twierdzi, że zbyt mało czasu poświęca 
się samochodom odebranym z fabryki, 
by przygotować je do sprzedaży. Dla­
czego?

— Czas przeznaczony na przeglądy 
zerowe me jest świadomie skracany 
i nie bygatelizujemy tego zagadnienia. 
Są oczywiście problemy, jeżeli w punk­
cie zaprojektowanym na sprzedaż 25 
samocnodów dziennie sprzedaje się 
ich 70 — 80. Samochody z fabryki prze­
chodzą najpierw przez punkt odbioru 
jakościowego, a następnie kierowane 
są do przeglądu zerowego. Tutaj prze­
glądane są zespoły i podzespoły, doko­
nuje się regulacji, dokręcania, uzupeł­
nienia płynów, smarów, wyposażenia 
itp. Na jeden samochód przeznacza się 
dwie 1 więcej godzin.

— Skoro jesteście pod takim ciśnie­
niem potrzeb ilościowych 1 w dodatku 
dopiero rozbudowujecie szczupłą bazę 
sprzedaży, czy nie lepiej byłoby do­
konywać przęglądy zerowe w fabryce? 
Miałoby to również dodatkowe psy­
chologiczne znaczenie, bo ktoś tam na 
montażu nie mógłby sobie popuścić, 
mówiąc: na przeglądzie to poprawią. 
Ponadto fabryka posiada lepszą znajo­
mość technologii i s?_rsze możliwości 
technic-nu. Co pan o tym si d: i?

—. •po bardzo drażliwa kwestia 1 
trudno ml się wypowiedzieć — choć 
mam na ten temat swoją opinię. Spra­
wa nie leży w moich kompetencjach. 
Nie mogę tego skomentować.

— Jeżeli jesteśmy przy sprawach 
drażliwych: Otrzymaliśmy Ust czytel­
nika, który wywołany był innym, po­
przednim listem robotnika, oburzają­
cego się, że tylu samochodów stoi mie­
siącami bezczynnie na pi. cu przy FSM. 
Okazało się, że fabryka kompletuje 
dostawy kolorystycznie, ażeby je u- 
rozmaicić, a na dodatek „Polmozbyty” 
na ogół nie mają gdzie składować sa­
mochodów. Czytelnik proponował, by 
w tej sytuacji samochody można było 
nabywać wprest na placu przyfrbrye«- 
nym. Czy nie można by uruchomić 
placówil sprzedażnej „P Imozbytu” i 
dokonywać odbioru samochodu rów­
nież na miejscu, bez koastownego 
transportu?

— Bielsko otrzyma — J^r Już mówi­
liśmy — placówkę sprzedaży ns« około 
12 tys. samochodów rocznie w nowo 
zbudowanej stacji. Będzie to sprze­
daż jak z placu fabiycznego. Na te­
mat fauryki nie moBę sU wypowiadać, 
natomiast nasze przedsiębiorstwo wy­
konuje plany sprzeda« y i to, co dostaje, 
to sprzedaje. Różne błęJn«. opinie ... 
ten tenat wywodzą się stąd, że ludzie 
nie znają technologii pn. laży samo­
chodów, która wymaga, uby mieć na 
placu 300 samochodów, żeby sprzedać 
50. Wynika to z wymogów odbiorców 
i przeglądów. Nie wystarczy mieć wy­
bór 70 wozów, żeby sprzedać 50. Alę 
prawdą jest, że nasze placówki na ogół 
duszą się, gdvż były projektowane na 
mniejszą ilość samochodów. Niekorzy­
stne wrażenie odbiorców płynie stąd, 

że samochody przygotowane do sprze­
daży powinny być oddzielone oa tych, 
które są w toku odbioru czy przeglądu. 
Z braku miejsca, wszystko jest razer.„ 

nabywcy chodzą po placu, zagląda­
jąc we wszystkie jego zakamarki' w 
poszukiwaniu tego jedynego nadzwy­
czajnego samochodu i oburzają się, wi­
dząc wozy niekompletne, uszkodzone, 
nieprzygotowane do sprzedaży.

— „Polmozbyt” realizuje też obok 
zwykłej sprzedaży, na podstawie ta­
lonów, przedpłat czy wpłat dewizo­
wych, także tzw. „sprzedaż ekspreso­
wą” czyli sprzedaż nowych samocho­
dów po cenach giełdowych, tylko że z 
gwarancją dla nabywcy. Jakie jmo- 
chody i w jaLich cetrtch można nabyć 
W tym trybie?

— Według stanu w chwili obecnej 
(druga połowa lipca, przyp. red.] ob­
jęto tym trybem tylko sprzedaż samo­
chodów Fiat 126. Klient za dopłatą 33 
tys. złotych do ceny samochodu otrzy­
muje nowy pojazd w terminie najpóź­
niej miesiąca cd chwili dokonania 
wpłaty. Cena „ekspresowa” nie jest 
sztywna, lecz może być zmieniana sto­
sownie do kształtowania się rynkowe­
go popytu i podaży, czyli stosownie do 
sytuacji na giełdzie samochodowej. 
Obecnie wpłat w tym trybie dokonale 
kilkuset nabywców, którzy w termi­
nie miesiąca otrzymają „maluchy”. 
Jest to swego rodzaju eksperyment i w 
przyszłości, być może, zostaną objęte 
sprzedażą „ekspresową” także inne 
marki samochodów

— A jaką ilość samochodów osobo­
wych sprzeda katowicki „Polmozbyt” 
W roku przyszłym?

— Sprzedamy około 45 tysięcy. W 90 
proc, będą to wczy krajuwe;_

—. Na za'-.ouczenie powróćmy jeszcze 
do spraw ogólniejszych. Chodzi mi o 
relację między aktualnym zapotrzebo­
waniem na. usługi motoryzacyjna a 
możliwościami ich zaspokojen—i. Wę­
drując od w-rsztatu do warsztatu ca- 
mochodowego, intuicyjni« wyczuwamy 
że są to jakieś rozwierające się noży­
ce. AIj jak to wygląda w konkretnych 
eyfrach?

— Można powiedzieć, że dotąd były 
to rozwierające się nożyce. Jak już 
mówiłem, jeżeli zrealizowane zostaną 
opracowane programy inwestycyjne, 
poprzednie dla całej branży i dodatko­
we ze środków własnych pr :edsię- 
biorstw, wynikające z uchwały 151 RM 
dla rzemiosła i spółdzielczości, przy 
równoczesnym uruchomien'u praCj 
dwuzmianowej, to w roku 1980 nastąpi­
łoby zaspokojenie potrzeb usługowych 
w branży.

— Tak wygląda sprawa docelowo, a 
jak aktualnie?

— W przeliczeniu przez konieczną 
ilość roboczogodzin, potrzeby najbar­
dziej zmotoryzowanego woj. katowic­
kiego pokryte są przez moce przerobo­
we branży motoryzacyjnej w 71. proc. 
Gorzej wygląda ta sprawa w woj. biel­
skim, gdzie zaspokojenie potrzeb wy­
nosi tylko 55 proc. Konkretnie zapo- . 
trzebowanie wynosi 1,3 min roboczo­
godzin a zdolność zaplecza — 7/u min 
roboczogodzin. W perspektywie db ro­
ku 1980, przy uwzględnieniu pracy 
dwuzmianowej, potrzeby inwestycyjni 
branży usług motory-acyjnycn woj- 
bielskiego wynoszą 575. tanowisK. W 
tej liczbie mieści się 246 stanowi i, 
które mają być utworzone na podsta­
wie programów branży łącznie ź „Pol- 
mozbytem”. Jak mówibśmy, p-iz.” na- 
suym przedsiębiorstwem nar. iły tutaj 

t spore i alt ;i iści. Dochodzi 279 stano­
wisk, któfc «tają być zbudowane przez 
spółdzielczość i rzemiosł« w nonach 
uchwały nr 151. W tym zakresie naj­
więcej, bo po loo stanowisk, mają 
utworzyć: Wojewódzka Usługowi. Spół­
dzielnia Pracy oraz Izba Rzemieślnicza.

— Myślę, że sprawa usług motoryza- 
eyjnycu w przemysłowo-turystycznym 

-ojewództwie bielskim ma bardzo 
istotiuc znaczenie. Stąd sprawę usług 
motoryzacyjnych będziemy śledzili 1 
powrab U do niej. Dzlę. ujemy są roz- : 
mow<.

Rozmawiał: JERZT KAMIENIECKI

KRONIKA • Z



PUBLICYSTYK^

PGföSiJ© Rolnictwo-zawód atrakcyjny
(Wywiad z naczelnikiem gminy Jasienica Janem Brudnym)

m.na, którą pan kieruje, »nana 
jest * dobr jeb wyników działal­
ności społeczno - gospodarczej, 

ziv<aszci.a w dziedzinie rolnictwa, do­
wodem czego choćby wysokie lokaty w 
konkursach o tytuł mistrza gospodarno- 
sei. Na wstępie rozmowy obciąłbym je­
dnak spytać o co innego —z dniem 1 

tycznia powiększył się obszar gminy. 
Czy panu, jako naczelnikowi, przyspo­
rzyło to kłopotów, czy też pracuje się 
teraz łatwiej?

Nie uwalam, by najważniejsze było 
to, jak się czuje naczelnik. W obecnym 
swoim kształcie gmina stanowi mocny, 
zdrowy organizm, powstały szersze mo­
żliwości lepiej, jak sądzę, załatwiane są 
sprawy obywateli. Otrzymaliśmy dla 
przykładu 11 dodatkowych etatów, mo­
żna było zatrudnić fachowców, zwięk­
szyły się zatem rzeczywiste, a nie for­
malne tylko kompetencje.

Jeśli zaś o mnie chodzi... Cóż, roboty 
na pewno pi zybyło, zwiększyli się od­
powiedzialność. ale równocześnie jest 
kim piacuwać. Osobiście zresztą lubię 
być czynn;, nie wyobiażam sobie na­
czelnika, który by pełnił swoją tunkcję 
tylko przez osiem godzin na dobę. For­
malnie rzecz biorąc, rozpoczynam urzę­
dowanie o ósmej, ale w terenie iestem 
już o szóstej, w urzędzie — o siódmej.

— Kazóa gmina ma całkiem \on 
Lictne zadania, planuje się na przykład, 
że rolnicyjiprzedadzą tyle to a tyle ton 
mięsa, zboża, mleka, łatwo jednak cos 
zaplanować, .naeznic trudniej chyba — 
wykonać. Pomijam oczywiście czynniki 
zupełnie od producentów niezależne, 
przede wszystkim warunki atmosfery­
czne. Ale jak skłonić indywidualnego 
lOlnika, który sam decyduje przecież o 
tym, co I ile będzie uprawiał, a także co 
wstawi do chlewni czy uboij —- by 
jprzedał swoje produkty państwu?

— Gdyb-wśiny działali metodami ad­
ministracyjnymi, niewiele byśmy osiąg­
nęli. Odwolu jemy się po prostu do zdro­
wego rozsądku rolników, do ich poczu­
cia gospodarności. Nie ma jhyba pro­
ducenta, który by świadomie i celowo 
zaniedbj wał swoje gospodarstwo, bo 
działałby w ten ., osób na własną 
szkodę. Rzecz ws-zakże w tym, by jego 
praca dawała najwyższe efekty. Zna­
my możliwości poszczególnych gospo­
darstw, zastanawiamy się wspólnie z 
ich właścicielami nad tým, co należy 
zrobić, by te możliwości w pełni wy­
korzystać, zwiększyć.

1' początkiem ubiegłego roku, w wy­
niku .ozmów z rolnikami indywidual­
nymi; ustaliliśmy poziom produkcji to­
warowej z jednego hektara na 13 tysię­
cy złotych. W roku bieżącym sprawdzi­
liśmy, co z tego wyszło i okazało się, że 
są tacy, którzy sprzedali państwu pro­
dukcję wartoś« i 30 -35 tysięcy. A przy­
pominam, że b^ło to w okresie przed 
oproszeniem założeń projektowanego sy - 
stemu powszechnego zaopatrzenia rol- 
niKÓw. Obecnie będziemy sobie mogli 
postawić odważniejsze zadania.

— Macie u siebie duże gospodarstwa.
— Bo sterowanie tymi większymi jest 

łatwiejsze? Otóż muczę pana rozczaro­
wać — przeciętna wielkość gospodar­
stwa wynosi zaledwie 1,3 hektara, « 
osob utrzymujących się wyłącznie z rc i- 
nictwa jest około tysiąca. Nit za wiele, 
jeśli uwzględnić, że warsztatów rolnych 
mamy w sumie ponad 4,5 tysiąca. 
Większość naszych -olmków należy w 
dodatku do ludności dwuzawodowej, 
która dzieli swój czas między fabrykę 
i gospodarstwo.

— Mówił pan naczelnik, że nie sto­
sujecie metou administra lyjnych, że 
staracie się przekonać. A bodźce?

— Doceniamy ich znaczenie. Stawia­
my na dobrych rolników i ci mogą li­
czyć na wszechstronną pomoc.

— Na przykład?
— Korzystają z pierwszeństwa w 

przydziale pasz, nawozów, w realizacji 
usług mechanizacyjnych i tak dalej. Nie 
przeceniałbym jednak znaczenia tych 
bodźców. Z rolnikami się obecnie po 
prostu lepiej pracuje, powstał sprzyja­
jący klimat. Wiem, brzmi to może tro­
chę górnolotnie, ale to prawda. Ludzie 

umieją liczyć. No i biorą do ręki 
wek, kalkulują i wychodzi, że produk­

cja rolna się opłaca Dam wymowny, 
jak sądzę, pfzykład. Największym ze­
społem, w Grodżcu, kieruje Jozef 
Szczypka. Jeszcze niedawno zarówno 
on, jtk i jego żona, pracowali poza rol­
nictwem, mieli czteroiiektarowe gospo­
darstwo. Zrezygnowali z zatrudnienia, 
wzięli się serio do hodowli. To zresztą 
efekt naszych działań po VI Plenum. 
W marcu odbyliśmy rozmowy ze wszy­
stkimi rolnikami w wyniku '’zego 18 
^pośród nich zadeklarowało budowę o- 
biektó”’ gospodarskich, a 8 już je bu­
duje. Szczypka jest lednym z nich. Bę­
dzie hodował 250 sztuk trzody w jed­
nym rzucie, czyli rocznie 500. Trzodę 
produkować będzie również Wiktor Fa- 
rana z Iłownicy, Józef Jei.kal z Roztro- 
pic i inni.

— Udzielacie podejmującym budowę 
obiektów inwentarskich jakiejś porno 
cy?

— Oczywiście. Zapewniamy przydział 
materiałów budowlanych, bezpłatne 
•projekty...

— Kredyty?
— Kredyty oczywiście również, ale 

zainteresowanie nimi jest, jak na razie.

ściwie gospodarka uproszczone — za­
miast uprawiać wszystko, rolnik do­
konuje określonego wyboru. A po dłu­
gie — podejmujący się dziś specjali­
zacji to dobrzy fachowcy, którzy ma­
ją możliwość poznania wymagań po­
szczególnych upraw czy określonej 
dziedziny hodowli. I to właśnie ry­
zyko zmniejsza. Proszę zauważyć, że 
mamy już w gminie 4 rolników z wy­
kształceniem wyższym i 27 ze śred­
nim. Ci ludzie nic boją się nowinek, 
chętnie je wprowadzają, uzyskując na­
prawdę dobre rezultaty. Poc.ągają 
również swoim przykładem innveh. 
Na przykład w okresie jednego zale­
dwie roku wysokość nawożenia zwię- 
kszj ła się ze 189 do 240 kilogramów 
NPK w czystym składniku na he­
ktar. I jeszcze jedno; mamy w gmiiiie, 
jak juz powiedziałem, ponad 4,5 ty 
siąca gospodarstw. Ale 24 spośród 
nich, te najlepsze, dają jedną czwartą 
produkcji towarowej’ To mówi chyba 
samo za siebie.

— Czy podejmowanie produkcji 
specjalistycznej to nic po prostu po­
goń za zyskiem?

Jan B.uany Foto: Bogdan Ziarko

słabe. Mozę przejawia się w tym pew.en 
konserwatyzm, strach przed za dłuże­
niem, bu a nuż coś nie wyjdzie, ale nie 
bez znaczenia jest również rosnąca za­
możność mieszkańców. Fakt, że buduje 
się w gminie około 700 budynków o 
czymś chyba świadczy...

— Powiada ran „a nuż coś aie wyj­
dzie”. Nie wiem, czy takie rozumowanie 
nie jest aby w części uzasadnione. My­
ślę, że rolnik, który podejmuje ię spe­
cjalizacji, : tonosi większe ryzyko, ani­
żeli ten, który upruwia i hoduje wszy­
stkiego po trochu. No bo jak się nie 
uda przykładowo zboże, to mogą 
„wyjść” ziemniaki pastewne i tan da­
lej. A jak się ktoś nast: wia wyłąi znie 
na zboże czy trawy nasienne, a warun­
ki klimatyczna będą niesprzyjające, 
dostanie porządnego łupnia.

— Nie przeczę, specjalizacji towa­
rzyszy jakiś stopień ryzyka, stwarza 
natomiast szanse, których nigdy nie 
będą mieć rolnicy „od wszystkiego". 
Ale potrzebne tu są dwa istotne za­
strzeżenia. Pó nierwsze więc, w na­
słuch warunkach trudno jeszcze mó­
wić u pełnej specjalizacji To jest wla-

— Sens polityki rolnej parki i pań­
stwa polega na tym, by, zapewniając 
wzros. produkcji, w czym zaintereso­
vané jest całe społeczeństwo, stwa­
rzać równocześnie chłodom coraz Jen- 
sze warunki życia, niwelować różnice 
między mi a: tern i wsią. Zjaw ko po­
goni za maksymalnym zyskiem, bez 
oglądania się na posiadane możliwo­
ści, kwalii’kacje itp., owszem, miało 
miejsce dawmiej. Ukuty został -a 
określenie takich „specjalistów”, któ­
rzy jednego roku podejmowali się ho­
dowli kur, następnego lisów, a jeszcze 
później aa przykład owiec, termin 
„traper”. Niektórym spośród .ich, ow­
szem, udało się zbić trochę forsy, ale 
większość się rozczarowała, bo trzeba 
było ponieść konsekwencje własnej 
ignorancji.

Jedną z przyczyn „traperstwa” by­
ły w przeszłości mało stabilne ceny. 
Dziś jednak ceny skupu gwarantują 
opłacalność wszystkich f idów rol­
nych, a rozmiary produkcji, wydłuże­
nie, używając terminologii zapożyczo­
nej z przemysłu, jej seryjności, opła­
calność ię wydatnie zwiększ,.

— Jnwały VI Plenum KU PZPR

pu 249. Rzecz jasna, , 0 , 
kty, zwłaszcza jeśli c,‘°?rqien.a 
widoczne będą 'dopiero IIP y »■ 
największy postęp uzyska*  ^...j t 
dukcji mleka, na plan

bardziej kusząca, o nit‘

rów i inni. ,
— .lak by pan to «£
— Jeżeli rolnik nie „ii 

świtu do nocy, w *»4 te 
jak to robili jego oj.cieítof 
pójść na specjalizację, ale 1
nie tylko wyższe dochoo. • i « 
wyższą wydajność, a niow
— również tak teraz 
wolny. I właśnie tę droę\s7eJ

stworzyły bodźce dla sWiy 
produkcji rolnej. -'t > .0]f'
spożytkowane w waszej K v

— Sądzę, że dobrze. f 
niedawno z pewnym woza„1]t-i1 
niej odbierał z punktów 311 g 
trów mleka, dziś odbiera póHf 
1.800 litrów. W pi« wsz>łrZodJ\ 
mieliśmy skupić 107 on 
faktycznie rolnicy sprzed 
Zakładaliśmy uzyskanie „iii 
dła, ale dostarczono do P“ -ejS{e 
pu 249. Rzecz jasna. wyra o

ścicieli gospodarstw W a » 
wybiera. Karty gospodar ^<<0 
już ll spośród nich, a n „■ 
mają je dalsi. vStaPr

1.364 tysiące litrów skuP - ,
wiem 2.221 tysięcy. ,1»

— Z różnych powodoW, 
kład, wskutek starzenia niSt
li gospodarstw, czy bra,’“„vnij'yf 
należy się liczyć z ut ’ (la»1 
procesu tak zwanego wJp otVJ1]' 
mi z produkcji. Czy „„lei”;.,.‘ 
kłopotów z jej Przekazy

— Najmniejszych. Mal 
indywidualnych, którzy do« 
właściwe zagospodarowali ySi] 
wego areału, a przede 
dobrze jest w gminie „jadu1111 
ktor uspołeczniony, we , •: 
rego znajduje się 22 P*®  proc. # 
Mam na myśli spółdzielnie .CJ i 
ne w Międzyrzeczu. *
zańcowicach, Zootei hu ur?‘ 
Doświadczalny w Grodz yi.
spodarstwo oddziału PĄN& 
Muszę zresztą powiedzie ■. 
RSP rozwijają się nie 'M »ař 
przejmowaniu gruntów _ .
darowanych, coraz cz? 
bowiem do spółdzielni * 
cy przodujący, jak na £1/ 
Kucki z Wieszcząt, ,’1'sZtó 
hektarów, jak Karol Gr , j 
przekazał wkład w wysoR ■ 
rów i inni.

Ale perspektywa .eSt 
spółdzielni produkcyjnej .j^ - - - - •_-j jna fjv’
cję stałego dochodu ~~ £ zaí*  / 
nie niskiego — bo m*  jaln< to. 
wszelkie świadczenia 3 Sä, 
własną działkę, i tak d*  znďy'fď 
sztą sprawy zbyt àotx1 ti,ei 
się tu miał nad nimi 
dzić. . nas^’jj

Trzeba dodać, ze w.„jvv'* i , 
obydwa sektory — ln /0 O 
uspołeczniony — a: Äu
współdziałają. Przykład (> 
operacja. W roku bieżąc* ř j 
czny Zakład Doświadcza ^^1],; 
przekazał rolnikom ...pe"’1 , 
300 sztuk warchlaków, ,ucí I 
równocześnie pasze, “ <> poi
dzony będzie tylko w - ê0^'. 
stwach chłopskich, 
dnio nie prowadziły- ."iatk°,fł- 
na będzie sprzedać don 
700 sztuk trzody. ManłZ.na 
doświadczenia z wymj 
między poszczególnym*  , s>

— Są to doświadcz« 
nowe... . je3*

— Może i nowe,, aie rz­
eczywiste, że jeżeli sPr,V
przykład w nadmiarz sPea>ys:.
chanicznego, zwłaszcza ętr », 
nego, to byłoby . 
gdyby sprzęt taki by J roia’C| 
pełni wykorzystany, a zal>iÇ» • 
dualny bezskutecznie j eg>1 
konanie usługi. 
przecież boßaCjogta’ ’ 
narodowym, a 0 n 3 > 
ności — sprawa 
stkich. poty

»0^'
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SPICHRZYCZAS h MIAw I *■

P
u« * °* łe n<1Jważniejszó tygodnie w roku, 

°y uwaga wszystkich koncentruje się na 
•Rowach wsi. Nagle interesuje nas pogoda nie 
? . ze względu ea zbliżający się urlop, ale 
in* niei 1 przet*e wszystkim z uwagi na. wielkie 
nlł* 0’ Komunikaly mełeo mówię wtedy więcej, 
U «zwyczaj. Informuję w podtekście o tym, 

W taki w*  ^"kba można będzie upiec w piekarniach, 
w czas żniwowama, posłanowiliś- 

j ^zlv^i C i®dnę z najbardziej rolniczych gmin wo- 
«L^fUsów*  ®fn*n9 Jasienica. Mimo tradycyjnych w łlp- 
a I g«. poy°dy, uc*a*°  nam się trafić no dzień sto­
ki? loka c,?l' ,G°,ęCy 2e względu no pogodę I moc 

*ickn be, ° mieszkańców Rudzicy, Wieszczył, Łaz, 
m*kl,  JoWo°Z"0plt Równicy, Landeka, Bierów, Swięto- 
w n 8° I dJi*0' J°sienicy, Mazańcowic, Międzyrzecza

D. °<iicu 0 ne9° oroz Grodżca. O szóstej rano byliśmy
I * -
S>>- ïïaHiuí.enio‘Jok na żniwny okres, byty dość nie- 

ypków. q my de gospodarstwa Jadwigi i Józefa 
obrzn,: ’a®P°darzo z synem zastajemy w tuczami 

i|m'6 *°na  i* ™ ‘wiń. Poirwa to dwie godziny. W tym 
'"h) I® za, nioni0 przygotowuję śniadanie. Mężczyźni 

•lôT- “k «ami J naszei wizycie.
buddwa i wit,zic'er specjalizujemy się. Ta łuczarnia 
tul **my rm a,a‘ °* e °bok, razem z kolegami z zespołu, 
HgU ltlczqř Wy obiekt na 250 sztuk. Myślimy od nowego 
b,i?* ,nik iQ * nlm pracę na całego. Chyba się uda, bo 
'oln ^°je żi> P< *iedział,  żeby o materiały się nie mar­
ke # Usta 'T0 *eroz rzeczywiście nietypowe. Użytki 

1 M»jj. 7u-l’ on* P°d kątem świń, a więc przeważnie 
t>ku '«»m rocznie 12 do 15 łon jęczmienia. W 
1 2 ,,ł * hektary i jak tylko będzie pasza, to
h ? J^ia u l”°9fř oddać. Zona? Pomaga w budowie no 
ta™'®i n *łzystkie sprawy papierkowe, do których

I? ^owia1*10"1 zac,ęcia. Nie tylko my, ale cały zespół 
j/*  uiargin ?°WeJ tuczami pracuje do zmierzchu...
K JUinie ?'e. łei „nleżniwnej" informacji dodajmy, 

i®st |uj *es' 18 chętnych do budowania. Pięć obiek- 
*f>rd 1 niafe'ï ,ra*icie rozpoczęcia robót, reszta czeka na 
‘ItT b° ob*ek*y  są duże I zapowiadają się
<ół/ai*®Pie]  Najwięcej będzie tuczami, bo le opłacają

k?°*lnnk  . łym r°ku w gminie pięć z osiemnastu bu- '‘tóeżiu^ 20koń«yć-
tu'39 dwa L d° Punktu SKR w Grodżcu. W garażach 
Stajnio i?bo,ny' przy których kręcą się .pracowni- I 
*1, ? *Mi ze Prace żniwne z każdym dniem nabierają 
fyi| <®Iwq „i musz<J wykorzystać każdą pogodną chwl- 
■jSSbh r««.? Sy *a*we  — deszcze I burze wyłożyły w 
\OcI*  dobro °nacb *U ło> pszenicę, Jęczmień. W takiej 

*ystawia|Praco maszyn jest szczególnie ważna. Roi- 
S?ły9otowi? i SKR"oni dobre oceny, podkreślając lep- 

®lszn i ® maszyn do kampanii, dysponowanie 
^®lwQin.P'el wyposażoną bazą zaplecza technicz­

ni^ 'iwanie1*2* ^S* *°'  że kombajniści przybywają na 

*t®n^rt' icu> l°k na razie, ma zamówień niewiele, 
V ł*9 ? chyba za wcześnie. Poza tym wy-

Nh ^acain0 dziewiątej, gdy zniknie rosa. Za. to ma- 
Soustech r6Źnym wieczorem.

ř,zybn} praWie hektarach gazduje w Rudzicy 
’ WSil|yo z żoną Zofią, synem Staszkiem I synową 

•lt a ?°sPodC *,’rzymuję się z gospodarstwa. Wczorajszy 
(%s’®nice n* a 'yg'rjdat tak, że o ósmej zaczął Już ko- 
* ps ’ ® Polu w Landeku. Do południa skosił 70

? u * znowu na pole, żeby kosić Jęczmień 
,%£*  9osr>rJ;k'ar sobie, półtora hektara sąsiadom. Po­

ił, ,^ujstwo. też nastawione no hodowlę, bo w 
itgLj. * Prawie tyle samo owiec I 8 krów, pan 

®dda. Aiu?rurie*‘: Jak będzie pasza, to dwie tony 
■ pr>,. °ł, iw. , może I trochę więcej. Naczelnik paszę 
’®i| r dżo *'?'  wszystko pójdzie według planu.
%1/°* )rze -, Pra* kombajn z kółko w Rudzicy. Maszyno 
^iS/oini'k k’ T°’ co zrobi dzisiaj za ponad pół go- 

za prawie cztery. Ignacy 
■'ilel^dę taů trzeiwo, po gospodarska. Jego zdaniem, 
‘‘y i . Potrj^ K e same, jak w ubiegłym roku. Z zadowo- 
Ltl taille kombajn. Jeszcze trzy dni się to podsu- 
“HfL^tla . zbierać słomę. Chyba, że przy Idzie

'‘zęba zawsze trzeba spodziewać. Wtedy 
^'d’omi przerzucić.

,*®kreta między Rudzicą, a siedzibą gminy spo- 
jh|J*dz| 6 Jz° Komitetu Gminnego PZPR Jerzego Po­

l'' ? k-Ukr^^dać żniw, ale parę iłów może zamle- I 
. ‘'I «"Snó bo wiadomo — żniwa.
?I|||n ® tata no *niwo w gminie wystarczy w zupeł- 

DWe '««ami vo'n kosiarkę. Wyszliśmy z ło- 
Punkta ^9 w punktach omłołowuch były Jedno- 

!!’Di l/ztżeoAi , “PU. Pomyślane lo jest dla wygody roi­
li*  ®l)Kjł*®llbii  i ’d'**'  kiórzy czasami z lednům wor- 

?*z|  i 9 Jechać do domu, a potem dalej do skupu, 
í>Pí»sí> *ta| źe *°kl  Jeden wo’ek mógłby Już do 

He»/ • **e n*e bardzo opłaca z nim Jeździć.
Çklfi^'* 0! worf właśnie każdu worek zboża. GS wy- 
k’i'id ®ni|mineralną I za darmo przekazał ją do 
w • W* l*cZowWïCb‘ skupach funkcjonuje leż system 

’’ / ®b>6 So one wręczane najlepiej skupują- 
ii’ l»i *MH  ,n ř°ku w województwie wyprzedziła nas

nOri- nna' Zobaczymy Jak będzie teraz. Pro- I
I. IftR *®oig  |j’ |'.sa^’ plerwszuml, którzy w gminie od- 
K^lh*  * ud»ta, :.Marian Głowlak z Międzyrzecza, Otmar 
ti»’*® ? *®«ł  |r? * Leopold Pilarz, też z Rudzicy. O łym, 
*' nitat “'entern trzecie! naorody w ostatnim kon-

io .Z? P1*s’rz gosnodarności" ło Już chyba wle- 
” miało być o żniwach...

Tekst: PIOTR WYSOCKI 
Zdjęcia: BOGDAN ZIARKO

Kcmbajnow w gminie pod dostatkiem

Wiązać zboże można I lak, łym bar- 
1zi< ‘ ż« przyjemnie jest zważyć w rę­
ce clęzKi kłos...

Żniwa można by ukończyć w ciągu 10 dni. Gdyby tylko dopisała pogoda.
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Folklorystyczne spctoiia Kie z daleka,

Za kilka dni, w wolną sobotą, 6 sierpnia, rozpocznie się w województwie biel­
skim jedna a największych — i nie bójmy ię tego powiedzieć — najwspa­
nialszych regionalnych imprez w Polsce — Tydzień Kultury ies Jdziu.. 
Tak samo jak rok temu, na czterech estradach — w Wiśle, Szczyrku, Żywcu 
i Makowie Podhalańskim — odbywać się będą koncerty, pełne górąlsKUj 
muzyki i „góralskiego grania”. Wszak Tydďcn Kultury Beskidzkiej Jest 
przede wszystkim Imprezą prezentującą miłośnikom kultury ludowej folklor 
góralski. Te łaśule uenpoly — spod Czantorii, Baraniej Góry, Skrzycznego i 

Pilska — ou lat stanowią trzon pre ramu Tygodnia i ont przede wszystkim nadają
ton tej wspanialej imprezie. ... ,Jest Tydzień utui Ł- .kldzkiej corocznie miejscem spotl afi dziesiątków tysięcy 
entuzjastów folkloru góralskiego, przybywających nie kylio z miast 1 osiedli wojewódz­
twa bielskiego. Impreza nasza odbywa się zawsze w środku lata i stanowi również dla 
tysięcy wczasowiczów, wycieczkowiczów i turystów niezapomnianą, miłą 1 kulturalną
rnyyp żwir gą_

W tym roku koncerty odbyv.-ć się będą non stop, codziennie w godzinach od 16.00 
do 20, na estradzie w Parku Zdrojowym w Wiśle, estradzie Pod ikalitem w Szczyrku, 
ną placu Zjednoczenia w Żywcu i na estradzie obok Domu Strażaka w Makowie Pod­
halańskim. codziennie od soboty 6 sierpni? do niedzieli 24 sierpnia, kiedy nastąpi 
zamknięcie XIV Tygodni, Ki ry ł skidzklej. W tym okresie obejrzymy około 40 fol­
klorystycznych zespołów z całej Polski oraz 1*  tc «połów zagranicznych. Będą to reno­
mowane zespoły pieśni i tańca, kapele góralskie, gawędziarze góralscy, wystawy sztu­
ki ludowej, wieczory poezji ugionalnej, ogniska, festyny, ubawy. Słowem, Tydzień 
Kultury Beskidzkiej przerodził się ze stosunkowo niewielkiej imprezy regionalnej w 
ogromną swoimi rozmiarami i bogactwen programu imprezę ogólnopolską.

Przypomnijmy choć po krotce niektórych stałych uczestników TKB zespoły nam 
znane, ale wciąż n_ nowo odkrywane ze względu na stale aktualizowany program kon- 
certów. Przypomnijmy Regionalny Zespół Pieśni i Tańca Ziemi Cieszyńskiej, założony 
w 1953 rM a występujący i niewielkimi wyjątkami bez przerwy w poszczególnych TKB. 
Kierownikiem artvstveznym i choreografa,.. zes„_iu jest mgr Janina Marcinkowa, i_ kie­
rownikiem muzycznym mgr Władysław Rakowski. W 1959 r. ciesz,..iacy zajęli III miej­
sce w kurt kul kapel i śpiewaków ludowych w Łąko wini. Tatrzańskiej i w dwa lat. 
później również III miejsce w Ogólnopolskim Festiwalu Muzyki. Duży sukces odnio.1

zespół w Przeglądzie Zespołów Folklorystycznych w Bytomiu w 1973 r., zdobywając na- 
yodę — „Zloty Kilof Na Festiwalu «organizowanym przez związki zawodowe w 

.»lielcu w 1976 r, jespól zd mył „Złote Skrzydło Ikara”. Występował w CSRS, NRD, Da­
nii, Bułgarii, Francji, na Węgrzech. W programie artj stycznym Zespołu przewijają się 
s.ątki folki« - u z okolic Besk’du Śląskiego, Górnego Śląska i Opolszczyzny.

Czym dla Cieszyna i Wi jest Zespół Ziemi Cieszyńskiej, tym ûia Szczyrku jest 
„Ondraszek”. Powstał w 1965 roku i rokrocznie uczestniczy w imprezach TKB. Kie­
rownikiem Neapolu j&t Janu-' ; Kobza, zaś I ierownikiem muzycznym — Jan Więzik. 
ywukrotuic brał lal w Święcie Gwarków Tarnowskich ach. W 1975 r. zdobył 

I .u ijsc, ' w Międzywojewódzkich Eliminacjach Zespołów Spółdzielczych w Częstocho­
wie, a rok przedtem wyróżnienie w Kaliszu na Festiwalu Spóldziclczycl Zespołów Ar­
tystycznych. „Ondraszek” bierze udział w imprezach Święta Trybuny Robotniczej 1

x.j ci się licznymi nagraniami dla Polskiego Radia i TV.
Jednym i najgłośniejszych na Żywiecczyźnie, a zarazem jednym ■ najstarszych zes­

połów teyo regionu jest „Milsko" — regionalny zespół pieśni i tańca, działający przy 
Spółdzielni Rękodzieła Ludujcg« i Artystycznego w Żywcu. Zespól zawiązał Kię w

., a jego kierownikiem jest Danuta Kr_niec, zaś kierownikiem artystycznym i mu­
zycznym — Tadeusz Maślanka. „Pilsko" je laureatem festiwalu w Oołn. we Włosrcch 
w »962 roku, festiwalu w Zakopanem w ±96'_ r. i Wojewódzkiego Przeglą« u Z_i spolov 
Związki w Zawodowych. „Pilsko” zajęło również I miejsce w Przeglądzie z «polov, piv . • 
ni i , .úct oraz kapel ludowych w Bytomiu. Z ważniejszych występów wymieńmy kon­
cert z okazji jubile >: u Iwiązku „Cepelia”, koncerty w Urzędzie R-Jy Państwa, na 
Międzynarodowym Konkursie Muzykologów. „Pilsko” brał« udział również w impre- 
«ach «agranicznvch, m. in. koncertowało w Belgii, Bułgarii, CSRS, Finlandii, Jugosła« 
wii, NRD, RFN 1 we Włoszech. W programie artystycznym „Pilska” znajdują się niu- 
vyk„, tańce 1 śpiewy górali żywieckich. .

Przy Spółdzielni Frajy Usług Wielobranżowych „Podhalanka” .' Makowie Podhalań­
skim działa od niedawna D-lecięcy Regionalny Zespół „Babiogórzanie", na program 
którego składają się piosenki pasterskie i tańc góralskie. Zespól wystąpi na estradach 
XIV Tygodnia Kultury Beskidzki« j.

Wśród eztcrdCestu kilku zespołów krajowycl oklaskiwać będziemy także zespoły re­
gionalne : okolw Nowego Sącza, Zakopanego, Poronina, Gaci Przeworskiej, Zychcle 
i Zawoi. ! eecLosło ._c'i n_ występy XIV TKB przyjedzie kilka zespołów, tn. ia. do­
skonały !iee Pieśni i Tańca „G,.ol” . J Mońko w , wykonujący program w języku 
polskim, re ół „Cerhovcán" z Brdejova, „Jasenka" ze Wsetina, „Lipta” z Uptala, 
„Ostrawie»" Fryflkn-Mistku, „Portass" z Karolinki; „Jigma” a Ołomuńca. Z Francji 
prz-j„ Jża po. L.spół FolLlc" tyczny „Syrena”, a zo Skopje w Jugosławii Zespół 
Pieśni i Tińca „Koce Racin". Drugim zespołem .głoszony i pi :ez Jugosławię jest znany 
już uczestnikom TKB Zespół Pieśni 1 Tańe.. „Sawa” ze Szkof jeloszki. publikę Fcde- 
ri_l.ią Nii uiiee reprezentować będzie w XIV Ty ,*dn.u  Kultury Beskidzkiej Bitbut.er 
Volkstanzgruppe. U. pół ten powstał w 1956 roku, a jego kierownikiem Jest Jat.« Iga 
Simon Zesr 1 prezentuje tradycyjne tańce 1 rtare pleśi.' ntemióekle! Zespół Foli lory- 
stycany „Syru..a” a Francji i ov rtał w 1965 roku, a jem kierownikiem Jest Tadeusz 
Powczyk. Początkowi zespół składał się wyłącznie z emigrantów polskich — obecnie 
a. iększ ici członkami zespołu są Francuzi. „Syrena" prezentowała »j program tak­
że w Szwajcarii i Włoszech oraz brała udział W Międv/i.arodowym Festiwalu Zespołów
Bolklcrystycznych w Polsce. . . . .

Koncertom XIV Tygodnia Kultury Beskidzkiej w Szczyrku, Wisie, Żywcu i Makowie 
Podhalańskim U jut, w yć będą liczne impreay dodatkowe: wieczory gawęd I poezji 
ludowej, wystawy obrazów, kilimów, kwiatów, spotkania z autorami regionu beskidz­
kiego, imprezy vporUwo-turystyczne. .....

Na *apieczach  pbsiczegńlnych estrad esynne będą Klesne stoiska i stragany ■ panuąt« 
kami regionalnymi, n_pojaml ehlocjaoyvní, wyrobami rei.ioi >lnej kuchni. Pe koncer­
tach wieczorem lospalane będą ogniska i organizowane biwaki.

Powtórzmy. jeszcze na zakończenie fragment tekstu wiślańskiego folderu, którego 
autor pisie: „Kto nie słyszał niezapomnianego J ml Kawuloka, znakomitego gawędzia­
rza, wszak przede wszystkim śpiewaka, trombicisty i budowniczego > umentów lu­
dowych, kto nie od< ul powagi żałobnego tonu przeszło trzymetrowej trąby owczarskiej, 
wygrywającej przed rokieu zmarłemu „Ujcowl” — za zprt.z.ią Jego następcy, Jo: ef 
Brody a Istebnej — i taryoh melodii beskidzkich, > który« h wiele jeszcze nie zostało 
wychwyconych piórem etnografów, kto nie wie jak śpiewają i grają górali i Antoni K*  
wul >k, brat I Zuzanna, i órŁa Jana, u dalej Franciszek 'yv, fanko Sik-< m Kukucz­
ka, nie poznał tn.^Bvego dźwięku sjcrzrplec i dut nlenl. basów, kto nic złagodniał 
słysząc wiersz Jana Ftobosza — tego ominęło wiele niemożliwych do powtórzenia b^rw
beskidzkiej mpzykL-"

WŁADYSŁAW CZAJA

tylko z Żywiecczyzny
— Pan E Zi/wcat
— Tak, a czemu.-.J
— Bo wie pan, ja jestem wielkim 

miłośnikiem tego regionu.' Folklor ziemi 
żywieckiej, choć też góralski, jest inny 
niż ten spod Tat,. Byłem ra w Wiśle 
r.a wczasach podczas takiej dużej im­
prezy, chyba Tygodnia Kultury Bes­
kidzkiej. Wtedy po raz pierwszy zet­
knąłem się z folklorem Beskidów — Ży­
wieckiego i Śląskiego. Przypadły mi do 
gustu zespoły bodaj z Gilowic i taki 
„cepeliowski“ z Żywca. Później, w Zie­
lonej Górze, na Święcie Winobrania, o- 
glądałem występy zespołu o takiej 
dziwnej nazwie.

— „Sędzioły”?
— Chyba tak. Przedstawił wtedy bez­

pretensjonalny program i dlatego bar- 
dzu góralski

iw ojego rozmówcę, wielbiciela bes­
kidzkiego folkloru, zresztą mieszkańca 
stolicy, spotkałem tego roku w marcu, 
w .jagonie restauracyjnym pociągu 
Warszawa — Bielsko-Biała. Utkwił mi 
w pamięci jego entuzjazm dla żywiec­
kich zespołów folklorystycznych, a 
zwłaszcza dla „Sędziołów”. Dlatego też 
m. in. właśnie ten zespół, a nie inny 
wybrałem do zaprezentowania w prze­
dedniu tegorocznego XIV Tygodnia 
Kultury Beskidzkiej.

Wybrałem się do świetlicy żywieckiej 
Garbarni- na próbę zespołu „Sędzioły“, 
taką prawie już generalną, p,zed wy­
stępami w XTV TKB. Na świetlicowej 
scenie cały zespół, kapela przygrywa, 
a soliści Olga Jurasz i Jan Ucsiorek 
śpiewają na weselną nutę „Krakowia­
ka":

My se nie z 'dalecka 
My se nie z dalecka 
Jeno z Żywiecczyzny 
Z tego pag&recka.

Próbu trwa, a ja rozmawiam z kie­
rowniczką zespołu Antoniną Pawłowicz, 
pracowniczką działu kadr żywieckiej 
Garbarni.

— Przejęliście współpatronat flad ze­
społem, który istnieje od 1971 r. przy 
Fabryi e Sprzętu Szpitalnego. Jak ukła­
da się współpraca między patronami, 
jaką korzyść ma z tego zespół?

— Fabryka Sprzętu Szpitalnego Zało­
żyła zespół, pomogło mu w trudnym 
okresie ogarnizacji, aaKupiła stroje ży­
wieckie uroczyste t góralskie. Garbar­
nia natomiast, przystępując do patro­
natu dała wygodne pomieszczenie w 
postaci tej świetlicy i jundusze na u- 
trzymanie 9-osóbowej kapeli. Ponadto 
uzupełnia, „y stale stroje. Na ten cel ze­
spól otrzymał także dotację z WRZZ w 
wysokości 50 tys. zł. Zresztą w marcu 
br. otrzymaliśmy również dotację z Za­
rządu Głównego Zw. Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Włókienniczego, 
Odzieżowego i Skórzanego w u ysokości 
200 tys. złotych. Obecnie toczą się roz­
mowy z trzecim kandydatem nt patro­
na, a m.unowicie z Żywieckimi Zakła­
dami Futrzarskimi., Te trzy opiekuńcze 
zakłady na pewno stworzą wspólnie 
dobre warunki zespołowi. Mamy jca- 
nak poważne kłopoty z nabywaniem 
strojów. Np. czepców i białych haftów 
i.ie produkuje żadna spółdzielnia, mu- 
simy je więc nabywać u prywatnych, 
a z kolei rachunki wystawiane przez 
tych producentów nie sq respektowane. 
Te same problemy mamy z szyciem gó­
ralskich ipodni. Instr-umentów paster­
skich również nie produkuje żaden za­
kład uspołeczniony.

— W czyicl rękach spoczywa arty­
styczne kierownictwo zespołu?

— Kierownikiem artystycznym jest 
od początku Jan Gąsiorek, który po­
przednio prowadził m. łn. „Gilowiankę“ 
z Gilo-ic, „Bcbiogórzan" z Makiw^ 
i „Stryszawiaków“ ze Stryszawy. Pan 
Janek jest nerwowy, ale właściwie je­
go prac} zespb ! 'awdzięcza swój wyso­
ki poziom. Takie próby jak dzisiejsza 
trwają co najmniej po trzy godziny f 
odbywa ją >lę dwa razy w tygodniu. Gą­
siorek jtjt wymagający i tu właśnie 
tkwi żródłe, sukcesów. Kapelą kieruje 
Zbig.iiew IWastet-, bardzo zdolny mu­
zyk. Ze strony Fabryki Sprzętu Szpi­
talnego opiekunem zespołu jest Kazi­
mierz Sanetra, przewodniczący Rady 
Zakładowej, a zresztą założyciel „Sę­
dziołów". Przez kilka lat kia owal ze- 
tpoiem. Pomat ają nam także przedsta­

wi
Siedzi diabeł na przypiec^

i se^eH
popatrzał sie między nogi »

wiciele WRZZ i WDK F
kłosa i Krzysztof Staszkieu*  ■.

Jedną z najstarszych tanc 
dziołów” jest Irena ^“boai!lno-6<,s^ 
niczka działu admimsiracyi 
darczego Fabryki Sprzętu . 
W zespole występuje od sa 
czątku. „ i

— Które z występów 
najbardziej w pamięci?

— Wszystkie przeżywam 3 
Występowaliśmy dotąd P/'Î-ifl i 
podczas sześcioletniego istni I 
lit. Np. pierwszy nasz wVst^łenoi),^i 
snych strojach (dwa lata 
my w pożyczanych) podczasi J 
w 1973 przeżywaliśmy bardzo- 
kim rynku było pełno 
datku razem z nami występ 
poły o dużym doświadczeniu- 
stko poszło dobrze. Mile 
występy podczas Święta W» ,—us j 
Zielonej Górze w 1973 r., P°° mÇ 
godnia Kultury Beskidzkw) ' 
1973, 1974, 1975 i 1976 oraz 
stiwalu Folkloru Górali \ jeyti 
Żywcu w 1975 r. W Bi owinte^ 
skiej, podczas Góralskiego 
w 1976 r. wystąpiliśmy 
programem kolędniczym.. 
stępowaliśmy w Dąbrowie 
okazji Święta Lipcowego.
tam mnóstwo braw. Telewtsi 2 uť" 
la w 1975 r. specjalny pfogro 
lem naszego zespołu. i0

— Czy oprócz pani w^stę^j r? 
inni członkowie zespołu z 1 ggsK

— Niestety, z tego zespoli 
ja jedna. Ale chciałabym WV 
nazwisk tych, którzy . nk. U 
się w zespole: Wanda K-jPL , 
Wróbel, Jan Zabłocki, Ecwar „ 
Adam Frydel i Francisz^ n-"*  
wszyscy z Fabryki Sprzętu s!- 
Jan Pawlik z Cięciny, Olga J-Im 
Małysiak i Maria Żur z „ i Ł*  
trzarskich oraz Maria PieC,,,;eW 
Szwed z Garbarni. Mamy fcd« 
dych, którzy zapowiadają 
dobrze. .

Próba się kończy, a ja n 
kilku fragmentów przyspłe « 
skich: t

Żebyścle wy, moja matus. „ 
Jako sie to moje serce w 
Tańcom góry, tańcom la™ 
Boże kochany, jaze nos a 
Biere siusiany.

Kazali mi krowy a°li 
Ja doiła bata -a 
Przyparcie sie mc> 
Jako gruba śmieta J

Skąd bierzecie teksty 
przyśpiewek? — VPtaJrl,,ji^a U , 
tystycznego „Sędziołów jr
fc«. • „

— Wszystkie teksty 
ludowe. Już jako małyu s IJ 
kając w Gilowicach ehe - .
muzyki i śpiewu J
wałem ezęsto na autem / 
lach góralskich i ,.muzvfj 
„skubanki?, „ogrywane • 
„stawianie mojika" i ,,o^ n jKa. 
tem tematy pieśni i 
miętać melodie. Mam z 
sumie około 2 tysięcy P**  
obrzędów. Spora część W fi 
nowi repertuar ^spotóu>- 
dla „Sędziołów” trzy 1
ment zabawy mieszczan 
ralskę część „na psiom- 
zwyczajową „Kolędnicy ■

— Z czym wystąpicie p .
rocznego Tygodnia ., v i

— 8 sierpnia, na J
na estradzie w Makowie 
galowym koncertem 
skiej, żywieckiej i O07 ,(i
koncertem kapeli. ^rzV^ 

' Liczymy na serdeczne p1
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MROSZ-JAŁOWIECKA

Zwycięstwo nad sobą i górami
C%le odżyw oję na nowo dyskusje poddające w wątpliwość celo­

wość wysokogórskiego wyczynu. Rokrocznie jednak w- kierunku 
J*®iwyi  .vcïi gór świata ciągną także I wyprawy z naszego kraju. 

Wctły;.. 'edostępn,, szczyty, szczególnie te, których nie dotknął jeszcze 
*t0|yC|)lt.kusi<ł> przyciągają jak magnes. Oczywiście nie wszystkich. Tyl- 
kony^ ' , potrafili znaleźć cei życia w przezwyciężaniu siebir, w po-

Nieb ” u 9“r ' legendy ich niedostępności.
kytefl. V Za realizację łych swoich snów i marzeń o zdobyciu niezdo- 
ician , ac9 Iroracz najwyższy, złożony ze swojego życia: odpadają ze 
W PfńS'SUW's,*i  s*9  po lodowcach — giną. Wtedy właśnie pojawiają się 
*lciyłvle o celowości organizowania wypraw na najwyższe
^usio’ ro droga do nich pochłania tyle ofiar. Nikł jednak nikogo nie 
S. ier,.złowiek ma w sobie zakodowaną śmierć w momencie r.aro 
I > j Epwą jest, jaki zrobi użytek z danych mu dni, a zginąć można 

ui i pod pierzyną, i na ulicy, nie mówiąc już o szosie, czy forze 

wyścigowym. Niemniej wydaje się, że w stosunku do żadnego nlebez- 
I ecznego wyczynowego sportu opink »połeama nie jest tak rygorystycz­
na, lak żądna zakazów, jak właśnie w stosunku do alpinizmu.

Nigdzie też, w żadnej innej oorłowej domenie, braterstwo, odpowie­
dzialność i wzajemna pomoc nie odgrywają tak wielkiej .oli, Dy mogły 
przeciwdziałać, bądź umniejszać skutki tragicznych zdarzeń losu.

W lipcu i sierpniu 1976 r. w aolinie Urgunte Bała na terenie Hinduku­
szu Wysokiego przeoywała piętnastoosobowa Śląska Wyprawa Alpini­
styczna pod kierownictwem Tadeusza Kozubka. Jej uczestnicy zdobył, 
dwa „siedmiotysięczniki" — Kohe Tez (7015 m) i Acher Czogh (7020 m) 
a na szczytach stanęło 11 osób. W zejściu z Kohe Tez trzech alpinistów 
zostało rannych.

Oto relacja o wypadku lekarza wyprawy dr Michała Glińskiego oraz 
najciężej poszkodowanego Marka Łukaszewskiego:

ŁUKASZEWSKI

I-te i^łn*atn sobie — ale jeszcze 

f< to to wierzyć, — że 
i ■ i*  trudności wyklucza-

ze " drogę jako możliwość zej- 
T°. & jeszcze nie w-y- 

' Jte m Po własnych śladach 
i . fidotoaiiśmy się na inny 

* te ł t äzenia, było spowodowane 
d U®a drn W11 tcren kusił bliskością, a 
» iatiůuah Zwrotu też nie należała 

'h, BiinJ stromiznie tej części 
ste i* 10 Połyskującego lodu, czu- 

II a^on,peu,'iie- Stanowiliśmy do- 
ipoteliśń 2®spól i niejednokrotnie 

nr Cz°ła większym trudno- 
ł ?°*  że był to początek 

tez 1 We*"  ^spedycji, schodziliśmy 
zdnł. C^°^a siedmiotysięcznika, 

kn ’ drOn ajfiW nową, trudną, spor- 
i°r^0U)e t Tempo rzeczywiście re­
ckie tńi i? bardziej, że na swym 
Ä n SŁgnO; już jedną sportową 
Inr(| Pr?eV)!er2cholei£ 5800 m.n.p.m., 

w pierwszym dniu
Schoä U UaZV'

i&ny pOij lodowe seraki, 
Jło^^^^dejąe na srebrną giazu- 

' Wiem horyzont, dotychczas 
°raníc? między bielą 

s 0 granatem nieba 
fok ty * na głowie i zakołował,

01(11(1 i s‘ láoskopie. Stabilizuję ruch 
się hamować dziobem 

^liłik'10 ,ych toysiłkćw, mknie- 
, ° 10 ŁŁątem oka widzę

“ niöty^^iQcj/ch przyjaciół. Tru- 
ł a*îiu  6 ° iakimś przemyślanym 
/^Otyń ^ec^^nją odruchy podpo- 

* 3ednernu imperatywowi — 
®°st» Na tle błyszczącego lo- 

2®®Ołn białą, plamę — firn.
J myślę, rzucam się w jej

k °^<Mn Czekan. Stoję. Nim 
poj P^erzucić linp wokół cze- 

J1’* tu°rne szarpnięcie postawiło 
V* 11 stör’1 na B^owie- Wszelkie doz- 
(■ ’M« 0?Üïn slę zredukować do tego, 

W°T2^ dłoni zaciśniętej na 
j i,£nie *e  ręka wydaje się
,t ^o. (jj, UBa- Nie trwa to długo. 

tyj.U°ie salto w powietrzu i...
Spdníe na Vzatou, oboft 

O' U^a‘ Crzeeoi:z Fli0el p°-
Ił °“nic śmieje się. W pierw-

*’ myślę, że te niedawne 
0 był sen który widocznie 

K e,tes Wlnic Podczas odpoczynku. 
-kicï^ah .p'bba ruchu uświadamia 
Ä : doh, rzeczywistość. Po tylu 
i‘%i £ V*° ania gór zdarzył się 

>n i™. Janusz wyciąga ra- 
ń ,;,?Qdź ®3zskutecznie wywołuje 

!e»t sta,,. ,1*e to iest w nie lepszym 
Zsituto * to> co robi Janusz 

^řq6®0 d0 azne, ale nie mam mc 
i mnCaproponowan*a- Teraz do -

- if, *e' ie Grześ nie śmieje 
\el ^chodJ^025’ 3aíC z tamiotu 

uS^koetfcf 2w naszym kierunku 
(Sin .j Jâ<l nam z pomocą. 

tez?0 2 plecaków kurtki,
« te oc *•  siebie. Zamykam oczy 

%Ł>. sytuację. Leżymy na
-'"'0 m.n.p.m. Niedobrze 
v dobną sytuację w Parni- 

MICHAl GLIŃSKI

rze, ale było nas 19 za. owych, a iyiko 
jeden poszkodowany. U Alpach, Ta ■ 
trach zawsze było na. więcej, u po­
nadto mogliśmy liczyć nc wsparcie in- 
nych grup wspinaczy i nowoczesny 
sprzęt ratunkowy. Tu leży dwóch w 
bardzo złym stanie, tym ozem i ?a, 
a możemy liczyć na pomoc bardzo ma­
łej grupki osób. Nie ma się co oszuki-' 
wać -wyciągnięcie nas «tąd prze­
kracza ludzkie możliwości. Nie zazdro­
szczę chłopcom w ■ bazie, mimo że za- 

■ mieniłbym się chętnie z nimi rolami.
Nie wiem dlaczego, ale myślę o taj- 
głupszej pod słońcem rzeczy: napiłbym 
się kompotu

Przez mrok snu docierają ao mnie 
dźwięki słów, w otwarte oczy wlewa 
się kłujący blask słońca i śniegu. To do­
szli Alek Pankow i Andrzej Popowicz. 
Dyszą zmęczeni tym pośpiesznym mar­
szem na wysokości. V. '„.tarę możli­
wości sterają się udzielić pierw—C] 
pomocy, mimo ze arsenał łrodkow, 
którymi dysponują, jest bardzo skrom­
ny. Rozstawiają maszynai benzynowe 
i zaczynają gotować. Poją nas herbatą, 
podtrzymując na duchu spokojną roz­
mową o rzeczach obojętnych.

Pod wieczór widzimy jeszcze trzy 
zbliżające się do nas sylwetki. Po­
znają wsrod nich Jurka Kukuczkę — 
mojego partnera z wielu wspinaczek 
alpejskich. Trzy dni temu żegnałom, go 
w namiocie, współc^ując mu, ze prze­
ziębienie nie pozwoliło mu zaatakować 
za mną Kohe Tez. Jakże kręte są 
ścieżki losów ludzkich! Łączy nas wie­
le wspólnie przeżytych przygód i nie­
bezpieczeństw. Jego obecność wpływa 
na mnie uspokajająco. Jest ku te. iu 
więcej powodów. Przede wszysvim w 
bazie wiedzą, o naszym výpadku, jest 
tu już pięciu chłopców, którzy nam 
pomogą. Pod wpływem tych myśli 
i środków znieczulających pozwalam 
sobie na rozprężenie i zapadam w sen.

Odtąd nie muszę reagować, ani my­
śleć — zrobią to oni — moja aktyw­
ność mogłaby być dla ntch uciążliwa. 
Chctałbym zapaść w letarg, by nic do 
mnie nie docierało, niestety oprócz 
czynności fizjologicznych wyrywa 
mnie z niego boi, gdy uderzum kontu­
zjowanymi kończynami o wystające 
ze śniegu penitenty. O6ż, jedyny spo- 
soo transportu w ciągnięcie mnie po 
zboczu. Stałam się nie reagować, nie 
chcę być uciążliwym dla transportują 
cych. Słyszę ich rozmowy, ich ciężkie, 
przechodzą) e w świst oddechy. Prze­
stoję rozróżniać dni transportu. Na 
twarzach przyjaciół, jak na portrecie 
Greya, widać przemijanie ciężkich 
dni akcji. Wysiłek t nieustępliwe słoń­
ce wysokich gór wyżłobiły labirynt 
zmarszcz) k, utrwalony przez ujemne 
temperatury nocnych biwaków.

Okulary loaowcowe zasłaniają oczy. 
Otaczające mnie twarze mają podo­
bny wyraz: na każdej z nich widać 
pesymistyczną determinację Syzyfa. 
Ilość szczelin odgradzających nas Od 
bazy każdego dnia rośi^e. Piąty dzień 
kładzie kres truciom — jesteśmy w ba­
zie. Przechodzę w ręce lekarza...

ťo bezskutecznej, półgodzinnej 
próbie nawiązania łączności ra­
diotelefonem z szturmujące, gru­
pą, która wrzoraj zdobyła Kohe 

Tez, gdzie są Marek Łukaszewski, Ja­
nusz Skorek i Grzegorz Fligel, nie 
mamy już wątpliwości: coś mu^iało się 
im przydarzyć. Słyszymy tvlko t mie­
niony głos wywołujący „Halo baza, 
halo baza” i na tym koniec. Pod prze­
łęczą, w najdalej wysuniętym oi-ozie, 
czekają na schodzącą trójkę Andrzej 
Popowicz i Aleksander Par.kow — 
nie dysponują jednak radiotelefo­
nem. W bazie pozostała nas szóstka: 
Tadeusz Kozuoek — szef wyprawy, 
lekarz — czyli ja. Mirosław Kraw­
czyk oraz Janusz Baranek, Stanisław 
Cholewa i Jerzy Kukuczka. Ta osta­
tnia trójka szybko pakuje plecaki, 
bierze zapasowego „Klimka <nadaj- 
nik) i przygotowaną pi zeze mnie por­
cję. lekarstw. Sam jesten. za słabym 
technicznie alpinistą, dojście do miej­
sca wypadku pozostaj, _ poza moim, 
możliwościami, dla Któiych barierę 
stadowi 5,5 tysiąca metrów

Wieczorem grupa z bazy dochodzi 
do rannych, a my inamj pierwsze re­
lacje: Janusz Skorek jest potłuczony 
i poraniony, ale sam zszedł do namio­
tu usytuowanego poniżej obozu. Grze­
gorz Fligel ma lany głowy, mówi cd 
rzeczy, boli go miednica, "’atka pier­
siowa i noga. Marek ŁuKaszewski 
złamał podudzie, nie może ruszać 
barkiem, ani szyją. I tak mieli szczę­
ście, mogło być jeszcze ;orze], bo 
przecież lecieli z 250 metrów po stro­
mym śliskim stoku, wyrzuciło ich 
przez lodowy próg, przeniosło nad 
szczelinami, skotłowani wylądował, na 
twardym lodzie. Przekazuję lei arsl ie 
instrukcje Pankowowi który starn się 
wykonywać moje polecenia, Staszek 
Cholewa podaje leki robi zastrzyki

Zyskuję jaką taką orientacje o sta­
nie chorych i cierpnie mi skóra. Nie 
jest dobrze. Ram Jerzy Kukuczka 
sprowadza na doi Skorka. Trzymany 
l;ne „na sztywno" Janusz zatacza się 
po .odowcu jak pijany. Obserwujemy 
tę ich drogę przez lornetkę. - Kompłf - 
tme wyczerpany Skorek miał piekiel­
ne szczęście, bo skończyło się tyłku na 
potłuczeniach i powierzchownych ra­
nach. Opatrzony, nakarmiony lekami, 
lasypia po silny tr uspokajającym 

Sládku. Tam, nad nami, Ałuś PanKćw 
pilnuje Grześka Fligla, „ trójka usiłu­
je ściągnąć Marka Łukaszewskiegi > ao 
wysuniętego obozu. Przecież (o robota 
dla dwudziestu, a my dysponujemy si­
łą tylko sześciu par rąk i nóg

Oczekując na rannych, .ozb jamy W 
bazie „szpital” Rozkładamy leici i 
środki opatrunkowe. Rano stanuje po­
nownie Jurek Kukuczka, który już 
przecież raz sprowadził jednego z ran­
nych — Janusza Skorka. Towarzyszy 
mu Mirek Krawczyk. Dżw .gają namio­
towe maszty i stelaże plecaków, by 
potem, na miejscu, skonstruować ■ z 
nich „tobogano nosze". Cała szóstka . 
transportuje Kontuzjowanych przez 
obszar groźnych szczelin, Wieczorem 
są tak zmęczeni, że me mają już sil 
rozbić namiotu na płaskim p,ocu, do 
którego dotarli na wysokości 5.40(1 me­
trów. śp ą na płachtach położonych 
wprost na lodzie.

W nocy wraca do bazy druga część 
naszej wyprawy — Małgorzata i Jan 
Kiełkowscy, Henryk Natkanier 1 Ja­

nusz Lisowski. Zdobywali im y szczyt; 
udało się, zaliczyli Acher Czogh, ale 
radość z tego faktu przesłania wypa­
dek trójki kolegów. O świcie w bazie 
zostaje tylko opiekująca się Skorkiem 
Małgosia Kiełkowska. Reszta, po kil­
kugodzinnym podejściu paskudnym, 
szczeliniastym lodowcem, dociera do 
miejsca, gdzie znajdują sie ranni. W 
końcu i ja jestem przy nich. Niewiele 
wprawdzie mogę tu zdziałać, ale 
wiem, że jeszcze dziś będziemy w na­
szym .szpitalu”, I rzeczywiście! Wcze­
snym przedpołudniem jesteśmy wszy­
scy w bazie. Nareszcie mogę zbadać 
chorych w jako takich warunkach. 
Ojrzegorz Fligel, poza chirurgicznym 
opatrzeniem ran, lekami, gipsem na 
złamaną kostkę i zachowawczym le­
czeniem vdmro";onej i ęki, pęknięcia 
podstawy czaszki i połamanych żeber 
wymaga tylko spokoju. Czai pokaże, 
co będzie dalej. Gorzej jest z Markiem 
Łukaszewskim. Poza otwartym złama­
niem podudzia, ma zwichnięty staw 
barkowy, uszkodzony kręgosłup szyj­
ny, połamane żebra. Noga wymaga 
operacyjnego leczenia. Rolę operacyj­
nego stołu na wolnym powietrzu, na 
wysokości 4.630 m. spełnia nasza „ja- 
ualnia”: stół ułożony ze skalnych zło­
mów. Narkozą „zajmuje się” Małgosia 
(też di tylko... chemii), asystuje mi Ju­
rek Kukuczka, Andrzej Popowicz 
przygotowuje gips. Niełatwo jest ope­
rować przyjaciela, lecz każdemu chi­
rurgowi życzyć mogę zespołu wkłada 
jącego w swoją pracę tyle serca. Po­
woli Łapiąca do żyły kroplówka na 
tle kamiennej moreny wygląds 
surrealistycznie.

Gdy wieczorem chłopcy, pokryci 
opatrunkami i gipsem, naszpikowani 
lekami, zasypiają ciężkim, narkotycz 
.iym <nem — przychodzi Odprężenie 
i refleksja. Czy najgorsze mamy juz 
□a sobą, czy jeszcze przed nami? Wiem 
już, że przeL najbliższe co najmniej 10 
dni chorzy nie będą nadawali się do 
transportu...

Zapada zmrok. Poczerwieniały oe 
zachodzącego słońca wzroszące się nad 
bazą >zczyty. Szarzeją śnieg Jeszczs 
przeą chwilę rysuje się na niebie czar­
na koronki pozębicnych pani,. lecz i 
ją pochłaniaj*  ciemności. Siedzą na 
kamieniach. Białymi od gipsu pamcha 

'mi prostuję pogniecionego papierosa 
Dopiero teraz czuję piekieł: ie zń.ęcze - 
nie. Z wdzięcznością pi-yjmuję z rąk 
kolegów blaszany kubek parującej 
kawy.

Prawić rok minął «d naszej wypn - 
wy. Janusz Korek obronił doktorat, 
Grzegorz Fligel Jawno jest już ?.dro- 
wy, Marek Łukaszewski tylko lekko 
utyka Wszystko skończyło się pomy­
ślnie. W bazie otrzymaliśmy jeszcze 
niespodziewaną pomoc od wyprawy 
krakowskiej, działającej od nas o kil­
ka dni drogi r dulinie Szakl a« ■, ti 
której był .akże lekarz dr Emil Sta­
szków. Później była wielodniowa wę- 
orówka ciężarówką przez bezdroża 
Afganistanu i przelot kontuzjowany».!, 
pod moją opieką samolotem na trasie 
Kabul — Warszaw! a potem długo­
trwałe leczenie w Szpitalu Urazowym 
w Piekarach.

Nie znaleźliśmy w alpinistycznych 
annałach opisu uoanej akcji ratunko­
wej przy tak ciężkich urazach w tak 
wysokich górach, prowadzonej tak 
małymi riłami.
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sportowy

• 22 I 23 lipca w Stru­
mieniu roz^gr-nr kolarskie 
kryterium u'Unu o Puchar 
Naczelnika Miasta i Gnilny. 
Organizatorem rozegranego 
w pljciu kategoriach kry­
terium był LZS „Wisla 
Strumień, i oto wy kt po- 
szozególnycl kategorii ..le­
kowych! seniorzy — 1) Cze­
sław SąsiadeK (Gwardia Ka­
towice), Z, Jan PieLnik (KS 
09 Myslov.ice), 3) Adam JaJ 
gła (K*  Bobrek - Karb), ju­
niorzy starsi — 1> JanNag- 
lik (Unia Oświęcim), junio­
rzy nftodsi — Grzegorz Pie­
trzyk (Kolejarz Częstocho­
wa). Łacy — Piotr Steidtcn 
(Slavia Kuda Śląska). W wy­
ścigu australijskim n»,..cp-

• Piłkarze BKS w pucha­
rowym meczu pokonali groi 
ną Jagiellonie 3:1. Tym ra­
zem bielszczanie rozegrali 
si.utlc .nic na_ teks. w Kę­
tach. Sjezególnie w .rugiej 
połowie tego „wyjazdowego” 
meczu piłkarze bielscy za­
demonstrowali dóbr*, grv.

(pw)

szym okazał sie Jarosław
Kargula (LKS „Wisła” Stru­
mień, w wyścigu na docho­
dzenie — Piotr Misiak rów­
nież z „Wisły”, a w wyścigu 
rozstawnym iakże Jarosław 
Karguh . Startowało 160 za­
wodników. Zespole, /o zwy­
ciężył Kolejarz Częstocho­
wa, wyprzedzając Sta.; Biel­
sko, Unię Oś.vi,cim, Slarię

-uda Śląska i LKS „Wisłę” 
Strumień. (pw)

* Dużo dobrej i zdrowej 
zabawy dała .mieszkańcom 
Bielska impreta zorganizo- 
wan i 23 _ipca przez Ośrodek 
Spoiłu i Rekreacji n_ Mo­
niach. Zawodv odbyły sie W 
konkurencjach... nieolimpij- 
skich. ale odnotowujemy 
zwycięzców rzucania lotką 
do tarczy: 1) Adam Caputa, 
2) Piotr Dziuba. 3) Piotr Tyl- 
it — to w kategorii dzieci, 
a wśród dorosłych najlepiej 
rzucali Jan Kruk. Roman 
Wraniewski i Marian Poliń- 
ski. (pw)

• Do imnrczj pozůstalo 
jeszcze trochę izas ale or­
ganizatorzy — Ognisko Krze­
wienia Kultury Fizycznej 
„Motor” przy Wytwórni Sil­
ników W^sol oprężr.ycL w 
Andrychowie, już przyjmuje 
zgłoszenia. XI Ogólnopolski 
Spływ Kajakowy „Trzech 
Zuaiór” „dbed^.e się w dnia_n 
6 i 7 i lorpnia na tradycyj­
nym odcinku rzeki Soły z 
Žywca čj Oświęcimia- Prze­
widuje się udział ukoi« 50# 
kajakarzy z całego kraju. 
Bliższych szczegółów udzieli 
ognisko „Motor” w Andry­
chowie — telefon

(cw)

• Zarząd Miejsko ■ Gmin­
ny JSMP w Makowie Pod- 
nalańskim zorganizował cie­
kawą forme mk~zyzakłado- 
wych rozgrywek piłkar­
skich w ramach tzw. Jgł 
—akowskiej. W roegrywkreh 
biora udział pr >wwnicy 
miejscowych zakładów pra­
cy. Rozgrywki prowadzone 
są i rśtemem dwui -ndow, jn. 
Po T rundzie tabela rozgry- 
u k przedstawia się nasłę- 
puj co:
L 1'oahalanlm 4 7 17:1
k. 8KR 4 5 6:3
3. TZ GKiM 4 4 6:6
4. STW 4 2 4:13
5. GS ,.SCH” 4 2 4:14

Po pierwszej runuzit naj­
lepszym strzelcu— j_3t za­
wodnik „Podhalanki” Ł.onl- 
sław Talaga, który. : dobył -« 
bramek, mec— prowadzi sę­
dzia piłkarski Tadcus Dwu- 
taźny.

W środku spartakiadowej stawki
Pląta Ogólnopolska Sparta­

kiada Młodzieży a jednej stro 
ny przeszła Już do historii, ale 
z drugiej, gościć będzi- l-J ta­
mach prasy prze, dobrych kil­
ka tygodni. Ogólniejsze dj wa- 
gacje o znaczeniu i roli tego 
typu imprez pozostawmy spe­
cjalistycznym pismom sporto­
wym 1 codziennym, my zaś 
*a jmijmy się w .asnym podwór 
kiom młodzieżowego sportu. 
A więc...

Jaka byk, dla nas ta spar­
takiad», Udana, czy nie? U- 
zbieraliśmy w sumie ponad 
5uu punktów 1 na 49 woje­
wództw — konkurentów zaję­
liśmy Ï3 miejsce. Ani medalo­
we, ani punktowe, ani nawet 
w pierwszej dwudziestce. Wy - 
daje się, że nie czas na bici, 
braw, ale nie r.ia co wylewać 
łez. Dlaczego? Przypatrzmy 
się ostatecznej tabeli punkto­
wej. 17 miejsc przed nami za­
jęły województwa, w których 
sport młodzieżowy dawno już 
okrzepł organizacyjnie i nie 
tylko. A więc daliśmy się wy­
przedzić tylko pięciu takim 
jat. my debiutantom. To już 
całkiem nieźle i na to mniej 
więcej można było liczyć. Na 
usprawiedliwienie dodajmy je 
szcze. że gdyby zorganizowano 
spartakiadę zimową i podsu­

mowano punkty, to kto wie, 
czy nie moglibyśmy zamieszać 
w samej czołówce medalowej. 
Dodajmy jeszcze do tego, że o 
finał walczyliśmy w bodaj naj 
silniejszej grupie województw 
z katowickim i krakowskim 
na czele. Jakie to miało zna­
czenie niech świadczy fakt, że 
statku, zl ~rzegraii z drużyn., 
katowicką po dramatyczni*  
walce 2:8 1 nie mogli już wal­
czyć w finale łódzkim, gdzie 
z kolei znalazły się drużyny 
wyraźnie ustępujące nam kla­
są. Naszym eukcesem było juf 
na pewno wywalczenie w roz- 
gry wl.ach su efowych prawa 
walki w Łodzi.

Przejdźmy do wyników. — 
Czternastoletnia pływaczka 
Grażyna Dziedzic z oświęcim­
skiej Unii zdobyła dwa złote 
m jdaic, jeden srebrny i jeden 
brązowy, jej k ilega klubowy 
Krzysztof Bolisęga też dwa 
złote i jeden bi ązowy, a Mag­
da Saternus, również z Unii 
dwa brązowe. Dzudocy z biel­
skiej filii katowickiej Gwar­
dii wywalczyli trzy medale 
srebrne (Krzysztof Kurczyna, 
Andrzej Basik i Zenon Siko­
ra), jeden brązowy (Henryk 
Hamerlik), a Andrzej Grzego­
rzek przywiódł do Bielska U«.- 
to. Reprezentant MKS „Beski­

dy” Ryszard , szkowsk' wy­
walczył srebro w biegu na 40# 
metrów, u Kazimierz Kocur z 
BBTS — Włókniarz zdobył nu 
dal brązowy w boksie. Tyle 
suchych wyników.

Be dwócu zdań, dobrze się 
dzieje w pływaniu, dżudo, nie 
źle w boksie 1 może w cięża­
rach. W tym momencie trene­
rzy Kazimierz Woźnickl z U- 
aii, Mieczysław Malczewski z 
filii Gwardii. Wiktor Pietrzy­
kowski z BBTS — Włókniarz 
i Bogusław Kołodziejczyk z 
Hejnału powinni czuć się za­
dowoleni. Niestety. rozc,!i ro- 
wali nas lekkoatleci, io któ­
rych na osłodę pozostał tylko 
medal Jaszkow«kicgo. Ouno- 
iujmy większe Indywidualno­
ści. Jes» nią z pewnością na- 
bladowczyni Mark: Spitza (z 
zachowaniem wszelkich pro­
porcji) — Grazy nka Dziedzic, 
także Magda Satcrnus i Krzy­
sztof Bolisęga. brawa należą 
się Kazimierzowi Kocurowi za 
świetną walkę z późniejszym 
mistrzem (a swoją drogą łza 
się w oku kręci, gdy pomyśli­
my, że jeszcze kilka lat temu 
jeden medal bielskiego bokse­
ra równałby się klęsce), Sw.„.- 
nie wypadli wszyscy właści­
wie „zudocj, choć dla mnie 
najwiękjzą inydwidualnością

m

Pisane pod cirrusem

Niewiele brakowało, a by 
bym... rekordzistą świata! 
Franek, któremu przy 
szklance piwa zapropono­
wałem udział w tej imprezie, 

spójrz í na mnie zdumiony: A 
wytrzymasz dziesięć godzin w 
trumnie?

Przednia kabina wysokowy- 
czynowego szybowca „Halny” 
przypomina rzeczywiście tru­
mienkę. Ani jednego przyrządu 
pokładowego. Pusto i ciasno. 
Miejsca akurat tyle, aby wtło­
czyć tu pasażera, którego obec- 
ność jest warunki« m uznania 
rekord i w klasie szybowców 
dwumiejscowych. i Franek wy­
jeżdżał włr^tne do Leszna, aby 
pjdjąó kolejną prób, ustanowie­
ni i najlepszego wyniku w p "ze­
locie docelowo-powrotnym. Jak 
poleje trzy dni, to przpjezdżaj/ 
— powiedział ,ia pożegnanie, ale 
przez Polską, jak na kiość, ma­
szerowały gęsiego mało i : ty w ne 
fronciki, miotając po drodze ane­
miczne błyskawic« i osząc zie­
mię skąpym deszczykiem. Ha­
mowało to spływ chłodnego po­
wietrza z północy; po nieł..„, od 
samego rana snuły się welony 
clrrusów. chmur ja wiadomo 
nieprzychylnych szybownika m 
tłumiących termikę I w ogóle 
niepotrzebnych. A więc gdy 
pev nego dnia wyrósł nad Lesz­
nem pięknie rozbudowany cu­
mulus, teleks w stacji meteo w 
Aleksandrowicach wyjtukai1 dłu- 
go oczekiwani, wiadomość: Są 
cumulusy. Przyjeżdżaj.^

juiczbę mno ja. jak okazało się 
później, Franek zastosował nieco 
na wyscLt, bo yuy po kilkugo­
dzinnej, nocne,« jeżdzie dotarłem 
ao Centrum Wyszkolenia Lotni­
czego w Lesznie, powitał mnie 
tu nieskalany błękit nieba...

Rekord świata w klasie szy­
bowców dwumiejscowyc.i w 
przelocie doeelowo-powrotnyui 
należy od roki. 1973 do Amery­
kanów Mighelli’eg« i Gravance’a, 
którzy pokonali zówczas odle­
głość 7ol,3 km. Obliczono jut w 
Lesznie, że można poprawić ten 
rekord, wykonując przelot óoce- 
lowo-powrotny Leszno — Kę­
trzyn — Lesznu, a że prawo wy­
konywania przelotów na jedy­
nym, rekordowym szybowcu 
n.. jm ejscowym „Halny” po: ia- 
la tylko trzech pilotów: Adela 

Dankowska, Franciszek Ki oka i 
ktoś, jeszcze, czyjego nazwiska po 
prostu zapomniałem — ncaorowe 
zadanie wpisania Polaków na 
tabelę rekordów wUka powie 
rzono właśnie Frankowi. Tym 
drugim, w wv.,Jku naszej zmo­
wy, r. dałem być ja.

Dzień za dniem wstawał jed­
nak spowity w clrrusy. Dopiero 
późnym południem niebo roi 
kwitało kłaczkami rozmytych 
cumulusów, które z biedą pod­
trzymywały w powietrzu stado 
Piratów I Fok; to kadra junio­
rów roztrj«ała w Leszme Szy- 
b awcowe Mistrzostwa Polski. Nie 
imponowały mi te »wody, byt, 
proszę wybaczyć, określa świa­
domość człowieka n ja przecież 
aż uwuL.'otnie uczestniczyłem w 
bataliach najlepszych pilotów 
świata. Cieszył mnie jednak fakt, 
że w mistrzo twach, rozgrywa- 
nycu w .rudnych warunkach 
termicznych, prcwaaza dwaj 
bielszczanie iTuirzej Smielkie 
wicz i Jacek Z«.k którzy „otabe 
ne nic oddad prowadzenia do 
końca zawodów, przywożąc do 
Bielska dwa mistrzowskie tytu- 
ły-Mieszkałem w komfortowym

apartamencie, piłem wstrętne 
piwo w lotniskowej kawiarence, 
słuchałem z otwartymi usumi 
opowieści szeta CW_ komandora 
Stanisława Kolasy, który pół . j- 
cia spędził w lotnictwie wojsko­
wym i marzyłem o jednym: o 
typowej, polskiej „trzydnlówce” 
pi której nastąpi ów wymarzo­
ny ,,-pł w powietrza z północy". 
Ale niebo, do końca mojego po­
bytu w Lesznie było pogodne, 
nieżyczliwe naszym zamiet =- 
niom. Kurz osiadał więc grubą 
warstwą na pokrowcu, kryjącym 
zgrabne kształty „Halnego". Od­
chyliłem kiedyś ten pokrowiec, 
dopasowałem się do kabiny, w 
której miałem tkwić nierucho­
me, jak worek cementu przez 
c. lem, dziesięć a .aoże 1 dwana­
ście £ uin, jakie dzieliły nas od 
rekordu świata. Ale takich re­
kordów nie ustanawia się co­
dziennie...

Ojcląc w powietrze, mama buja w obłokach, więc 
nawo! malej nlo claszy dzli Doroty i Tomka— 

Folo: Tadeusz Fałan

- i

rozpoczął parę mlíHy 1|
____ ł.—JÙSfi“--;,. & . latf

ed»Híi 
pozostanie srebrny »renW ii 
Andrzej Basik, - I 
rozpoczął parę ■- Y . 
Powiedzmy na konie®, 
nletn szefów bielski1 
wszystkich 57 nas*/ hi, trsif' 
zentantów dało z 1
stko. Wydawałoby «« 
na więcej nas nie 
pewno? Działacze z 
kicj Federacji SP° " ; « I" 
że niełatwo występ® orto ' 
li debiutanta — tak ■ jk 
com jak I działacz®®’’ fłrP 
cja, ale z drugiej «ta gUj» 
dodają, że recept» b’, [t jJ1 
w następnej spart 
im znana. I to •’»™® 
Na tej recepcie p! „lcpra’f' 
nie: wyeliminować. f0W 
dłowości i zabrać się 
ty od zaraz. P°n,c"'iL po^1 
my diagnozę za qł,,Si 
ramy się w kilku ® (Vąilt 
pod przewodnim ,j i1“ 
,.Bydgoszcz-79” 
kładnie zająć sie 
niem błędów i P1? pi.t" 
niem szczegółowych 
odnowy młodzieżowejt.c1sfc*L  
w województwie cyk^ 
Pierwszy odcinek tes n#5t(P 
wydrukujemy Ju*  JL« 
nym numerze „Krom

R0Zn,ncl 
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Dorotka:

P 
Potem podziękowałem 

ścinność, z której 1 >1181“
w całym świecie, t w 
domu. Aby główny 
zakwestionował je^” 
mojej delegacji, Prte 
łem w Lesznie krótl 
Z Dankowską i KęP^’ 
nie z Adelą lecz Doro ft*  
ską i nie z Frankiem " 
kiem Kępką, parą u jąiA 
wieśników, którzy by® 
dziwo, nie myślą Pć> 
swych słynnych ro f'
fonetyczny wręcz 
mowy:

Ja: Zazdrościcie 
dzicom, co?

Dorota: Czego1 
Ja: No... no sla^’ 

tów. popularno« •

Dorota: Jak
la wtedy do " i 
dzieckiego, śniadania do te - < Jji 

dy nie od.otazta fl <0 
samochodem! Lr 
kieś ehmury.- 

Ja: Latałeś lui 
Tomku?

Tomek: Ł«ta*Si  
jeździć na v—-

Ja: Z Dorotka.
(Tomek
Dorotka: c,

mnie nic P“£$rfi 
szybowiec tiai*  
sympatii 
LU\S1 u-nych tu mistr» 

Ja: A wiec °W 
cle latać?

Dorota: f
trzech war^tóie 
(mama, ojciec pp. Dankowie * 
czynnie sport 
przyp. TP>.

Ja: A ty. T®1^.
Tomek: — ierirŁ<

Kiedyś, w 
czasach, iG
ka miał lat 
Franciszek 

oświadczył wobe®
— Nauczę lata? * pil® '■ Í 
dzie z niego V
nek rozdarł się J . 
ale jak dziś 
to dezaprobata VeSt PLffJy 
miarów, lecz Pr°iak8 * * 
kaszce mannie, i„w®łe' 
go wówczas inte®",... aI 
bra polskiego sP°r pA1 .

TäDEüj*
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Jetu Ietry; :yn, reżyser bielskiego Stu­
dia Filmów Rysunkowych, lubi roz­
mawiać, cytując poetów. Ile w tym 
prawdziwej erudycji, -i ile pozy, nud­
no na:. ierwszy rzut oka dociec, w każ­

dym „ ź razie Petry^zyu uU i zna poez­
ję, a już chyba najbardziej Majakowskie­
go. Osoba poety i jego twórczość zafascy­
nowały ?eżysera io tego stopnia, ze często 
powtarza za _ Majakowskim jego ulubiony 
zwrut Jońce, zdejm czapkę — bo Ma­
jakowski idzie”. Zwulgaryzujmy poetyc­
ki tekst i ] zvTiiszmy go rez. seiówi. Wte- 
ly aabrzmii łby: czy znacie Petryszyna? 

Nie? No to go jeszcze poznacie. Będzie 
kimś...

— Zgadza się pan z taka interpretację?
— Tak.
- Skąd «.erze się to przeświadczenie 

• di- Rtniąccj w panu twórczej potędze?
— Z realnej oceny własnych możliwości
— O ile sobie dobrze przypominam, jesz­

cze ładei. i pana filmów lie pretendował 
do jakiejkolwiek z nagród Czy wobec te­
go pan sam siv przecenia, ozy też inni pa­
na nie doceniają?

— Istotnie, uagrôq .ni trochę brakuje, 
ale me uważam wcale by kryterium o- 
ceny twórcy musiało się opierać na ilości 
laurów.

— Jednym słowem, na krytyków i ju­
rorów nie zwraca pan większej uwagi?

— Uważam tylko, że nśe mogą oni 
wpłynąć n«i rozwój osobowości twórczej, 
nie powinni dyktow ić : zamawiać towaru

— Przejdźmy do pana sześciu filmów...
— Sam Uao widział, że nie sposób o- 

kreślić jakiegoś wiodącego tematu, ulubio­
nych motywów. Nie d< klaruję się ai.i j i- 
ko satyryk, <<» Łlozof, ani dydaktyk. W 
każdym - tych filmów jestem po trosze 
dowcipnisiem i myślicielem.

— Jest jediru k co., co możni, by określić 
wspólnym mianownikiem pana twórczoi- 
oi...

— C.eszę Ję, że pan to zauważył. Tym 
czymś jest pcczja. Czyli po prostu poetyc­
ki, podejście do tematu. Co to znaczy? 
Przecież ..leśnie film animowany jest 
j ifcby predestynowany do daleko Mąi ych 

'kreacji, do nia nowych »«ąbicści. a 
przecież poezja jesi temu najbliższa. Po­
ci tyi.. proszę ęrócić uwagę i n. to, ti 
tak la w porcji. ogromna wagę przywią- 
uję do muzyki, która powinna idealnie 

’.urupondować k filmowym, poetyckim 
obrazem.

— Prayjuam aśę auwtne, że nipelnie 
askocryi mnie pan filmem „Gilgan-us-”«.
— Tak, ten nagły nskoK od współczes­

nego świata x> ten,„łyki antycznej, a mo­
że raczej mitologicznej, mógł być z iska- 
kujący. Ale proszę nie capominać, że o 
poetyckości filmu decyduje w dużej mie­
rze temat, stąd też sięgnięcie do naj-

jtarsi eg przykładt ‘wórczości literackiej. 
Opowieść o sun.eryjskim bohaterze jest 
prjytkładei.. doskonałej poezji, która aż 
preaiła się o sfilmowanie.

— Gpró.,. wiodącego motywu, j ikim 
jest poezja, zauważyłem w pána twór­
czości jeszcze coś. co przewb się w co

Słońce 

zdejm c*apkę...

Jan Pefryszyn — relysoc SFR.
Foto: Z, Czajkowski

najudUej dwóch filmach. Mam na myśli 
problem.. I ibiety.

— ChodU zapewne o filmy „Czy pan 
był w ńeplych krajach” i „Pian i-p a.no- 
piamssimo”. R__ .zywiście, przewija się w
nich motyw kobiety. W obu filmach in­
teresuje mnie kobieta jako rodzaj dei lunn 
władającego mężczyzną niemal absolutnie.

Skór, jesteśmy prsy „Fi—iw-^iano 
pianissimo”, .< mc bardzo wiem, jat pa­
trzeć na ten fili... Animowany? Chyba nie? 
Jest jakiś tony«,

— Taki miał właśnie być. Jot formtmą 
prowokują wobec filmu a .imjw„nego. 
Lekceważ., w nim.pewi«: utarte w»ory i 
konwencje z tym, że nie jest to może po- 
Łzokiwanli nowych dróg, jak nazywają 

taki zabieg krytycy, a świadoma negacja 
panujących scheinatów, odżegnywanie się 
od szkolnych vzor ów i reguł z ubawy 
przed nabyciem pewnej perfekcji niebez­
piecznej rutyny. Ohyba dlatego jestem te­
raz kimś w rodzaju swawolnego Dyzia, 
który nie zawsze wierzy profesorom, kry­
tykom i jurorom — stara się zachować 
swoją własną Ouubowość, doskonalić ją 
stale, by wreszcie stać się naprawdę KIMŚ.

— Zęby zostać ąimś, jak pan to ładnie 
określił, trzeba wiele pracować. Tymcza­
sem pan specjalnie się nie wysila?

— Myśli pani pewno o tym, że w ciągu 
pięciu lat pracy w Studio _obiłem rap­
tem sześć samodzielnych filmów. Ma pan 
w połowie rację, ale trzeba też dodać, że 
każdy film “obię od początku do końca 
cam. Opracowuję scenariusz, plastykę, re­
żysera ię. Stąd tempt nie test ekspresowe.

— Nie wiem, jak to wyrazić, ale odno­
szę wrażenie, że kosztem „poetyckich u- 
Jęc ■ pan- filmy są trochę płytkie...

— Ludzi, łrtorzy odnoszą takie same 
wrażenie jest Więcej. Ale ja nie . stem 
zwolennikiem filozofowania w filmie, ni­
kogo nie chcę uczyć i do iJczego nawoły­
wać. Nie chcę odkrywać prawd jawno 
odkrytych. Wolę widzowi demonstrować 
swój własny świat, który p.zeciei ni- 
—wsze musi być aprobow iny przez wszy­
stkich odbiorców.

— Wydaj*  mi się . ównież, te w pan_ 
twórczości zaobserwować można pewi.e 
niedostatki rzemiosła...

— ’lo, weu.ug pu.a,  minus czy plus?*
— Jeśli to pant utrudnia pracę?
— Włośnie mi ją ułatwia. Zdaję sobie 

sprawę z tego, że nie posiadam świetnego 
reemipsła. ale sądzę, że rzemiosło z jednej 
■trony poir ja, • z drugiej doprowadza 
d i iiampy. rutyny.

— Nieoaleśnie cd wszystkich saruitów, 
jakie panu »wiałem, >yd ^« mi się, śe 
w żyda i pracy .postępuje pan trochę j»V 
Gilganms«, • którym w >_Jia filmt, ihäwi 
■H, śe ,A«ow>! .ko uyC. naaf wysoko”?

— Po prostu wierzę, że idę wluijiwą 
aron,-. i że w końcu .noże , kum i nie rioń- 
ta, ale ktoś inny udejmie czapkę przede 
mną...

Rozmawiał
PIOTR WYSOCKI

ajjjjjolek ogłaszają konkurs:

jowies?: o Studn?___

Bc2łonkarilek s^’ *>ez dwóch zdań, 
bohat naszych rodzin. Małych

klmi :i4ch . »“^iwiamy na ekra-
; 5i Hołubił 1ïWlzorow. zżyliśmy się z Ä p£fe.ich- Sa “»szymi przy- 
* RŠ n zazwyczaj dobrze się 
*feZSt>"öku n.‘ . niemal wszystko. Czy 
Wnml>afa VCh ma,ych urwisów, 

h .czy zn. “?!“ wieczory jest tak 
• SÄ’ — aul y .,1,slo>’ię ich „życia”, ich 
’äw 10 pilnw01iSw ni*nów?  Co wiemy 

to u?’ ® Wy P^unkowych. gdzie na­
to ' Sáni» " Jcst “kurat okazja, by 
»ą 7“¥0ki J2iWi1e?zto Mówiąc ..okazja” 
to nelkim L .‘““zianym wcześniej przez 

‘■«SÏ HhUrs*? ‘ Jt,RO organizato- 
:ja ’ Studio Filmów 

toi i utonflf„^Vi Bielsku-Białej. Właśnie 
'““auu ,a,J“ nagrody dla zwycięz- 

iJk>«i,łfa a'n„ ę“a nim* oprawione ce- biliï«toli autn,.C-n’ secn«>Rraficznym i z dc- 
l,h„? »ston,, “w or“ 20 dwuosobowych 
Jre^''v o fil-, “a prapremierę pełnome-«dbX0 Bořku 1 Pra- 

«•« Już za kilka ty- 
4e Dolami'i otc Łany”. Wiadomo, że 

’w Wszystkich chętnych do

obejrzenia filmu, dlatego tez ten konkurs 
jest ogromną t i, a n s i Jeśli chcesz zo­
baczyć najdłuższy film o przygodach 
dwóch maleuw — koniecznie i uzwiąż kon­
kurs, przysyłając właściwe odpowiedzi na 
podane pytania!

A oto zczegóły ęuizu. Zadajemy . ' >im 
szesnaście pytań i publikujemy 49 odpo­
wiedzi. Tylko jedna z trze, . odpowiedzi 
na każde pytanie jest prawMłow — wa­
szym zadaniem jest wybiać tę właściwą i 
wpisać odpowiednią literę du kuponu kon­
kursowego. Fuze pytani mi przygotowaliś­
my również fotosy i filmów, w których 
główne role kreują Bolek i Lolek. Pod 
każdym zdjęciem podajemy znowu trzy 
odpowiedzi, : których tylko jedna jest 
prawdziwa. Chodzi, rzecz jasna, o odgad­
nięcie tytułu filmu, z którego pochodzi 
dane uję<ic. Odpowiedz na kartach pocz- 
towyeh prosimy przesyłać d t naszej re­
dakcji pod adresem: H-dakcja „Kroniki” 
ul. jaubois 4, 43-300 Bielsko-Biała. Termin 
nadsyłania odpowiedzi — Ifll sierpnie 1977. 
Macie więc całe dwa tygodnie czi su! Pa­
miętajcie: nagrody czekają na Was!

L o) Tajemniczy plan, b) Porwany ekspres, c) Tropiciele.

J^ania
"“L•ji!,5ysihik«J0,CU Powstało Studio Fil- 

, 7, wieŁ?
t< 1947-e)-61

•I ' o,t47Ł^yser®w Studia wymyślił

‘k t)proi .ehrebecki, b) Zdzisław 
$ «u V1 aW
')] »,ary^w świata sprzedawane są

Śk* * Wyh„
5 “ksi- Spienionych serii filmów dla 
r * Studio?
I. ■» ołówek, b) Reksie, c)*

c*y Ewów Studia jest autorem 
u)Vř’&1*5, ek- bl Lechosław Marsza- 

Wajoer XrJ11 toów
X ."«io? r°oznie powstaje w biel- 
Jto* 9»

.i,
* 111 ’ Bolku t Lolku nosił
1°^ b) P(V]
*• Il( ““wodna wycieczka, c)
jN>iłU ‘•żnień na festiwalach

., tranie., otrzymały filmy

lu4
**?, Zrealizowano pierwszy 

’l. h ' b> l#fw ',lkuî
«J 1870

% M » -S Bolku 1 Lolku erealizo- 
ii. ') 87 , 3t«dio .

lii ' C 118
M 'to ą U«W „.. °t jć “ Przygodach Reksia zreali- 

)%clV‘U,lio?
»U ku '35
kJXí ^toeha.1 U n,ra „Koziołeczek” w

K i"4 Marszałka otrzymał 
'*■  ’ -nn rl°vych Varach i wyróż- 

I) to toi ' 'twierająe listę polskich 
. f^y-^ nagradzanych na
Sil 'b) 19' I ‘““Walach filmowych?
x *>iJ; p) 190

’ bj. «l»6w animowanych

sS,.a
W fc owJ?P?Wied«e«iie m cadaqo 
Nii *kt,r*<he.  i í°toír»fíe»»e wydąwa- Sr w»ími-
SJ*  li •rJUb 1 * PubHkojI • 

â'JrtouS’onkowych, camieszcza-

‘wjŁjS idzie czai 1 Kadzimy
• WaA ,8á*yé  na pelnometra- 

•ozycli uiubLńcauhl
fpw)

(2). o) Polowanie na goryle, o) no tropach Yełi, c) WycietzKo w góry.

(3). a) Koniokrad, b) Obrońcy prawa, c) Zmylony trap.

KUPON KONKURSOWY

Fotosy: 1) • . s ł •, 2) i * » j ,, 3) « . u w 8

Pytania :1) . s < . , 2) ■ . . s . 3) . . . 8 to*

4) « g 5) t. S 6)) . . 7) . I -, 8) . S *•

9) . . •>10) . . 11) . z 12) . w .,13) ą K E

Imię i nazwisko XIIl*IS«z • & ł • K I

Adres: » • • J»ł*ZSZZ« w w » •: Ï 1
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REKLAMA
ODDZIAŁ WOJ EW. NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO 
W BIELSKU-BIAŁEJ

zawiadamia, że w dniu 28 lipca 1977 r,

ZuSTAŁO PRZEPROWADZONE PUBLICZNE LOSOWA- 
Nll PREMII W POSTACI SAMOCHODÓW OSOBOWYCH 
UL. KSIĄŻECZEK OTWARTYCH NA TEREN ic WOJE­
WÓDZTWA BIELSKIEGO, Z WKŁADEM PO 9.000 ZŁ

rr< nie w postaci samochodów osobowych przypadły 
ha następujące numery książeczek:

FIAT 125p-1500: US 2.474.390

SYRENA 105: US 715.932, US 2.235.157, US 4.548.551, US 
5.925.073, US 6.604.343, US 6.854.183, US 7.957.969, 
US 7.963.917

TRABANT LIMUZYNA: US 2.900.430. US 6.622.560. US 
6.697.221, US 6.863.53»

FIAT 126p: US 371.194. US 841.450, US 1.652.132, US 
1.962.940, JS 2.072.07 ', US 3.115.014, US 3.657.747. 
US ■ ,45.45t. US 4."09.649, US 4.405.183, US 4.622.203,
US ^.62l.ubl. US 4.653.492, US 4.956.696, US 4.961.713,
uS 5.054.873, US 5.057.181, US 5.068.363, US 5.592.524,
US 5.644.926, US 5.806.401, US 5.819.612, US 5.821.714,
US £.343.391, US 5.846.995, US 5.949.679, US 5.958.935,
US o.4ou.U7, US 6.605.821, US 6.607.010, US 6.622.768,
US 6.671.725, US 6.697.792, US 6.839.510, US 6.840.460,
US 6.845.777, US 6.863.956, US 6.881.44. US 7.956.712,
US 7.974.734, US 8.090.650, US 8.102.234.

Właściciele wylosowanych książeczek zawiadomieni zostaną 
najdalej w ciągu 30 dni od daty losowania o miejscu i te ■ 
minie odbioru samochodów. Zawiadomienia będą przesyła­
ne listami poleconymi pod adresem zgłoszonym w PKO.

Komunikat nosi charakter wyłącznie informacyjny. 
Podstawę do wydania premii stanowi jedynie zawiadomie­
nie właściwego Oddziału PKO. 209kr

Gliwicki Komoinat Inżynierii Miejskiej 
44-100 Gliwice, ul. Kozielska 18

OGŁASZA WPISY 
na rok szkolny 1977/78 

do P«zy nakładowych Zasadniczych Szkół Budowlanych 
dla :a..dydatow z terenu województwa katowickiego 1 In- 
nycn województw (z internatem i wyżywieniem) w nastę­

pujących zawodach:

•> zbrojan-betoniarz — nauka trwa 2 lata
• monter konstrukcji drewnianych — nauka trwa 2 lata
• Slusarz-spawac- — nauka trwa 3 lat»
• monter rurociągów przemysłowych — nauka trwa 3 lata
• mechanik maszyn budowlanych — nauka trwa 3 lata

WARUNEK PRZYJĘCIA:
— wiek 15 — 17 lat.

WYMAGANE DOKUMENTY:
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej — podanie 

— życiorys — 2 fotografie — karta zdrowia z wynikiem 
prześwietlenia płuc.

ABSOLWENTOM ZAPEWNIAMY:
— p.acę w wyuczonym zawodzie
— skierowanie do wieczorowych średnich szkół zawodo­

wych.
Zapisy przyjmuje: Gliwicki Kombinat Inżynierii Miejskiej 
w Gliwicach, ui. Kozícísk.. lo, Szkolenie Zawodowe — co­
dziennie od 7—15, w soboty od 7—13. 210kr

DYREKCJA BIELSKICH ZAKŁADÓW FUTRZARSKICH 
„BESKIDIANA" w Bielsku-Białej, ul. Ciesiyńsu 545 

OGŁASZA WPISY 
m Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dok .itałcająceJ 

aa rok szkolny 1977/78 do klasy I 
na naukę zawodu w specjalności: 

kuSnierz kozuszntK 
Nauka trwa 3 lata.

Warunki przyjęcia:
— ukończenie szkoły podstawowej
— zaświadczenie lekarskie stwierdzające dobry stan 

zdrowia.
Po ukończeniu szkoły zawodowej absolwenci mo-ą kon­

tynuować naukę w Zaocznym Technikum Odzieżowym dla 
Pracujących.

Zapisy przyjmuje oraz informacji udziela Dział Jpr_w 
Pracowniczych Bielskich Zakradów Futrzarskich „Besra 
diana" w Bielsku, uL Cieszyńska U .1 w godz. ud l.óO do 
15 00. 154kr

FABRYKA NAKRYĆ STOŁOWYCH 
w CIESZYNIE, ul. Janusza 6, tel. 15-71

PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA 
uczennic i uczniów do klasy I 

Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Cieszynie 
dla Pracujących

w następujących specjalnościach:
— Ślusarz i rzędz/owy
— Slusarz maszynowy
— instalator
— I *EliiER

Absolwenci Zasadniczej Szko Zawodowej tńogą uczę*  
jzczać do 3-Ietniegu Technikum Mechaniczno-Elektryczne­
go w CleJzymę.

Wpis- przyjmuje J bliższych informacji udziela Sekcj. 
Spruw Pracowniczych 153kr

ZAKŁADY ELEMENTÓW
WYPOSAŻENIA BUDOWNICTWA

„METALPLAST-BÏELSKO”
W BIELSKU-BIAŁEJ

zatrudnią natychmiast następujących pracow­
ników:

— Slu«a„Z¥ MłiNTKRóW dc montażu „iui..L.uowych 
elementów budowlanych w obiektach na terenie całego 
kraju — z wykształceniem zawodowym

SLbKARZ ¥do Produkcjf

ROKOTNiKÓW Ni«WYKWAI.lHKOWANV4Mdu t>taCr 
w zawodach: galwanizer,- aparatowy oczyszczalni ście- 
ków, robotnik transportowy 1 magazynowy.

Wynagrodzenie w£ Uicłądu zbiorowego dla P ■zemysiu Ma­
szynowego.

Warunki pracy, płacy, zakwaterowania lub .aleszkania — 
do omówienia u dział, pracowniczym w Bielsku-BiMeJ, uL 
Armii Czerwonej 105, tcL 270-81, wewn. 215. 2111èr

CUKROWNIA „SZCZECIN” 
w SZCZECINIE, ul. Cukrowa 65 

p r z y j m i e

PRACOWNIKÓW SEZONOWYCH 

na okres kampanii cukrowniczej 1977/78 
Przewidywany termin rozpoczęcia kampanii 

10 września br.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym 
Pracy Przemysłu Cukrowniczego z dnia 28 lu­

tego 1974 roku.
Ponadto^ Cukrownia zapewnia wiele dodatko­

wych udogodnień socjalnych.
Zgłoszenia do pracy przyjmuje dział Kadr Cu­
krowni ,Szczecin” tel. 820-011, wewn. 13.

212kr

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Inwalidów

„DOMENA”
w bielskBiałej, uL Kustronia 39 

zawiadamia uprzejmie, że w Oświęcimiu przy 
ulicy Łukasiewicz» 10, URUCHOMIŁA

PUNKT NAPRAWY AUTOSYFONÓW 
I NAPEŁNIANIA NABOI 
METALOWYCH DO SYFONÓW

Punkt jest czynny codziennie aa wyjątkiem dni świąteca- > 
nych, w godz. 10 — 16. - 213kr

PAŇSTWOV.Y TEATR LALEK „BANIALUKA" 
w BIELSKU-BIAŁEJ, ul. Mickiewicza 20

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykoiiauic odnowienia eiewacji budynku Teatra 
wg powykonawczego kosztorysu

Termin wykonania — miesiąc sierpień -977 r. Komisyjne 
otwarcie ofert nastąpi w 7 dniu po ukazaniu się ogłoszenia 
w prajic.

W przetargu .nogą brać udział przedsiębiorstwa pań- 
. twowe, >6idzJelcze , prywatne.

-ustrzegą się prawo’ -■ obcunego wyboru ofert lub unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn. 214kr

- gpfit
MIESZKANIE własnością*®  
dzielcze M-S w Oświęcim^ ' 
najmę lub sprzedam. “
Michałowicza 71. -z'

SYRENĘ 10S Luz. maty (p;
— sprzedam Bielsko, tel- “ ji 
godz. 1«),

SPRZEDAM garaż olaszartf- 
sko-Blała. tel. S79-10. __ ,

WYPOŻYCZALNIA

- /Uf ® BIELSKO-BIAŁA. Dom dzinny, pełny komfort jf 
dam. Oferty „Kronika" “-M 
„UT'. ’__

- t>U' 
SPRZEDAM parcele wt"Ł. B»f” dynklem w pobliżu Szczyt* “- ^i- 
bara Łaciak, ule m-Bl * ■„-ul 
twalda 14/0.

————--- ——----- - fff
KUPIE domek jednorodzln™ 0jeJ- 
ie byc nie wykończony tfocPu 
sku lub okolicy. Helena 2 
tek, Milówka. Graniczna

SPRZEDAM maszynę ” X ]£ 
„Veritas”. Bielsko, ul.
teL S51-08. __ '

meist«”FIATA SM — sprzedam, 
Biała ul. Czysta 4/ł. tel. " jjjU»

------------------------ - HO amerykańską kopiarkę » »' 
czy patentowych — .»'““mgło nusz Llnnert. Biel ko-B*  joJ lf 
ZWM Z4/4a.

karoserii; Syreny W' ^stfC 
sprzedam. Blelsko-Blala. jjÿl» 
ska 1«. s
------------------------ ---------  SPRZEDAM stado owiec » 
Blelsko-Blala, Miczurina

tej. Oferty „Kronika 
■•ł^’_____________
MATEMATYKA, fizyku -' 
kl. egzaminy. Jetows- l ,ąj. 
SH-T0. ul. Zwierzyniec*»  («1

PRZYJMR uczniów «•“..ïôict'rft 
wodu, mogą być bez u*.  ,
szkoły podstawowej J ,j ď 

----------------------------- OPIEKUNKA do dziecka » .
na od 1 wrzeínla. mel1 ' p 
kademil Umiejętności ” (05», 
godz. 1B).
NAGRODA 1000 zł za ,IÆIUù. 
o zaginionej suczce rasy 
półrocznej, pręgowapej 
prród — łapy — blat«)*  oO" 
tel. 250-41.

_______________ ___ damskiej - Rollinką Æ e 
Magi 1« (boczna vra Jńskl®»“' 
poleca swoje usługi.

WYPOŻYCZAM »uknla »tgitJ. 
wieczorowe, żałobne. Mans p 
biec Bielsko-Biała. GerffO»« 
I piętro (naprzeciw 'jftillł 
apteki).

DOMEK Jednorodzinny. ■*  cMj, 
okolicach Bielska-Białej. *>  
niej na wal — pilnie kup*  
ty „Kronika” dla nr -l38 '

ZAMIENIĘ dom dwurodzln"W 
wykończony w Bielsku inJL 
rodzinny. Oferty ..Kronl*»

ZAMIENIĘ M-S na ł--‘ 
kanie w starym uOjBielsko-Biała, ul. Wlśnlow»^»

ZAMIENIĘ mieszkanie 
ny komfort (telefon) u 0“ 
na równorzędne w B.ei»*„  
ty „Kronika” dla nr ..1”

bielskie .
ZAKŁADY OE

„BEF A DO 0 
uL SI. SempołoWsK«"

WYNAJMĄ 
na 3 lub więoci ** 
POMIESZCZENI® lcf 

w Bielsku-Białej I** ’’ 1 

o pow. minimuiü 
a przeznaczeniem o ' . 
Oferty pisemne ProS,’?jltí,řť' 
dać do Działu 
przedsiębiorstwa tel-

14 • KftONMA



»Artyści 
województwa 
bielskiego«

Dział 1 uf ohm ._ji, Wydaw­
nictw 1 Dokumentacji Woje­
wódzkiego Domu Kultury w 
Bielsku-Białej od kilku miesię­
cy prowadzi ciekawą akcję 
wydawniczą. Staraniem WDK-u 
ukazują się wydawnictwa pod 
hasłem »Artyści województwa 
Helskiego”, Będą onę Jakby , aa-| 
powiedzlą dłuższego cyklu wy- : 
aawniczego. W pi_.ru szyz- 
pnedstawiono sylwetkę popu- ■ 
łaniego bielskiego aktom i re­
żysera Mieczysława Dembow­
skiego, a w dwóch Eartępnych 
przeczytać «vJzîemy mogli • ' 
Lechosławie. Marszałku — re­
żyserze Studia Filmów Rysun-

wyeh I 'hys-irdzic Gabrysiu 
— wykładowcy, teoretyku mu- ' 
ayki i organizatorze ruchu mu- 
ayeznego.' Wydawnictwa odzna­
czają się ciekawą oprawą grafi­
czną i bardzo rzetelnym podej­
ściem do tematu, (pw)

Trzy 
wystawy WDK

W ramach Imprez towarzyszą­cych Tygodniowi Kultury Be­
skidzkiej, w dniach od 0 do 1*  
sierpnia Wojewódzki Dom Kultu­
ry w Bielsku-Białej organizuje „Trtennale-77” — trzy wystawy 
tzw. plastyki nieprofesjonalnej. 
Ekiponowaą. . prace oglądać bę­
dzie možná w Wojewódzkim Do­
mu ultu y w Bielsku-Białej 
(D<uu Muzyki), w Międzyzakłado­
wym Domu Kultury Włókniarzy 
takže w Bielsku 1 w Mlędzyspół- 
dzlelnlanym Domu Kultury w 
Makowie Podhalańskim, (pw)

TYGODNIK RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" WYDAWCA: SląśkU Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” 
40-929 Katowice ul. Młyńska 1 (dyr mgr K Szarowski). DRUK: RSW ,Prasa-Kslążka-Huch" Prasowe Zakłady Gra­
ficzne, 40-089 Katowfte. ul Liebknechts » (dyr mgr 3. Tłaczała) REDAKCJA: 43-300 Bielsko-Biała ul Dubois 4 telefony: 
398-70. 33S-77 281-50 REDAKTOR NACZELNY: Tadeusz wtelgoUwski ZESPÓŁ: Ingeborga Bieniek. Władysław Czaja (za­
stępca redaktore n._cid.luego). Andrzej Czeczot (grafik). Paweł Czupryna (redaktor techniczny). Robert Dai.^J (zastęp­
ca red. nacz.). Hanka Jarosz-Jałowiecka. Józef Jeleń (sek.-. red.). Jerzy Kamieniecki (kier, działu partyjnego). Ja< wlga 
Lach-Rosochowa. Zbigniew Loegler. Tadeusz Patan. Henryk Urbańczyk. Piotr Wysocki. Bogdan Ziarko (fotoreporter). 
WARUNKI PRENUMERATY: prenumeratę przyjmują oddziały RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" du 10 katdego miesiąca (z wy­
jątkiem grudnia) poprzedzającego okres prenumeraty oraz dc 29 listopada na rok następny. Zakłady pracy. Instytucje
1 oi ,Jn|l <cj. społeczne składają zamówienia na prenumeratę w miejscowym Oddziale RS1. a w mlejsco „.‘.lach, w. któ­
rych iilt na takiego oddziału w urzędaęh pocztowych, bądź u do.*ęczyciell. natomiast prenumeratorzy Lidywldui In — 
wyłącznie W urzędach pocztowych bądź u doręczycieli.. Cena brenum :raty: rocznie 166 zł,, półrocznie 78 zł, kw rtalnlfc 
M zl. Prenumeratę ze zlecenie wycyłkl» za „/anlcę. która jest o 90 proc, droższa oi prenumeraty kraje .śj. p._yjmuje 
Biuro Kolportażu wydawnictw Zagranicznych RSW „Prasa-Książka-Ruch”. uL Wronia 23, Warszawa. Indeks 36286. Nu­
mer zamknięto 3 sierpnia br. Nr zam. 2895A7. P-14
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i : n> Jo? -BclnaP’: do 4..........U1 *•  . to 1a” <ool. 15). 5— 
V- ■ cSn?a ‘ ks!"* c” řrad7 •>- 
&■ U13 )’W Polowanie” (jap. 
ta. frad»1 » ..Bultalska ezwór- 
h 11 «• -Na tropie

,5- Wedz 18)‘ «odŁ l7-**.  k- ” ‘ »-3°. !*■«.  17.00. 10.11.v
”“?rzenle”: 5-7 ..Spot

^ÍCreM ~ ..Luna”: 5-15 
nîi- ISf ^“woru" (USA. 15) 

ń“ ..PbiJZ». 2#e®. non. 10.30. nPrRnj - - ab 4. VIII
ta ‘ar.... ?}■ 1’1- *—8 „Powodze- 
hlîï’’ (bmJłr‘ »'■ 5—11 ..Zbunto- 

"ż- li™ »>• kod*-  17.00. 19.00. „ u°0, 15.00. 17.00. 19.00.
b. J-'Zafy rat“ tn T ».Soła”: 9-0 I ą. 

hv !řr. im kt ”• n -rilc •**-  isj«1 mózLi *~®  -Człowiek z cu-
• nieSle‘,'/' «r- »>• godz. 

*• 1015. 18.00. 18.30.
..Wisła”: do 4. VITI

'M rort^ena" ł1aD- «• 11 Ł 0>,. 18). Jidżlnny we wnętrzu” 
ta-’ha” -Ostatni skok ganguK^ń?kl- »>■ »“O -Party- 

(radź. 6). 10-14 
*Wh ' IS.OO^w^1”” <USA- »>■ 
1T.JÍ 17»o ji7-®*-  19.30. wtr. ezwr, 19.30, nledz. 11.00, U.00

..Podhale**:  4—M 
’SsJ- 17.18 ,/2uó” "»! «>■ gnd«. 

«>. • 19.30. CTwr. sob. 17.15,

■’3Ułc»i:SKnłZKA - ..Smrek 
edukacla Walente- 

’l.do <Pol .,7-» -Kochaj albo ■ • godz. 15 00. 17.00

’ J ..Beskid”: do 5.„ ••"ar)er„a,ni swoi" (poi. «). 11 
0 na zlecenie” (fr. 18).

8—11 I s. „Nie ma mocnych” 
(poi. 6). II a. „Stara strzelba” 
(fr. 18). godz. 17 00. 19.00. sob. 15.00 
17.00. 19.00. nledz. 10.00. 15.00. 19.00.

ustroń — „Uciecha”: do 9. 
VIII „Kochaj albo żEuć (poi. 6). 
10—14 I s. „Koniec wakacji” (poi. 
6), II s. „Brawurowe porwanie” 
(USA, 18). gódz. 17.15. 19.30. Wtr. 
pięt, nledz 15.00. 17.15. 19.30.

WISLA — „Marzenie”: do 4. VIII 
„Płonący, wieżowiec” (USA, 15). 
5—9 I s. „Koniec wakacji” (poi. 
6), II s. ■ „Brawurowe porwanie”. 
(USA. 18). 10—14 I s. „Filo i 
Flap w legii cudzoziemskiej” 
(RFN, 6) II s. „Strach nad mia­
stem” (fr. 18). godz. 17.00, 19.30. 
wtr. pięt. 15.00. 17.00. 19.30.

WADOWICE — „Szarotka”: do 
9. VIII — I s. „Hultajska czwór­
ka" (radź. 6), II s. .Na tropie 
Wilbyego” (ang. 18). 7—10 „Ko­
chaj albo rzuć” (poi. 6). godz. 
18.00. 17.15. 19.30. i oh. 16 30. 19.00. 
nledz. 10.30. 14.30. 16.45. 19.00

Roztargnieni 
uwaga !

W pokoju przedmiotów 
znalezionych Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego znajdują się rozlicz­
ne rzeczy, pozostawione 
przez pasażerów w autobu­
sach- WPK. Są tu m. in. dwa 
damskie żcgi—ji, kilka para­
solek damskich i męskich, 
dwie portmonetki a pieniędz­
mi.

Bliższych informacji moż­
na zasięgnąć telefonicznie — 
nr 220-71 do 4, wewnętrzny 
34. (cw)

WĘGIERSKA GÓRKA — „Klim­
czok”: 4—7 „Drapieżca” (fr. 15). 
9—10 „Motylem jestem czyli ro­
mans czterdziestolatka” (poi. 6). 
11—14 „SL uy" (wł. 15). godz. 19.00 
pięt, nledz. 17.00. 19.00.

ŽYWIEC — „Janosik”: do 8. 
VIH I s. „Zrozumiałeś, gratuluję” 
(radź. 6), II z. „Libera moja mi­
łość” (wł. 15). 6—11 1 s. ..Filipek” 
(NRD, 6). II s. „Rewolwer Python 
357" (fr. 15). godz. 15.30 17.45. 20.00.

TEATRY
PAŃSTWOWY TEATR POLSKI — 
Bielko-Biała: — nieczynny do- 1. 
IX (remont 1 przerwa urlopowa). 
PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„BANIALUKA”: 4. VIII widowi­
ska w terenie: „Baśń o zaklętym 
kaczorze” Cieszyn MDK — godz. 
10 u». Ustroń DK „Kużnlk” godz. 
16.00. 5 — „Guignol w tarapatach” 
— godz. 10.00 1 16.00. 6 — „Guignol 
w tarapatach” — godz. 10.00. 7 — 
„Dwa baranki 1 ospały diabeł” — 
godz. 10.00. 8 — nieczynny. 9 — 
„1 >wi baranki 1 ospały diabeł" — 
godz. 10.00. 10 — widowiska w te­
renie: „D.va baranki i ospały dia­
beł" Jaszowlec DK — godz. 10.00 
„Rafamet” — godz. 14.30. 11 — 
„Baśń o zaklętym kaczorze" — 
godz. 10.00.

WOJ. BIBLIOTEKA 
PUBLICZNA
Wystawy; 1) „Bi<___  wczoraj 1
dziś" — wystawa fotografii doku­
mentalnej 1 artystycznej Zdzisła­
wa Czajkowskiego. 2) „Architek­
tura jutra Bielska-Białej” — wy- 
stawa projektów 1 makiet Ilustru­
jących perspektywy rozbudowy 
Bielska-Białej.

PAWILON 
WYSTAWOWY BWA
Wystawa malarstwa Barbary Bzu- 
blAskiej (ZPAF Warszawa) ~~ 
czynna w godz. ®—1®, z wyjąt­
kiem poniedziałków 1 dni po 
ftwiątecznycłi. -W niedziele wstąp 
bezpłatny.

DOMY KULTURY
.Bielsko-Biała WÓK (Dom hsuz/kl) 
— Wojewódzka wystawa plastyki 
nieprofesjonalnej „Triennale 77”. 
Skoczów ZDK „Tryton”: Wystawa 
ze zbiorów Marii Walewskłej-Sa- 
bell z Krakowa „Grafika 77”. 7. 
VIII — godz. 17.60 Koncert orkie­
stry dętej.
Sucha MDK: Wystawa — „Współ­
czesna sztuka ludowa i^jionu su­
skiego”. ...
Ustroń-Jaszowiee U5D1-. 4. VIII — 
godz. 16.00 Spotkanie z gawędzia­
rzami ze Skoczowa. 9. VIII — 
godz. 10.00 Koncert orkiestry dę­
tej FSM — Ustroń. 7. VIII — godz. 
N.OO — występ zespołu estradowe­
go Kopalni Węgla Kamiennego z 
Mysłowic. 10. VIII — godz. 10 00 
PŤL „Banialuka" — „Dwa ba­
ranki 1 ospały diabeł”.

SLUŽBA ZDROWIA
Sekretariat Woj. Szpitala Zes­
polonego: tel. 234-10, 224-32 (czyn­
ny w godzinach urzędowania). Od­
dział Pomocy Doraźnej: teł. 234-12 
(czynny całą dobę).
Ostry dyiur chirurgiczny: fl/T 
sierpnia — Szpital nr 2 oddz. chi­
rurg. o prof. onkologicznym. — 
Bielsko-Biała ul. Wyzwolenia 18. 
Nocne dyżury aptek: 3—8 VIII 
apteki: nr 64 ul. Partyzantów 39 i 
nr 192 pl. Wojska Polskiego 19. 
8—11. VIII apteki: nr 85 pl. ZWM 
15 i nr 214 ul. Broniewskiego 21.

TV KATOWICE

Czwartek — 4 sierpnia
Program I: 9-00 — Bajkowy po­
ranek: „Maiwinka”, 9.40 „W na­
szym porcie” — film ser. radź.,
14.15 Progr. dnia, 14.20 Wakacyj­
ne Kino Młodych: „Pięciu” — 
film poi., 16.00 Obiektyw, 16.20 
DTV, 16.30 „Waga” — program 
dla osób z nadwagą, 17.00 Tele- 
ferie TDC: — Poczta Główna 
„Podróż za jeden uśmiech” pt. 
„Królowa autostopu”, 18.00 Poli­
gon, 18.20 Opowieści reporterów
— „Przygody na stepach Tuwy", 
18.50 Radzimy rolnikom, 19.00 
Dobranoc, 19.30 Wieczór z Dzien­
nikiem, 20.30 „Fale strachu” — 
film ang., 22-00 Pegaz, 22-45 DTV. 
Program II: 16-45 Progr- dnia, 
16-50 Z cyklu: Nauką i technika 
ZSRR filmy popularno-naukowe 
„Leningrad bliżej morza” „Nowy 
Taszkient”, 17.10 Kino Letnie: 
„Małżeństwa z rozsądku” ode. I 
filmu czes., 18.40 Nasz dzień — 
magazyn inf.-publ., 19.00 i 19.30 
jak w progr. I. 20.30 Klub Jaz­
zowy Studia Gama z cyklu: Me- 
..-die stare jak jazz ode. IV pt. 
Fats Waller, 21.00 Tawerna Pod 
Różą Wiatrów — ..ntarktyka, 
21-20 24 godziny, 21.30 Dialogi z 
przeszłością, 22-00 Kino Miniatur
— Etiudy studentów szkoły fil­
mowej, 22-40 Wakacje z językiem 
rosyjskim, '■
Piątek — 5 sierpnia
Program I: 9.00 W naszym por­
cie — cz. II filmu radź., 14.35 
Progr. dnia, 14.40 Wakacyjne Ki­
no Młodych — „Kalendarz War­
szawski” — film lok., 16-00 O- 
biektyw, 16-20 DTV, 16-30 Zapra- 
szamj na stadiony, 17.00 „Lato z 
książką*,  .7.25 Trójka, 17.30 Po­
radnik zmotoryzowanego' kierow­
cy, 17.40 „Rzeka posępna” ode. I 
film TV radź., 19.00 Dobranoc, 
19-30 Wieczór z Dziennikiem,
20.30 Studio Gama . — magazyn 
„Nigdy w ' niedzielę ’ — ' xawszc 
przed wolną obotą” — pro­
gramie „Studio 202”, „Trybuna 
Ludu”, Festiwal Interwizji — 
Sopot 77”. „Rock Ooera 3-400 lat 
przed Ikarem”, „Nie pij tyle”, 
23.00 DTV, 24.00 Kino Nocne 
„Diabelsk. wyspa” — tlm USA, 
Program II: 15.05 Progr. dnia, 
15.10 Pegaz, 15.55 TWP „Medycy­
na I praca”. 16.25 Tajemniczy 
świat przyrody — Małny. 17.25 
„Žywotv nań slav tych” Ęellis- 
zimu (Modrzejewska), 18.40 Nasz 
dzień — magazyn inL-publ., 19-00 
I 19.30 Jak w progr. I. 20.30 Wie­
czór Egipski w TV, „Cudowny 
świat” — ren. film, z doliny Ni­
lu, 20.50 .,Ż_.-towaiś” — progr. 
rozr., 21-35 „Hatszepstu — królo­
wa egipska” — rep. film.. 21.55 
„Płaszcz” film telew.. 22.45 24 
godziny, 22.55 „Ozyrys” — rep. 
film.,

Sobota — 6 sierpnia
Program I: 9.00 Bajkowy Pora­
nek TM ..Baśń o pięciu bra­
ciach”, 10.00 Prawda czasu, praw 
da eltranu, „Goowieść lat Pło­
miennych” — film radź.. 11.40 
„Polska w kosmosie”, 12.10 Ra­
dzimy rolnikom. 12.20 Studiu 2 — 
blok, progru.nowy szczegóły w 
prasie codziennej i ,w zapowie­

dziach spikerów), 19.00 Dobra­
noc, 19.30 Wieczór z Dzienni­
kiem. 20.30 Studio-2 d-c.. 
Program II: 16.10 Progr. dnia, 
16-15 „Loża”, 16.45 Popołudnie 
Podróży j Przygody, — „Śniada­
nie u braci Quay” — rep. poi., — 
„Stacja Arctowski” — rep. poi.,
18.15 Uśmiechy Starego Kina — 
Komicy niemego ekranu, 18.35 
„Zorro” — ode. pt. „Zegnaj Ko­
misarzu” film ser. USA, 19.00 i
19.30 jak w progr. I, 20.30 „Can- 
zonissima” — Piosenki w wyko­
naniu gwiazd włoskiej estrady,
21.15 Teatr Komedii: Thomas 
Brandon „Ciotka Karola”, 22.35 
24 godziny, 22.45 Z serii „Tele­
fon 110” — „Droga przez las” 
film ser. TV NRD,
Niedziela — 7 sierpnia ,
Program I: 7-40 Służba rolna na­
szym pomocnikiem, 8.00 Kuku­
rydza — 5 zboże, 8.20 Nowoczes­
ność w domu i rat rodzie. 8.35 
Studio sport — Wojciech Fibak 
zaprasza, 8.55 Progr. dnia, 9.00 
Kino TDC „Snacer pod psem” 
film _pol„ 9.30 Antena, 10.00 
„Grecja” — Podróż przez wie­
ki” film dok. ang., 10.55 Klub 
Sześciu Kontynentów w 60 dni 
dookoła świata — Tahiti, 11.40 
DTV, 12-00 Rolnicze r< mowy,
12.30 XI Ogólnopolski Festiwal 
Folkloru i Sztuki Ludowej w 
Płocku — koncert finałowy, 13.20 
Dla dzieci: Bajki f bajeczki 
„Księżniczka ua morza”, 14-00 
Filmy Iwana Py.lewa — .»Świ­
niarka i Pastuch” film radź., 
15-25 Losowanie Dużego Lotka, 
15-40 Wielka Gra — teleturniej, 
17.40 „Co nam zostało z tych lat”
— Jarema Stępowski, lh.00 Stu­
dio Sport, 19.00 Wieczorynka.
19.30 Wieczór z Dziennikiem,
20.30 „Garsoniera” — film USA, 
22.35 Studio Sport,
Program II: 14.55 Progr. dnia 
15-00 Muzyczna Teleteka, 15.40 
Magazyn Lotniczy, 17.40 Prawda 
czasu, prawda ekranu — „Białe 
słońce pustyni”, 19-00 i 19.30 jak 
w progr. I, 20.30 Goście In ter ta­
lentu 77 — progr. estr. TV czes.,
21.30 Teatr Małych Form- Kazi­
miera Iłłakowiczówna — „Niech­
by ta jedna nić”, 20.00 Kino Let­
nie: „I znów z tobą” — film węg.
TV OSTRAWA

BoZRYWKA
CZWARTEK, 4.VIH., próg. I: 

20.45 — Koncert życzeń, 21,55 — 
film fab. prod. węgierskiej „La­
to i Ty”; próg, ii: 20.40 — Ka­
lejdoskop kulturalny

PIĄTEK, 5.Vin., próg. I: 21.20
— Program rozrywkowy w wy­
konaniu czsł. 1 zagranicznych 
piosenkarzy; próg. II: 22.45 — 
„Nie taki diabeł straszny” — 
komedia filmowa.

SOBOTA, J.VUI., próg. 1:22.30
— Teleturniej z gwiazdorami. 

: 23.45 „Przekładnia” — film 
' prod. czsł; próg- II: 22.50 — 
. „Niebezpieczny zakręt” — film

NIEDZIEL. -, 7.Vin. próg. I: 
, 19.20 — Muzyka dla wszystkich,
20.30 — „Kaskada” —;film fab. 
prod. hiszp.,. prog. II: 22.10 — 
Koncert symiotacznj

! PONIEDZIAŁEK, 8.VI1I. próg. 
I: 20.30 — „Nadzieja" — I c 
tel. insc. sztuki P. Jilemnickie- 
go; próg. II: 21.50 — „Kraina 
mego serca” — program mu­
zyczny

WTOREK, #.Vm., próg. I: 
20.45 — „Baxter” — film psy­
cholog. prod. ang., próg. 11:20.35
— „Pierwsze lato" — radl film 
tel.

ŚRODA, 10.VW. próg. I. JODO
— „Pewność” — U cz. tel. inse. 
aztuki P. Jilemnickiego; próg. 
H: 22.00 — „U źródeł dobrego 
humoru” — program rozrywko­
wy z kurortu Teplice

SPORT
NIEDZIELA, 7.VIII., próg. I: 

14.55 — Popołudnie sportowe,
m.in. zawody hippiczne, piłka 
nożna, lekkoatletyką

ŚROD/L, io.vni„ próg. I: 18.55
— „Auto-moto-rewia”; próg. II: 
21.00 — Sport w świecie — mi­
gawki sportowe zé stadionów 
całego świata.

Konkurs: »Czy znasz 
Kraj Rad«?

rozstrzygnięty
Zgodnie z zapowiedzią, rozlo­

sowaliśmy nagrody w konkur­
sie pn.: „Czy znasz Kraj Rad?” 
zorganizowanym przez ZW 
TPPR, Kuratorium Oświaty i 
Wychowania UW w Bielsiku- 
Białej i naszą redakcję. Był to 
już drugi konkurs pod tym ha­
słem zorganizowany w tegorocz­
nym sezonie letnim z myślą o 
uczestnikach kolonii i obozów 
zorganizowanych w naszym wo­
jewództwie. Nowy zestaw py­
tań zainteresował. odpoczywają­
cych na Podbeskidziu uczniów 
szkół podstawowych i średnich. 
Otrzymaliśmy bardzo dużo od­
powiedzi., lecz niestety w znacz­
nej części okazały się błędne. 
Dlatego też narrzď iest mniej 
niż w pierwszej turze konkur­
su, a komisja postanowiła przy­
znać tym, którzy wylosowali 
nagrody książkowe po dwie 
książki.

Nagrody ufundowane przez 
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania UW oraz Zarząd Woje­
wódzki TPPR otrzymują: zega­
rek na rękę — Aneta Goździcw- 
sk„ z Przasnysza, aparat foto­
graficzny Smiena — 8M - Jo­
lanta Waligóra z Bielska-Białej: 
komplety pióro i długopir wylo­
sowali: Henryk Folek z Czecho- 
wic-Dziedzic, Bronisław Bieleń 
z Tamowa i Barbai » Bkoń z 
Bielska-Białej. Po dwie książki 
otrzymują: Krzysztof Waligó.a 
z Bielska-Białej, Maria Waligó- 
n z' Bielska-Białej i Arkadiusz 
Góralczyk z Oświęcimia.

Wszystkich, którzy wylosowali 
nagrody, zapraszamy na uroczy­
stość ich rozdania. Odbędzie. Się 
ona w Zarządzie Wojewódzkim 
TPPR w poniedziałek, 8 sierp­
nia, o godz. 13. Nagrody nie ode­
brane osobiście (również z po­
przedniego konkursu) — wysła­
ne zostaną pocztą na adres do­
mowy. (ib)
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FPKDEßlCK FO/ZS VTH ®
— Nikt spośród osób znajduj»«'   

oa tej liście nie będzie in usiał e
** *

*
— Nie rozumiem. Przecież

IB T zstępnego dnia Samuel Nutkin no- 
|%l stąpił dokładnie tak, jak mu naka-
1 V. • ^o. Kie„y szedł aleją jo >vhod- 

niej stronie parLu i dotarł do-za­
krętu prk,wadz<ive3o „o plac centralnego, 
zatrzymał go_ motocyklista. S I rozkraczo­
ny przez swój >„ja~:d 1 studiował mapę. 
Na growie -niai *_ełm, a twarz zasłaniały 
mu goBl„ 1 kolorowa chustka.

— Efej, kolego, ozy może.j ml pomóc?
— zawołał.

Nutkin był człowiekiem up.-ejmytn. 
więc podszedł do człowieka i lochylił się 
nad J o -japą

— Oddaj pu :zkę, Nutkin! — syknął ta­
jemnic y motocyklista. Nutki poczuł 
szarpnięcie, paczli jego %unlam, się w 
mgnieniu >ka w koszyku pod kierownicą. 
Potem usłyszał gwałtowny ryk motoru i 
p„ chwili motocykl był już na zatłoczonej 
Albert Brldgr Road. Wszytko to staio się
— sk«. więźnie. Nawet Buybj obserwowała 
ich policja, to nie zdol—tany chwycić mo­
tocyklisty. Nutkin smutno kOI rzasnął gło­
wą i oszeui z powrotem do City do swo­
jego biura.

Ninąl tydzień. Pewnego wieczoru do 
drzwi dcmku Samuela -iuikini. zadzwonił 
człowiek o długiej, końskiej twarzy i brą­
zowych, smutnych ocji_ h. Stanął -la pro
gu w swoim długim czarnym płaszczu, na 
tle w eczornego nieba wyglądał jak pr: en- 
si<bic..„a p„gri.eLowy.

— Pan Nutkin?
— Tak.
— Pan Samuel Nutkin?
— Tik*, tr ji.
— Sierżant detektyw Bmlłey. Cjy mógł­

bym „.-oslí pana o kilka oh wij rozmdwj
— Człowiek wyciągnął lejitym^fję, ale 
Nutkin nie patrząc ikLiąJ głową na znak 
■gody.

—- » roszę, uiech paa < ejdzie.
Sierżant Sn.ile«' nyi wyraźnie «miet» 

ny.
— Ch..alby».. z penem pomówić a bar­

dzo Osobistej 1 może nawet ambarasującej 
sprawie... — zaczął.

— Mój Boże — pmerwai Nutkin — nie 
luiuai pan .ię krępować, sierżancie.

Smiley patrzył zdziwiony.
— O . y wiście żj nic. Pewni__ hodzi pa­

nu o te bilety na bal policji. W klubie te- 
ni&Jwym zawsze kupujemy kilka. Będąc 
w ty„i roku sekretarzem klubu spodzie- 
w jei.. się nawet...

Smiley odchrząknął z zażenowaniem.
— Obiv i się, że nic chodzi tym ra­

zem o bu. pułk ji. festem tu w związku z 
pewnym dochodzeniem.

— Co jeszcze nie powód, żeby się jun 
czuł zaambansowany.

[ię» lie szczęk sierżanta drguły pod na­
piętą skórą.

— Misiem ua myśli pańskie zaambara- 
sowanie. me moje — wyjaśnił cierpliwie.
— Czy -ona jest w domu?

— Tak, ale leży w łóżku. Chodzi wcześ­
nie spać. Jej zdrowie...

Właśnie w tej chwili rozległ się z góry 
-ozdrażniony głos:

— Kto przyszedł, Samuelu?
— Pewien pai. z policji, kochanie.
— Z policji?

liście tę parę na podstawie c,y,cS|ej«t<ł' I 
Na pewno aresztujecie to ;OŚ. j

— Panie Nutkin — por?.ed
Jud w drzwiach — my nie I '"jś 1 
śledztwa co do szantażu. Ta eB 
morderstwo. j, I

Nutkin patrzył na policjanta ’e 
nlem.

— Morderstwo... — wyjąkał- " 
oni kogoś zabili?

— Kto?

Samuel Nutki a, pracownik Jednego 
a loadyúskích b„nków jadąc cio pracy 
zna!’.zł w przedziale kolejowym ma­
gazyn „kontaktowy” dla świadomych 
seksualnie. Ukrywając go przed wi­
dokiem współpracowników oraz żony, 
studiował pilnie w bankowej ubikacji 
ogłoszenia dorodnych pań, którycn na 
każdej stronie było kilka. W końcu 
zdecydował się zadzwonić pod jeden z 
adresów 1 uzyskawszy „audiencję”, 
udał się pod wskazany „dres z 10 fun • 
tami w portfelu. Został przyjęty przez 
podstarzałą, mocno wymalowaną da-
n.ę, która zaproponowała mu s "oje 
usługi.

W kilka dni po’ Mej okazało się, Że 
padł ofiarą podstępu. NIeznajon y męż­
czyzn*:  telefonicznie groził mu, że jeśli 
nie «.„płaci 500 funtów, czyli sumy dla 
Nutkina zawrotnej, fotograficzna do­
kumentacja vizyty ..najdzie się na 
biurku szefa 1 w rękach żony. Do tego 
nasz bohater nie może dopuścić 1 za­
czyna obmyślać najlepszy sposób na 
pozbycie się kłopotów...

— oąd. .jokojnu, kochanie — onpowi >- 
uział Nutkin. — Chodzi o zbliżający się 
turniej tenisowi z policyjnym klubem 
i porto' im.

fNierżant Smiley skinął głową z zro- 
zumieniem i poszedł za Nut kinem

gj do-c.Jonu,
— Może pan mi teras powie o co 

chodzi i dlaczego miałjj m być zaamŁ 
•cwany? — spytał Nutkin zamknąwszy 
drzwi.

— Przed kilkoma dniami — rozpoczął 
sierżant Smiley — moi koledzy ze Stołecz­
nej Policji mieli okazję odwiedzić pewne 
.nieszkanl. w cent.urn Londynu. Przeszu­
kując lokal natrafili na paczkę Lopert w 
zamkniętej na klucz szufladzie.

Samuel Nutkin patrzył na policjant, z 
dobrotliwym zainteresowaniem.

— Kazda z tych kopert — a tyło ich o- 
Joło trzydziestu — zawierała kartkę z nu- 
.. wiskiem jakiegoś — ężczj * 1 ny - tazrsz > 
„inym — ora: -.dresem, a w niektórych 
wy i-UŁucn również adresem jc-.o miejsca 
pracy. Puzi iym w kažůej z tych kopert 
Ki-ajdowulo się < kol„ tuzina negatywów, 
przedstawiających różnych p .now w śred­
nim wieLu w towarzy wi kobiety w po- 
lycjach, które możr by lazwać bardzo 
kompromitującymi.

S-muel Nutkiu zblad. 1 aerwo, r< za­
gryzł wargi. Smiic spojrzał na niego sji- 
rowo 1 cląz.aął dalej:

— Na wszystkich fotografiach był. ta 
sama kobieta Jest ona znana policji jako 
zawodowa prostytutka, ! 11 .krotn 1_ ru ■
na. N.otety muszę p„mt powiedzie», że i . 
jednej i kopert znajduje ilę p-áskie imię, 
nazwisko i adre a seria sześciu negaty- 
1 ćv. przedstawi. ťu., w różnych sytui

' ich » tą wl lśnię 'kobietą. Ustaliliśmy, że 
1 ijmov.al. ona «-rzez pewi-a czas, wra- 1 
pewny: osobnikiem mieszkanie, .7 któ­
rym policja dokonała rewizji. Dsy pan 
mnie słucha?

Samuel Nutkin sudzlał z pochyloną gło­
wą i wpatrywał się w dywan. Wreszcie 
westchnął głęboko.

— O mój Buzo — wyszeptał — fotogra­
fie, >Vięc robili zdjęcia. Co „a wstyd, gdy­
by to wysz’-» na wierzch. Prz; jjęgans na­
nu, sierżancie. Nie wiedziałem, że to jest 
n.. legalne.

Sierżant Smiley zatrzepotał powiekami.
- Panie Nutkin, niech mnie pan dobrw 

zrozumie. To co pan robił ni< jest “iele 
gaine. Pańskie życic jrywatne należy do 
pana i nie interesuje policji, o ile nie na 
rusza prawa. A odwiedziny u prostytutki 
nie są zabronione przez pruwo.

— Nie rozui dem... przecież pan mówił, 
zc toczy się dochodzenie?

— Nie deśyczy ono pańskich spraw oso­
bistych — oświadi lył ^neoydow lie sier-

t. — jIor { mówić da., j? Dz.ękuję. 
Otói polioj_ stołeczni. Jest pewna, że nęż- 
: źni, którzy bywali w mieszkaniu tej 

kobiety bąuz rekom: ndo'.rani przez oso­
bistych zn„jon>ych aluo awabieni przez 
ogłoszejia, byli fc3o„'iatowani 1 identyll- 
:ov mi k> to, żeby ich .wtofa tnożńa było 

Ljantażou_ó.
Samu. Nutklu patrzył na 1.lerżanta ze 

zdumienlciii. Nie był przyz wyczajony do 
takich rozmów. .

— Sz.ntaż — wyszeptał. — O mój Bote, 
to jeszcze straszniejsze...

— Mu „an --jję... Otóż... — detektyw 
wyciąL aąl s kie: żeni fotografię. — Czy 
pan poznaje tę kobietę?

Samuel Nutkin przyjrzał się uważnie 
tu jęciu kobiety, itéra znal jako Sally. 
Skinął j-łową ÿ milczeniu.

— Dz ękuję — powiedział sierżant ł-ho- 
wając fotografię kieszeń.. — Chciałem 
pana teraz pop.usić, żebi jpowiedziai pan 
własnymi slow, .i.ii, w ^aki josób poznał 
pan tę kobietę. Nie bęuj tera? robił żad­
nych ..oti tek i 1 vch„.ram wr-iystko w dy- 
-krccji, chyba »e okażi się, ż chodzi o 
istotne dl„ śledztwa szczegóły.

Zgnębiony i zawstydzony Samuel Nut­
kin, jąkając się zrelacjonował spr„wę od 
początku. Opowiedział sierżantowi, jak 
,irzjp» Iki-wo znalazł i.iugazyn, zapoznał 
si< z lego treścią w toalecie biurowej, na­
wet o trzydniowej rozterce i walce z „o 
kusą napisania listu, i wreszcie o wysłaniu 
go 1 podpisaniu nazwiskiem Henry Jones. 
Opowiedział o tym, jak otrzymał odpo­
wiedź, za notował numer telefonu i znisz­
czył list, a także o rozmowie telefonicznej 
i „m >v ieniu się na następny dzień o dwu­
nastej trzydzieści. Pod.4 szczegóły tego 
spotkania i dodał, że kobieta kazał: mu 
zójąć marynarkę 1 zostawić ją w pokoju, 

po czym zabrała go do sypialni. Wyznał, 
że zdarzyło mu się to po raz pierw izy w 
życiu. Przyznał też, że po powrocie do do­
mu > iychmiast spalił magazyn ,zwiera­
jący ogłoszenie i pr ysiągł »obie, że nigdy 
w życiu nie zrobi już c s< goś podobnego.

— A teraz — odezwał się Smiley — jpy- 
tam pana o rzecz bardzo istotna. C»7 >d 
iegj popeli „nia u-cbruł pun jakiś te ' Jen, 
czy też może telefonowano w pańskiej 
nici oecności z pogróżka...! ! żądaniem pie- 
zięd: y w swiąi l z tymi fotografiami?

Saumel Nutkin potrząsnął przecząco gło- 
wa.

— hu — powiedział — Jeszcze chyba 
nie żabi iii si^ du mnie.

Hmiley uśmiechnął się po raz pierwszy.
— NU 1 abrall się do pana 1 już się nie 

z.iuiorą. Zdjęci., w ręku policji.
Nutkin spojrzał na niego z nadzieją w 

fczach.
— 3c^”wiści„. Przecież prowadzicie 

śledztwo. Zdentaskowaliście icŁ . ; nim do­
szli lu mnie. Proszę ml powiedzieć, siei 
żancie, co teraz będzie z :ymi okropnymi 
zdjęciami?

— Ä.cdy poinformuję Seotł» Hu Tard, że 
ti, itóre dotyczą pana osobiście, nie ’’ 
istotne dla śledrtwa — zostaną spalone.

— O! Jakże się cieszę! Ale proszę mi po­
siedzieć czy tp pan 1 próbowała szanta­
żować innych mężeryzn?

— Na pewno — odparł derżai.. 8mil„y 
estaj — I na peu .0 inni deteæiywu n:
jd_ d. Scotland T»rdi -7>pytuJW w tej 

chwili kiiuunastu dżei.telmenów 2i„urują- 
cych na »djęcis. fa. Ich zeznania „a pew 
no wykryj: do kogo i-*rraca_  się już 
pieniądze, zanim zajęliśmy się tą sprawą.

— A jak àojùziecie o prawdy? Przceii i 
nlcktors y 1 tych panów może -awet Już 
zapłacili ale będą się wstydzić I nie przy 
..naj: się — nawet policji.

Siei ;a... Smileń .pojrzał z „Smtochem aa 
urzędnika biura ubezpieczeń.

— Zestai.ienia bankówj, proszę pana.
.Większość ludzi ma_ chui.ek w banku.
*0 to, aby zgromadzi J miększą kwotę, lu­

dzie ci musiełi zwrócić się do banku, albo 
s. zeuac roś wartościowe~j. r>awsze pozo- 
st„Je jakiś ślad.

— Podziwiam cało wieka, k.ór; -wrócił 
się do policji I .demaskował tych łajda­
ków — powiedział Nutkin, kiedy znależLl 
się już w pr-fdpokoj!.  - Nic jc-îem pe 
Wien czy zdobyłbym się nr to, gdy »y za­
brali sii. do mnie. M„m nadzieję, że nie 
' <_ę musi: I SKładać lormalnycn zeznan? 
Wiem, źe aą one teoretycznie puufne, ale 
ludzie zawsze się J_koś dowiadują...

*

Nie» pani Nutkin. nie Lędzie pan 
świadkiem w tej sprawie.

— Bardzo ail iai człowieka, który zde- 
m-skowal tę aandę i będzie i_u—,1 -ia- 
nąó przed ząuem.

—. Szantażyści. Ji
— Nie, proszę pana — cal .w 

zabili. To ich ktoś zabił. Nie PÍ 
oze kto. Śledztwo w takich ’rfJ *
trudne. Mogli szantażować setki . P 
wreszcie komuś udało się notie 
kryjówki. Załatwiali wszystko 
łów telefonicznych. Niszczyli 
dowody z wyjątkiem maten 
nych z ofiarami. Bardzo truo" 
znaleźć poszlaki.

— Tak, rozumiem — mruc d
— Gły ich... zastrzelono? j

— Nie. Sprawca po prostu /P’Jîue •"*  
ich mieszkania paozkę. Musi» 
ich adres. Paczka zawierała 
pieniądze z kluczykiem urno: . _ 
mą do wieka. Kiedy otwarto s»®“ r 
ko odskoczyło wskutek dzia!®’1"’ 
nizmu, który nasze laboratorní* “. | r. 
ło jako pułapkę na myszy. Wl®“' |f' I 
nok umieszczony w kasecie 
rozszarpał tę parę na k »wałki-

Pan Nutkin patrzył na 
bóstwo greckie, które nagle zasi«v 
limpu.

—Nie do wiary — -yf’*
gdzie, u Boga Ojca, acown? 
angielski mógł zdobyć bombę”

Smiley potrząsnął głową. pii|,>
— W dzisiejszych czasach, 

nie jest to takie trudne. Pełno •“ (.clij 
Irlandczyków i różnych i “iySruk 
zicmców. Można przeczytać ins*  pii 
książkach. To nie to, co za ï », 
Dzisiaj byle szesnastolatek 
mii może zbudować bomłA 
będzie odpowiednie materiały- « k 
panie Nutkin. Nie myślę, i*  Dę 
jeszcze trudził.

«TB T astępnego dnia i orzys**J**jf  ś»1 
1% tu w City, Nutkin 
111 miarza i odebrał fotoer’* tffl 

oddał tam przed *j  i’
niand do oprawy. Prosił 
nie nowej ramy i zatrzymanie*̂  fr 
czasu, aż się zjawi. Tego 
grafia powróciła na honorowe 
ło kominka.

Była to stara fotografia, 
ca dwóch młodych ludzi ” - - alpl 
Królewskich Saperów z odzn® [ej| o . 
nostki specjalistów od min. Sie j pj. 
kiem na olbrzymiej pieclo*? n“slil 
bie niemieckiej, zwanej w” .fgsii1 
Przed nimi na kocu leżało “.eCji»i’ p ' 
części skomplikowanego ( • I
bomby, zawierającego sześć r jei 11 
bezpieczeń przed 1 ozbroienienj^ ÜI 
młodzieńców był szczupły? P; pa.fVI 
twarz i nosił odznaki u. J“*' “, li” J ! 
mlennikach. Drugi, niski i ■ ip I 
nosie okulary. Podpis >-od 
sił: „Od wdzięcznych nile« ß“ jjl 
Steeple Norton dla Czarodzieje j, 5 
majora Mike Hallorans i <.
Nutkina. Lipiec 1943*.  - •”

Samuel Nutkin patrzył z dun**  
cle.

— Byle szesnastolatek! ~~ rOł 
po chwili.
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